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ŁOMŻYNSKI TYGODNIK SPOŁECZNY • PISMO PZPR I 

Obywatel 
ze 
sztancy 

ADAM JERZY 
SOCHA 

Fot. GABOn LtinI 'CZY 

Każdorazowa zmiana ek ipy rządzącej pociągała automatycznie za 
sobą wymianę podręcznika propedeutyki. Wycofywano ze szkół 

skompromitowany "katechizm" j dawano nową wykładnię w~ary. Po­
dług jej dogmatów, fetyszy i zabobonów, zaczerpniętych ze 5trywia~ 
lizowal1ej "Przodującej Teorii", hodowano kolejne roczniki maturzys­
tów. Podręczniki te stanowiq świetny dokument panującej "religii" 
oraz zaklęć propagandowych, obowiązujących na danym etapie. Na 
ich podstawie można zrekonstruować kolejne sztance, przerabiajqee 
ucznlowskq masę na "wzorowych obywateli". Dwie sztance już zro­
biły swoje; trzecia jeszcze pracuje. 
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Pytia 
• • nie 

przepo­
wie 

PIOTR KUNCEWICZ 
Jak się to wszystko skończy? Gdy­

by istniały jeszcze starożytne wy­
rocznie, to być może Pytia ze swe­
go delfickiego trójnogu potrafiłaby 
coś wiarygodnego przepowiedzieć. 
Nam pozostają raczej tylko LUsy od 
kawy - a kawa, na szczęście, jesz­
cze bywa niekiedy. Pozostają także 
analogie historyczne . - ale ta me­
toda jeszcze od fusów zawodniejsza. 
Zwłaszcza że już w tej chwili wy­
szliśmy raczej poza sferę analogii i 
żeglujemy po morzu zupełnie nie 
znanym. Tc dobrze - gdyż od cza­
sów Konstytucji Trzeciego Maja 
każda próba naprawy Rzeczypospo­
litej kończyła siG klęską. Przynaj­
mniej klęską doraźną, bo w dalszej 
perspektywie historycznej klęska o­
kazywała się z reguły zwycięstwem. 
Toteż i w tej chwili da się wyzna­
czyć przypuszczalny wpływ naszego 
okresu burzy i naporu; jest nim (co­
kolwiek by się stało najgorszego na­
wet) zapewnienie tożsamości naro­
dowej Polaków na następne piQć­
dziesiąt lat. Ta stawka już została 
wygrana. Ale, naturalnie, dla nas 

'samych, ktÓl zy mamy przecież nie 
tak rozległą perspektywę życiową 
(nawet w sensie dosłownym), . jest 
to dopiero minimum, które POz.osta­
nie nawet VI.' najgorszym wypadku. 
A nie jest powiedziane, że musi być 
najgorzej. 

Czymże jednak jest to wszystko. 
z czym mamy do czynieni.aY Jakby 
to opi ał historyk z odleglejszych 
cza"'ów'? Zwróciłby zapewne uwagQ, 
że przez całe lata kumulowały się 

błędy naj różniejsze. . ytuację doraź­
nie, z roku na rok, ratowały zasoby 
zi mi, wód, kopalin. B1ędna organi­
zacja z nieuchronną konsekwencją 

dążyła do ich likWidacji, oczywiście 
- wyobrażając sobie, że to rozwój. 
Gdyby Polska poza węglem. siarką, 
miedzią, itd., dy'ponowała ogrom­
nymi zasobami złota, ropy naftowej, 
chromu, drewna i przest1:z.eni, to 
jeszcze przez wiele lat mogłaby się 
utrzymywać wyprzedając swoje bo­
gactwa na turalne za owoce cudzej 
p racy, ze środkami spoiywczymi na 
pierwszym miej, cu. Istnieją takie 
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uP A T l1 IOTYZM - DEMOKRACJA 

- POSTĘP" - to hasło obrad XII 
Kongresu Stronnictwa Demokratycz­
nego, zrzeszające'go ponad 115 t y­
s:ęcy cz!on!(ów. Nowy statut SD 
demo!iratyzuje system wyborczy 
dając np. miJźliwość zgłaszania nie­
ograniczonej liczby kandydatów' do 
władz. Rozszerzono także kompe­
tencje sądów partyjn~ebo. - rów­
nież o badanie zgodności uchwał 

'władz ze statutem SD. Nowym 
przewodniczącym CK SD został 
Ed ward Kowalczyk. 
ZAKOŃCZYŁ OBRADY Krajowy 

Zjazd ZMW, w którym uczestniczy­
ła blisko 350 deleg'atów reprezen­
tującycb pOD;!.d 15-tysięczną rzeszę 
młodych rolników, robotników rol­
nych i inteligencji wiejskiej. Statut 
nowej organizacji stwierdza, że 
przyjmie ona nazwę Związku Mło­
dzieży Wiejskiej, dopuszczając jed­
nak przyjmowanie przez terenowe 
organizacje związku dodatkowych 
nazw własnych. Przewodniczącym 

$I 

Z TEZAMI na IX Zjazd PZPR 
zapoznawała się ' częściowo Woje­
wódzka Komisja Przedzjazdowa w 
ŁO:q:lży. WALDEMAR SZP ALIŃSKI 
(I sekretarz KW PZPR): - Mate­
riał opracowany przez komisję zjaz­
dową, inspirujący i wnikliwy, za­
chęca do -dyskusji. Dokument ten 
jest jednak często przyjmowany 
krytycznie z powodu społecznej nie­
ufności: czy partia potrafi stwor~yć 
taki system działań, takr program, 
który zablokuje możliwości powsta­
wania głębokich konfliktów spo­
łecznych. HENRYK GRYKO 
(przewodniczący ZW ZSMP): - O­
powiadam się za państwowym sy­
stemem pomocy młodym rolnikom 
i za zwiększeniem ilości mieszkań 
rotacyjnych dla młodych małżeństw. 
- WŁADYSŁAW KARASIEWICZ 
(ZPW wGrajewie): - W sporacb 
między związkami chodzi często o 
rozgr ywki personable, a nie o dobro 
załogi. - WITOLD MALINOWSKI 
(wieś Łubiany, - gmina Grabowo): 
- Rolnik, który chce rozwijać swe 
gospodarstwo, myśli perspektywicz­
nie, musi znać przyszłe relacje cen, 
żeby nie planować w ślepo. Cena za 
węgiel powiększona jest o koszty 
jego transportu do magazynu GS-u. 
Dlaczego mamy być dodatkowo ka­
rani za to, że mieszkamy daleko od 
kolei? - ADAM ZAKRZEWSKI: 
- Znam kraje, gdZie baza leczni­
·cza i liczba lekarzy nie jest więk­
sza, ale poziom opieki 7;drowotnej 
jest niewspółmiernie wyższy. Na~ 
leży go prowadZić, ale i uświada­
miać, iż trzeba j\l~ odchodzić od 
tematu, bo to nas ustawia plecami 
do przodu. Jak w tej pozycji iść? 
Niedobrze -się stało, że wcześniej nie 
dostarczyliśmy t~ do dzisiejszej 
dyskusji. 
GŁOSY RADNYCH na VI Sesji 

WRN -u, poświęconej projektOWi pla­
nu społeczno-gospodarczego rozwoju 
i budżetu. FERDYNAND KOZE­
RA: - Rolnicy w gminie Wysokie 
Mazowieckie mogą w bardzo krót­
kim cza.sie znacznie podnieśe pro~ 
dukcję: przeszkadza aktualny ukła,d 
cen. Gdyby nie to, nasi chłopi 
mogijby zarzucić mięsem nie tylko 
wojew.ództwo łomżyńskie. - CE­
CYLIA SOBOLEWSKA: - W służ­
bie zdrowia na razie problemów 
przybywa., a nie ubywa. Dlatego 
trzeba piJdjąć radykalniejsze kroki 
niż te, o których mowa w planie. 
Myślę o złej bazie ' lokalowej, nie­
d!)st::t tecznym zatrudnieniu persone­
lu medycznego w przychodniach, 
brakach medykamentów. Radni SD 
pl}StUJ 1lją zamienienie niektórych 
szpitali rejonowych na domy opieki 
smłeczJle,j. HENRYK ZDZ{E­
CHOWSKI: - W gminie Perlejewo 
z melioracją istny dramat. Dwie 
tr7.er·e gruntów podmaka. Jak .więc 
~Ttld\!kować? W planie niewielkie 
śrc(llcj na ten cel. - ANa'ONI BUJ-, 
NOWSKI: - Budujemy nowe drogi 

Zarządu Krajowego ZMW wybrano 
Waldemara Swirgonia. 

POPRAWIŁ SIĘ stanzClrowia 
6S-letniego Michała Bartoszcze, naj­
ciężej poszkodowanej ofiary incy­
dent.u;-- który. miał miejsce podczas 
obra.d , sesji WRN w Bydgoszczy. 
Również stan zdrowia Jana Ru­
lewskiego i Mariusza Łabentowicza 
jest dobry. Obradujące w Bydgosz­
czy Prezydium KKP "Solidarność" 
poinformowała o spotkaniu rzą­
dowego zeąpołu ekspertów ze spec­
jalnie powołaną komisją Prezydium 
MKZ Bydgoszcz apelując 'do wszyst­
kich organizacji związkowych i 
członków związku o spokojne, roz­
ważne i zdyscyplinowane działanie. 
- Nie możemy pozwolić - stwier­
dzono w komunikacie - aby emocje 
wzięły górę nad rozwagą l roz­
s!łdkie!D. Prezydium KKP' wyraziło 
gotowość do natychmiastowego 
przystąpienia do dalszych rozmów 
:l komisją rządową. 

PEŁNEGO I WIELOSTRONNEGO I 

przedstawiania przebiegu zajść ' w' 
Bydgoszc7iY, pociągnięcia winnych 
do odpowiedzialności, pełnego po­
informowanią społeczeństwa, usta­
nowienia kontroli społecznej nad 
działalnością milicji i służby bez­
pieczeństwa domagają się w wyda­
nym oświadczeniu członkowie Rady 
Naczelnej Socjalistycznego Związku 
Studentów Polskich. 

doniką.d. Proponuję wzięcie się za 
poprawę dróg juz istniejących. To 
jest najpilniejsze. Zastanówmy się 
też, jak usprawnić komunikację 
między Gra.jewem, Rajgrodem, a 
Łomżą. Przecież pnza "okazją" na 
tich trasach na nic innego nie moż­
na, liczyć. - KONRAD JANCZEW­
SKI: - Myśmy nie o jachty czy in­
ne luksusy zwracali się do woje­
wody. Żądamy środków do pro­
dukcji rolnej! Słowa otuchy nie, wy­
starczą. Czekamy na czyny!­
EUGENIUSZ GRUNWALD: - Rol­
nik musi stać się właścicielem 
własnej ziemi. Obecnie praktyko­
wany sposól? przekazywania gospo­
darstw zakrawa na śmiech. 
.- CZESŁAW NIKLIŃSKI: - Ko­
leżanka Sobolewska proponuje li­
kwidację szpitali rejonowych. Za 
taIcie rady i pomoc, w imieniu 
sZ('zuczyni~J1, serdecznie dziękuję. 
Nam szpital jest potrzebny. 

HENRYK WISNIEWSKI: 
Przedstawiony plan w niedostatecz­
ny sposób wskazuje na możliwości 
jego realizacji. Nie znamy tragizmu 
naszej sytuacji gospodarczej. I to 
widać ~ w dyskusji. Plan obrazujący 
tylko ilościowe wskaźniki nie może 
być uznany za plan dobry. Może 
doprowadzić do da.1szych strat. Do 
tej pory nie liczono się z ·rachun­
kiem ekonomicznym, a deeyzje 
centralne odwoływały się do planu 
wynikającego z przesłanek politycz­
nych. Z tego nie mogło powstać 
nic dobrego. Na myśleniu u wielu z 
nas ciążą , dawne przyzwyczajenia. 
W tym upatruję i naszą słabość. 

WOJEWÓDZKA KONFEREN-
CJA Srodowiskowa :Młodzieży Ro­
botniczej wybrała delegatów na III 
Nadzwyczajny Żja'Ld ZSMP. Prze­
dyskutowano także projekt progra­
mu działania. Niektórę głosy:­
Od dawna już Wkradły się do na­
szych szcregów: biurokratyzm, 
dygnitaryzm, bezduszność, brak ini­
cjatywy. Sami jesteśmy temu win­
ni. Brak w naszej organizacji ludzi 
prawdziwie zaangażowanych, więk­
szość to figuranci. Powinniśmy raz 
na zawsze zrezygnować z tzw. 
funkcjonariuszy: - Warto przypom­
nieć masowe akcje, manipulowanie 
działalności'ą.. Akcyjność służyła od­
wróceniu uwagi od innych spraw. 
Zwykli członkowie nie mieli prak­
tycznie żadnej możliwości oceniania 
organizacji. Straciliśmy zaufanie w 
mieście, na wsi. Nie obawiajmy się, 
że powstają inne organizacje, dbaj­
my raczej o to, by ZSMP mogło 
skutecznie współzawodniczyć z no­
wymi, - ocieka wszym, lepszym 
programie: - W statucie napisane 
je~~t, że ZSMP działa pod ideowym 
patronatem PZPR. W praktyce orga­
nizacja nasza jest traktowana jako 
przysłowiowa "przyczepka". Stało 
się np. niedobrą tradycją konferen­
cji, że władze partyjne zabieraią 
głos jako ostatnie, podsumowują­
co; - Czym jest młodzież dla 
władz? Jeżeli "przyszłością narodu", 
to jest to przyszłość nie ciekawa. 
Młodzież .jest sfrustrowana niedoce­
nianiem jej. Czym zresztą może 
zaimponować ZSMP, jeżeli zebranie 
Zarzą.du Miejskiego musi o"-bywać 
się w restauracji?; ' - Plan' po'chwał, 
'oklasków; ,samozadowwenia wyko­
'naliśmy ,.dó (ej, pory z nawią.zką. 
WY2;h\da na ' to, ' ż~ i teraz. chcemy , 

... 

TRWA STRAJK okupacyjny rol­
ników w siedzibie WK ZSL w 
Bydgoszczy. Rolnicy wysuwają za-. 
równo żądanie o charakterze lokal­
nym, jak i do~yczące ogólniejszych 
problemów rolnictwa indywidualne­
go. 

LIST OTWARTY, podpisany przez 
blisko 200 osób, wydrukowało "Ży­
cie Warszawy" (nr 66). Jego fra­
gment: "pragniemy wyrazić stanow­
czy sprzeciw, niepokój i oburze­
nie z powodu poja wiających się 
ostatnio w polskim życiu społecz­
nym elementów szowinistycznych i 
antysemickich. ( ... ) Wzywamy dzia­
łaczy politycznych i społecznych 
wsz~tkich orientacji, aby otwarcie 
i stanowczo potępili siewców nie­
nawiści r~sowej". 

SPOŁECZNEJ DYSKUSJI podda­
ny został projekt ustawy o sahlO­
rzą.dzie wiejskim. _ 
GWAŁTOWNY WZROST napięcia 

nastąpił w suwalskim. Zasadniczą 
przyczyną jest żądanie MKZ NSZZ 
"Solidarność" regionu Pojezierza 
przekazania służbie zdrowia nowego, 
już zasiedlonego budynku KW 
PZPR. 

"SOJUZ-SI" - pod tym krypto­
nimem odbywają się ,na terytorium 
PRL, NRD, ZSRR i CSRS planowe, 
wspólne ćwiczenia sojuszniczych 
a.rmii i flot. 

cichcem przemknąc obok odll,owy. 
Czy ZSMP odgrywa w nicj jakąś 
pozytywną rolę? Nie. Zarząd Głów­
I!y i Wojewódzki pozostaWiły nas 
samych ,sobie. ~o tej pory tylko 
oglądałY,< przebieg wydarzeń i na 
wszelki wypadek nie zabierały 
głosu. Teraz też prezentują stano­
wisko wykrętne. Czym do tej pory 
zajmował się etatowy aparat związ­
ku poza piłnowaniem stołków?: -
Co czytamy w proponowanym na.m 
programie działapia? .-pięć górno­
lotnych frazesów, sześć punktów 
dość_ przypadkowych, nieadekwa­
tnych do aktualnej sytuacji. Nie wi­
dzimy w tych propozycjach nowych 
treści. 

20 MARCA bieżącego roku odby­
ła się w Łomży Wojewódzka Sro­
dowiskowa Konferencja Programo­
wo-Wyborcza ZSMP J.\.nodzieży 
Wiejskiej. Szerzej o konferencji -
w następnym ' numerze. 

Z INICJATYWY TKZ NSZZ ,"So­
lidarność" Region "Mazowsze" Od­
dział w Łomży wojewoda łomzyń­
Jerzy Zientara spotkał się J przed­
stawi~iela:mi służby zdrOWIa woje­
wództwa łomżyńskiego, aby omówić 
n~jpilniejsze problemy tego środo- . 
wiska. W spotkaniu udzia.... wziął 

, także poseł Ziemi Łomżyńskiej,. 
I sekretarz KW PZPR w Łomży, 
Waldemar Szpaliński i członek pre­
zydium NSZZ "Solidarność" Regio­
nu "Mazowsze", Maciej Madejski. W 
odpowiedzi na pytanie o losy kom­
pleksu budynków wznoszonych na 
potrzeby KW PZPR poseł Walde-
mar Szpaliński powiedział: 
"Jestem przekonany, że decyzja 
Egzekutywy KW PZPR w spra­
wie ostatecznego przeznaczenia 
tych budynków będzie zgodna z ży­
cżeniem klasy robotniczej:'. 

OD 20 MARCA w zakładach pro­
dukcy jnych woje~vództwa ' wprowa­
dzono stan gotowości strajltowej. 
Jest to odpówiedż NSZZ .,Solidar­
ność" Oddziału łomżyńskiego na ' a­
pel Krajowej Komisji Porozumie­
wawczej "Solidarności". Na wniosek 
poszerzonego prezydium TKZ, Wo­
jewoda Łomżyński wydał zakaz 
sprzedaży alkoholu w sIdepach i 
restauracjach wojewńdztwa łomiyń­
skiego obowiązuJący aż do odwoła­
nia gotowości strajkowej. 

"O SZACUNEK DLA PRACY, 
ludzką godność i solidarność"­
pod tym hasłem odbywało się w 
Łomżyogólnokrajowe seminarium 
filmowe zorganizowane przez Pol­
ską Federację DKF -ów i łomżyń­
"kie ylacówki kulturalne. Pokazano 
kilkanaście filmów, w tym m.in. 
"Zyciorys" K. Kieślowskiego, ,.0NC" 
H. Doderskiego, "Jak żyć" M. Ło­
zińskiego. Odbyło się spoktanie z 
Anną WaIentynowicz i reżyserem 
"Robotników 80" A. Chodorowskim. 
Dyskutowano m.in. o roli nowo 
powstałego Komitetu Ocalenia Ki­
nematografii. 

KL UB "ZBOWIDOWcA" otwarto 
w siedzibie ZW ZBoWiD przy uli­
cy Swierczewskiego w Łomży. 
ODBYŁ SIĘ VI ZLOT Komba­

tantek ZBoWiD, na który przybyło 
ponad 120 członkiń zwi-ązku­
uczestniczek walk na frontach II 
wojny światowej. Kilkadziesiąt 
kombatantek uhonorowano dyplb­
mami. 

-
dwa łyk'i 
ekonQmiki 

odbiorkatyzować 
biurokrację 

Są tacy, którzy dokładnie obliczy­
li, iż np. rolnik traci rocznie pięć­
dziesiąt i więcej dniówek na załat­
wianie różnych spraw w gminie, 
geesie, kółku, banku spółdzielczym, 
Trzeba czekać, żeby odstawić kon­
traktowane buraki, a potem .odebrać 
wysłodki, '"czatować" na nawozy 
sztuczne i środki ochrony roślin, 
kilkakrotnie f - bywa - bezsku­
tecznie jeżdzić po węgiel (żeby to 
jeszc7;e był węgiel!), nie mówiąc już 
o załatwianiu ·spraw 2; panem naczel­
nikiem, sek~etaizem gminy i innymi 
bardzo wa<ŹJIlymi osobistościami. 
Tę całą mitręgę obywatela da się 

ująć jednym słowem: biurokracja, 
Nie 'znaczy to, ze jestem przeciwko 
niezbędnym. dokumentom i tzw, pa­
pierkom. Porządek musi. być. Bez 
niego nie będzie sprawnej pracy żad­
nego urzędu, żadnej instytucji obsłu­
gującej obywatela. Jest jednak r6ż­
nica pomiędzy tym, co :mieści się w 
pojęciu "porządkq", a tym, co uwa­
żane jest w mowie potocznej za 
przejaw biurokracj i, niepotrzebną 
stratę czasu, bezduszny stosunek do 
spraw ludzkich. 

I dlatego właśnie nie tylko z na­
dzieją, ale wręcz radośnie przyjąłem 
informację z niedaV\rnego posiedze­
nia Rady Ministrów, na którym pre­
mier generał zapowiedział - jako 
podstawowy warunek powodzenia 
pracy rządu - sprawność działa­
nia. Oznacza to - moim zdaniem -
'Yłydanie zdecydowanej walki pano­
szącej się w wielu naszych insty­
tucjach i ur~ędach niepotrzebnej biu­
rokrą.cji, traktowaniu spraw obywa­
teli jako "nie chcianych", a co go­
rzej - "nie lubianych". Nowy rząd 
postawił sprawę jasno: urząd jest 
dla obywatela, a nie na odwrót. 

Nie oznacza to i nie może ozna­
czać, iż urzędniCY powinni "szcze­
rzyć zęby", żeby się przypodobać 
petentom. Są zarządzelTia, okólniki, 
a przede w szystkim jest p r a wo, 
W jego ramach oraz w us talonym 
przez nie zakre$ie i terminach trze­
ba postępować, A to oznacza, iż za­
miast opryskliwego "nie ma", "nie 
wiadomo, kiedy będzie", "proszę się 
jeszcze raz zgłosić", trzeba dawać 
jasne i j e d n o z n a c z n e odpo­
wiedzi. 

Czas jest dobrem szczególnym. 
Czas rolnika musimy traktować w ' 
kategoriach specjalnYCh, Każdą do­
słownie chwilę, którą traci on na 
pobyt w ważnym urzędzie, mógłby 
spożytkować dla celów produkcyj­
nych. Bez liczenia - ile jest wol­
nych sobót i "ile godZin w tygodniu 

, trzeba pracować. 
W zapowiadanym przez rząd u­

sprawnieniu oziałania administracji 
widzę wielkiego sojusznika. Powi­
nien nim być samorząd wiejski. Ta­
ki autentyczny, nie.. dyrygowany i od­
górnie prQgz:amował1y, ale wynika­
jący z rzeczywistych potrzeb pro­
ducen.tów rCilmych. Sądzę przy tym, 
iż wiele spraw, które obecnie załat­
wiają urzędnicy - bez żadnej 'ujmY 
dla nich - mogliby (a może powin­
ni) załatwiać społeczni działacze sa­
morządu. Nikt lepiej od nich nie zna 
rzeczywistych' potrzeb rolników, nikt 
nie powinien mieć wątpliwości, iż 
postępować będą sprawiedliwie i w 
interesie wsi. , 

Tak więc spraV\TI1ość działania, 
którą zapowiedział rząd, ' to nie 
sprawa ministerialnego aparatu. Za­
leży ona dosłownie od wszystkich, 
I na tym właśnie oo1eg:a demokra­
cja. JFP-ZY RIELECKJ 

-
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Bolesław Olbryś z Dębnik to Kurp 
z krwi i kości. Zrósł się z tą ziemią 
piaszczystą i borem okalającym jego 
rodzinną wieś. Sial, orał i zbierał 
płody, a w wolnych chwilach brał 
drewno, narzędz.ia i majsterkował. 
Robił przedmioty codziennego użyt­
ku: stoły, krzesła, ławy. Gdy odkrył 
w sobie talent do muzykowania , po­
s tanowił zrobić skrzypce. I tak się 
zaczęło. Zaprzyjaźnił się z Adamem 
Chętnikiem z pobliskiego Nowogro­
du i za jego namową założył kape­
lę, z którą do dZ isiaj gra <tylko jej 
członkowie się zmienili). Mimo sę­
dziwego wieku mocno dzierży swą 
oryginalną basetlę, zakończoną. wy­
rzeźb ioną własnymi rękami, koz.ią 
główkę . symbolem kurpiowskiej u­
partości i przekory. Często występu­
je z żoną, która z zespołem śpiewa 
kurpiow kie piosenki. Bawi ićh to 
śpiewogranie. Wykonują je, jak mó­
wią, dla przyjemności. Od kilku lat 
pan Bolesław robi ligawy. Trochę dla 
utrzymania tradycj i, tro·chę ... za na­
mową .,Cepelii". która zupełnie przy_ 
zwoicie płaci. W jednej z pieśni kur­
piowskich pani Olbrysiowa śpiewa: 
"Pójdę do sadu. gdzie dużo kwiatów, 
po najpiękniejszy bukiet róż. tam się 
obrócę. gdzie dużo chłopców, ale 
najpiękniejszy Bolek mój" . 

-
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Nawiązując do artykułU "Skar-

bonka" opublikowanego w Kontak­
tach nr 9/36 z dnia 8.03.1981 r. 
przez redaktorów Danutę i Alek­
sandra Wroniszewskich uprzejmie 
informuję, że fakty niewła"Ściwie 
wykonywanych czynności proceso­
wych w tej sprawie były już zna­
ne kierownictwu KW MO 19 lute­
go 1981 r. Natychmiast wdrożone 
postępowanie wyjaśniające wykaza­
ło, że funkcjonariusze posterunku 
MO w Jedwabnem działając w do­
brej wierze oraz mając na uwadze 
ustalenie sprawców kradzieży, jak 
też odzyskanie skradzionego mienia, 
w niektórych przypadkach niewłaś­
dwie wykonywali czynności sł\1żbo -
we. W związku z tym zostało 
wszczęte postępowanie dyscyplinar­
ne, które zalrończone zostanie za­
stosowaniem względem winnych 
funkcjonariuszy właściwych kar 
dyscyplinarnych. 

Opublikowany artykuł wskazał na 
trudności, z jakimi spotykają się 

\ funkcjonariusze MO podczas reali­
zacji zadań w służbie społeczeństwu 
i z tych względów zdarzają się 
sporadyczne przypadki niewłaściwie 
wykonywanych czynności służbo­
wych . . 
POdjęte przedsięwzięcia przez 

Kierownictwo KW MO na tle przed­
miotowej sprawy zmierzają do wy­
eliminowania występujących nie­
prawidłowości, co powinno usatys­
fakcjonować zainteresowane osoby 
i grupy społeczne. 

kpt. mgr STANISŁAW RYDZEWSKI 
Naczelnik Wydziału Ogólnego 

KW MO w Łomży 

* 
Zwracam się do Was z nadzieją, 

że może magia prasy poruszy opie­
szałość Komornika Sądu Rejonowe­
go w Łomży w załatwianiu spraw, 
które do niego należą. Otóż wyro­
kiem sądowym zostały mi przyzna­
ne alimenty na wychowanie córki, 
którą to kwotę przysłał mi zakład 
pracy męża. We wrześniu ubiegłe­
go roku alimenty nie przyszły, a 
w miejscu jego pracy poinformowa­
no mnie, że wziął urlop bezpłatny 
i zatrudnił się w innym zakładzie, 
za pośrednictwem którego wyje­
chał do pracy za granicę. Ni~ w iem 
w jaki sposób jes t to możliwe, ale 
tak mi powiedziano. N~ wiem też 
jakim sposobem otrzymal paszport 
bez uprzedniego uregulowania swych 
zobowiązań. Faktem natomiast jest, 
że wyjechał i od września roku u­
biegłego nie otrzymuję należnej mi 
sumy. 

Wobec tego w dniu 8.12.1980 r. 
zwróciłam się z podaniem do Ko­
mornika Sądu Rejonowego w Łom­
ży z prośbą o poczynienie kroków 
w tej sprawie 'lub przynajmniej po­
informowanie mnie gdzie i w jaki 
sposób powinnam się z tym zwró­
cić. Był to przysłowiowy kamień w 
wodę. Do dnia dzisiejszego nie o­
trzymałam żadnej odpowiedzi. Spra­
wa jest o tyle nagląca, że nie p ra­
cuję zawodowo i alimenty stanowią 
w za.~adz.je jedyne źródło mojego 
utrzymania i 7-letniej córeczki. Nie 
chciałabym się powoływać na tak 
popularną dziś "odnowę", ale czas 
na to aby stało się to wreszcie fak­
tem, a nie w dalszym ciągu pustym 
słowem, które się słyszy i czyta na 
okrągło, gdy tymcza 'em praktycznie 
ono nic nie znaczy. Nadal traktuje 
się zwykłego, przeciętnego petenta 
lekceważąco lub wręcz oie traktuje 
się wcale. Po prostu s ię nie załatwia . 
Po co wob"ec tego istnieją sądy jeśli 
nie ma mocnych ani Chętnych na 
wyegzekwowanie ich wyroków. 

KRYSTYNA STEPANOWICZ 
Osowiec 

* Miesiąc temu przeczytałam, w 
Waszej Gazecie o . tragedii młodzień­
ca inwalidy, który był wychowan­
kiem Państwowego Domu Dziecka. 
A konkretnie o jego sytuacji miesz­
kaniowej. Pi szę do was, że może i 
w mojej sprawie ktoŚ chCl":dby za­
brać głos. otóż od 16 lat mieszkam 
w suterynie, a wiadomo co w piw­
nicach piszczy, np. u mnie są szczu~ 
ry, ślimaki oraz inne robactwo. Na 
tępienie tej plagi zużywam znaczną 
sumę ze swej skromnej renty. 0-
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- Ludzi na wyprowadzeniu zwłok 
Adama bylo bardzo dużo - powia­
da sklepowa. - Nie wszyscy go 
znali, ale wielu przyszło z cieka'woś­
ci. Ksiądz wyglosił nad trumną 
piękne kazanie. Powiedzial: ,.Ojcze, 
zginąłeś z ręki swego syna. ::lle to 
nie on cię zabiJ. Zabił cię alkohol". 
Często przychodzili do sklepu po 
naj tańsze wino. Brali różnie: nieraz 
po siedem, nieraz po osiem butelek . 
W tamten dziet'l obra'cali chyba ze 
trzy razy. Aż balam s.ię, że coś im 
się stanie. 

- Syn jego był nienormalny 
wlącza się do rozmowy sąsiadka. 
Na twarzy, na szyi, ws<zędzie miał 
pełno guzów wielkości pięści, dwóch, 
a niektóre nawet takie, jak boche­
neJ<. Lekarze stw ierdzili, że chO'ro­
wał na raka. Jeśli on PO'trafił zabić 
swegO' O'jca, Ja na pewno był nie­
normalny. 

- A lam. głl1pi - wtrąca druga, 
ubrana w wytartą jesionkę i owinię­
t.a w grubą. welnianą chustę. - Zło 
go opętaqo. To niepodobna. żeby taki 
młody człowiek (toż O'n miał ledwO' 
ze trzydzieści lat) mógł c.oś t.akiego 
zrobie. Tylu chłopów \ve wsi pij-e, a 
żaden nie zabił swego ojca, tylko on. 
Stara Jas iowa powiada, że diabeł 
najchętniej siedzi w tyQh ludziach, 
którzy mieszkają na polu. A ich za­
budowania są z daleka ode wsi. 
Ciągle tam c~ wyje, czy jest wiatr, 
czy nie. Ja tamtędy boj~ się prze­
chodzić. Omijam te daehy z daleka. 
Raz tak mi wyszlo, le mu 'iałam ko­
lo nich przejść. Coś rwało s łomę z 
poszycia s, todoły, z uwalo z' domu 
dachówkę, a łoskot przy tym byl ta­
ki, jakby ktoś góry lodowe prze­
wraca}. Uciekałam i wciąż byłam w 
miejscu. Nagle tuman ziemi wzbił 
się w górę tuż przed moimi oczami 
i tak zaczął wirować, a'Ź. od podmu­
chu ściągało ze mnie chustkę. Prze­
żegnałam się raz i drugi. Dopiero za 
trzecim razem p'omogło. Odżyłam, a 
myślalam. że już umrę ze strachu. 

Przecież ten diabeł - wraca do 
wydarzenia - nieżle gO' musial o­
pętać, Jeśli wsiadł ojcu na kark i 
młotkiem walił w głowę, aż krew 
bryzgała po ścianach. Ną wyprowa­
dzenie trochę je zaglinkowali, ale 
wszystkie ślady wyszły i niczym nie 
dały się zamalować. Pamiętam różne 
czasy. bo tyle już przeżyłam, ale ta­
kie okropności jeszcze we wsi się 
nie działy. 

P rzez środek wsi wiedzie bruko­
wana droga. Po O'bu strO'nach parte­
rQwe, z gankami co najmniej z 
dwóch strO'n, murowane domy oraz 
- postawione przewalinie z siporek-

u - obory i sto.doły. ,.Same szlach­
ciury tu mies.zkają" - m6wił zaw­
sze o nich mój dziadek. Do dziś 
trakt.ują chłopÓw z góry, zwłaszcza 
tych, którzy otrzymali ziemię z par­
celacji. Podczas wojny i utrwalania 
wl«dzy ludowej działy się tu istne 
zajazdy. Jedna wieś najeżdżała na 
drugcl. Tłukli się, czym popadło. PÓ­
ki nie musieli ujawniać, walili z ka­
rabinów; później szli na o:;zl<lchety, 

.. 

na kije. Nie raJz na zabnwie trzesz­
c~ały płoty. 

Niewielu dziś chętnie mówi o tam­
tych czasach , chociaż niektóre za­
grody wyglądają jak przed wojenne 
dworki. Ci potrafili zawsze chwycić 
koniunkturę. Tworzyła się partyzan­
tka, więc szli do lasu , by przy okazji 
załatwić r swoje sąsiedzkie PO'l'a­
chunki. Z bronią u nogi czekali na 
III wojnę światową, lecz kiedy te 
nadzieje się nie ziściły , mus-ieli jakoś 
ułożyć się z socjalizmem. Zaczęli się 
pchać naj bliżej "ołtarza". Poz'lpisy­
wali s ię do partii, pobrali PO'życzki . 
Teraz co drugi jest specjalistl_1, choć 
- między Bogiem a prawdą - gos­
pouarzą po staremu. 

Kilka la\ temu paliła się zagroda 
jednego z nich. Nikt nie mógł się 
ubliżyć. Pociski waliły jedpn za dru­
gim. Straż i milicja chciały z tego 
zrobić użytek, ale gospodarz dogadał 
się i 7. jednymi, i z drugi liii. "Nie 
raz od nich oberwałem - powiada 
moj dziadek - bo jak zlik\\'idow.\li 
dwó!', oni po dziedzicu chcieli prze­
jąć całą schedę, a nam, Ionnlom 
wydali prikaz odrabiania paj)SZczyZ~ 

-ny. Który się opierał, naC'h f )dzi1i go 
\V nocy i tłukli albo pod ści:lnG sta­
Wiali. Teraz ich wielu siedzi w urzę­
dach i nosi kłapy pnysLrojone me­
dalami", 

Sołtys o swej wsi nie chce dużo 
mówić. Spogląda spod oka i z tru­
dem dolicza się wszysiki"ch gospoda­
rzy. Potem bąka pod nosem: - Jed­
nego zabili, a obsmarujecie całą 
wieś. 

- On miał trochę z tym klopotow 
- uzupełnia, chętniejszy do rozmo-
wy, ojciec sołtysa. - Musia l zawia­
dom ić mHicję, karetkę pogotowia 
adzielić pierwszych zeznail. Na>pa~ 
trzył Się _na to wszystko i ma dosyĆ. 
Wie pan, gdybym ja tego nie wi­
dział, tobym nie uwierzył. 

- Syn zabiera si~ do omłotów -
w~jaśnia matka - i dlatego się tak 
ŚPlesZY. Bo tam maszyna stoi i l u­
dzie może już czekają. Synowa w 
sz,pitalu ma rodzić, więc jest taki 
niesw~j. Widzi pan, kupiliśmy mo­
torek I damfę, w wO'lne dni syn cho­
dzi do sąsiadów i młóci. A w leoie 
oni nam pomagają". 

Sołtys nie troszczy się o wygląd 
swej zagrody. Woda z rowu wdzierała 
się na samo podwórko. Przerywa też 
drogę. Rozbiera bruk. Kaczki i gęsi 
mają istny raj. 

- To nawet nie tak,ie złe - od­
powiada przypadkie1!l z:J czep iony 
gospodarz. - Kto spije się i prze­
wróci w wodę, szybko trzeźwieje. 

Miejscami z 'obór sączy się i gllO­
jÓW1ka. 

- PaII'I. W sprawie tego zabójstwą.? 
- z~pytuje mnie na dl"Odze paDli 

f 
Marta. - Było ta-k: Qni się ze sobą A 

pokłócili. Ojciec z szafy zaczął wy­
rzucać matki rzeczy. Ludzie mówią, 
ie pieniędzy szukał, łbo chc:1! jesz- . 
cze iść po wino. Ale jak n,prawdę 
było , tego pewłl~e nikt dokł,dnie nie 
wie. Ludzie zawsze lubią dużo ga-
dać. J6źwikowa pierwsza wp~dh t'lIn 
do środka. Zemdl:-h i m"ż ~iń wie-



, 

-d~iał, co się z nią stało .. r4atka . ich, 
pa'ulina. chyba by tego ,m.e .przezyła. 
a-Ie już kilka lalt wczesmeJ odebrał 
. j Pan Bóg pamięć i słuch. Gdy we­
J~ła do domu to mówiła do męża: 
s WS'lań, wstań, obetrę ciE:", bo się ska- . 
ieczyłeś". A on si~dział. Tak go. ten I 
Syn jeszcze posadzIł~ P!z.y kuchn.t, ~a 
iltołecz.ku, opartego o ,sclanę. Tez me 
myślał: "młotek, ktorym ojca za­
bil schował bardzo dokładnie pod 
łóż'kO ozy gdzieś d~ szafy: a:e ~a~ 
krwawioneg.o ubrama z sIebIe lUZ 
nie zdjął. N,a pierwsze "pytanie r;rlHi­
cji tylko-COS bąknął pod nos,em l z~­
raz się przyznał. Czego wódka nIe 
robi z człowieka! Ja też .lubię ~o~ 
ciągnąĆ, ale. za:vsze tyle, zeby mwc 
w~dląd na sIebie. 

NClprzeciw zlewni ;mle.k~ stoi. niski 
drewniemy do:nek. f;t l owdZIe s~­
pie się jui. z n~ego pr~~hno. KrokwIe 
powygin"ły ~»lę w rozne stro.n.Y. a 
poszycie pokrywa gruby, Z1elony 
mech . 

_ Wzięliśmy ją do siebie - po­
wiada jedna z sióstr p oszkodowanej 
_ bo samej nie można zos-tawić. Pój­
dzie na wieś i hie wie, dokąd wró­
cić. Biedny człowiek, a jeszcze ją 
spotk~ło takie nieszozęście. Syn ża­
łuje lego, co zrobU. Bardzo to teraz 
przeżywa. O, pan patrzy, co pisze w 
liście. 

"Kochana. Mamusiu 
Sarn nie wiem, co się ze mną sta­

Ło że .::abi{em swojego Tatusia. Bar­
d;o mI smutno z tego powodu, lecz 
Ty 1",,<:: najlepiej, że zawsze bylem 
df)~' I'ln_ .<ynem. Strażnik powiedział 
mi, :::" tV tym wir:zieniu nikt rne 
Sled ::i za takq zbrodnię". 

Matka pros i o pr.zeczytanie listu. ' 
W31uchuje -się w każde s łowo, a 
.wlaściwie - wpa'truje się w nie, bo 

-

śledzi oczami pofalowane rządki li­
t~r. Niektóre wyrazy są zupełnie 
Oleczytelne, bo list został niezdarnie 
napisany ołówkiem, 

- Nie wiadomo kiedy wróci -
mówią siostry. Tłumaczą: - On 
prooi o kawałek słoniny, choć sloik 
smalcu, ale skąd to wziąć? 

- Trzeba mu wysłać - odpowia­
da matka. - Co on im mógł zrobić 
że tak długo go trzymają? ' 

- O Adamie już nie w spomina 
.rni słowa - wyjaśnia jedna z 
~ióslr , - Przypomina 'sobie człowie­
ka dopiero wtedy, jak go zobaczy, 
Przyszedł list od syna, więc pyta, 
gdzie on je t, co się z nim siało. Nie 
wiem, dlaczego taka kara BOŻa pad­
la n~ nasz dom, Przec:ież nie byliśmy 
na'jg(;fsi we wsi. Niektóre kobiety 
boją się kolt, nas przechodzić, a (J 

zajściu JUŻ !li€: ma mowy, bo iwier-
. dzą . że :;io lata po naszym podwór­
ku, wybit:-ga aż na drogą i straszy. 
Ja im odpowiadam, że jeśli. jest ja­
kieś zło \\fe wsi, to' siedzi w skle­
pie. bo stamtąd się wszystko zaczę­
ło. N:'c ma cukru. Nie ma mąki. a 
skrzynki z winem sięgają aż po su­
fit, 

W gospodarstwie Paulin y nie byly 
od czasów wyprowadzki. Również 
się boj ą. Są zdania, że budynki te 
stają !Si~ coraz czarniejsze. Ponuć 
jedna z nich na własne uszy słysza­
la, jak w nocy obracał się tam kie'­
rat i dudniła maszyna szerokomłot­
na. 

Porzuconym dobylkiem opiekują 
się PodJewscy. Zostały dwie krowy. 
owca, lrzy prosiaki. 

- Nic tu nie straszy - mówiq. -
Ludzie tak gadają, bo chcą ja k naj­
dłużej utrzymać sensaiCję. Naczelnik 
gminy wslrzymał sprzedaż wina, 

więc nie mają gdzie się zbierać, 
Ksiądz zabronił urządza.nia zabaw. I 
Zawsze wymienia naszą wieś, kiedy 
ma kazanie o pijaństwie, A chłopy. 
jak to chłopy, posłuchają. wrócą do -
domu i dalej swoje robiq. "Wódka 
jest dla ludzi, mówią. trzeba ją tylko · 
mądrze pić". Lecz gdy się zapra-
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mlętalą· 
A z niego był dobry człowiek -

wracają do Adama. - Początkowo 
jeźuził do pra'cy rowerem. Później 
kupił sobie komata. Gdzieś stróżo­
wal za trzy tysiące mie,,;iQcwie. Ale 
żonie podobno nigdy grosza nie dal. 
wszysLko przepijał. POWiC2d:lją, ż~ 
jego ojciec był rozsądnym c.llrnvie­
Idem. Wyjechał do Ameryki i i,ył 
90 lat. A on na dziady zszed l. rozpił 
siebie i syna. Teraz ludzie krzyc:zą: 
"Syn ojca zabił! Syn oj c\ zabiJ!". 
Tie pomyślą !1(lwet. że kdiLdcgo mo­

że to spotkać, klo się upije j"\1< świ­
nia. N'ech on dostanie nl ... ·et 10 lal, 
lecz czr to we wsi naszej coś zmie­
ni? Przyczynę trzeba karać nie !Sku­
tek! 

-Oglądam zabudowania: drewnia­
ny. kryty darhówką d om; murowa­
na obora; przykryta słomą. obita 
des.kami. stodoła; ogrodzone 5zla­
chetami podwórko. Zagroda , jakich 
więcej w okoiicznych wsia'Ch. Trud­
no wyjaśnić, dlaczego tu akurai o­
siadł diabeł. Samotnie. Z dala od 
sklepu i ludzi. Aby nagycić s ię dra­
matem't Straszyć slare kooiety? A 
m ;)?e tylko przyrzail się w tych pu­
stych ściana-ch domu do czasu. aż 
wszystko urichnie, do ""'si wrócą z~­
bawy, a w sklepie znowu popłynie 
alkohol? 

STANISŁAW ZIELIŃSKI 
Fot. GABOR L()RINCZY 

DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 

hecni e porozwalały mi się piece, 
w których w ogóle nie mogę palić, 
w tel ~prawie oczywiście wydepta­
łam ścieżki bez skutku. Mieszkanie 
to otrzymałam jakO zastępcze, zna­
czy - na krótki okres czasu, a jak 
już nadmieniłam mie~zkam "dopie­
ro" 16 lat. W warunkach bardzo 
ciężkich w.>'chowałam sama czworo 
dzieci. Renta moja wynosi 2300, czy 
mogę pozwolić sobie na mieszkanie, 
które trzeba opłacić bardzo drogo 
- to raz, a sprawą najważniejszą 
jest to, że moje mieszkanie jest za­
stępcze, więc w gestii administracji 
leży aby zapewnić mi mieszkanie. 

WŁADYSŁAWA SZYMBORSKA 
Łomża 

* 
W odpowiedzi na notatkę zamiesz­

czoną w nr 9 Waszego Tygodnika 
z dnia 9.03.1981 r. w rubryce "Kon­
takty Kontaktów" dotyczącą nie­
kulturalnego zachowania się naszego 
k:erowcy wobec pasażerek nd trasie 
Czyżew-Zambró'V w dniu 31.01. 
1981 r. Dyrekcja Państwowej Komu­
nikacji Samochodowej Oddział w 
Zambrowie informuje: 

W dniu 12 lutego br. Oddział o­
trzymał tej samej treści skargę od 
pięciu pasażerek z miejscowości Czy­
:hew Sutki, któr e podróżowały au­
tobusem zjeżdżającym awary jnie 
do zajezdni w Zambrowie. 
Rozpatrując powyższą skargę Od­

dział uznał zachowanie się naszego 
pracownika jako nie licujące ze 
s tanowiskiem kierowcy autobusowe­
go i wyciągnął w s tosunku do nie­
go wnioski dyscyplinarnp 

Ponadto treść skargi omówiona 
została w m-cu lutym na roboczej 
naradzie z kierowcami autobusowy­
mi. Informujemy jednocześnie, że 
pasażerki z Czyżewa-Sutek zostały 
przeproszone przez dyrekcję Oddzia­
łu PKS. 

mgr JÓZEF IDŹKOWSKI 

* 
Na Osiedlu Waltera są dwa skle­

py "Sam" oraz spożywczy. Główny 
flroblem jes t w tym, iż w "Salpie" 
przy dostawie wędlin dZieją S'ię 
rzeczy dziwne i ciekawe. Dziwne 
dlatego, że p rl'>.y budowie osiedla i 
szpitala zatrudnionych było kilka 
osób personelu pomocniczego. Pra­
cownicy budowlani swego czasu po­
bierali w tym "Samie" wędliny na 
kartki po kilka dkg na osobę. Od 
dluż~ego czasu nastąplła .,odnowa", 
gdyż za , kartki, kiełbasę czy wędli­
ny pobiera tylko jedna kobieta, któ­
ra jest w zażyłych stosunkach z per­
sonelem. Ją.k długo to będzie trwa­
ło? Najwyższy czas zakończyć z za­
łatwianiem wszystkiego przez znajo­
mości. Może ktoś wreszcie wyjaśni 
dlaczego tak jest? Czyżby w WSS 
tak działała "Solidarność"? 

Czytelnik zGrajewa 

Chciałabym za Waszym pośrednic­
twem przekazać jaka jest moim 
zdaniem rola MO, w pilnowaniu po­
rządku w sklepie "Wedel". W dniu 
9 marca br. stałam w ogromnej ko­
lejce za słodyczami. Krew mnie za­
lewała, kiedy do sklepu wchodzili 
ludzie poza kolejnością . 

Wstyd aż o tym pisać. Porządku 
z początku pilnowało dwóch milic­
jantów. Trudno to nazwać porząd­
kiem. Ich rola ograniczała się tylko 
do otwierania drzwi sklepowych, 
wpuszczania ludzi do sklepu i nie­
kiedy kopnięcia kilku kobiet. Nie 
pomogły prośby i groźby klientów 
aby kilku ·innych uspokoić, żeby 
stanęli w kolejce, Smieli się bez­
~zelnie ~ ludzi. Za jakiŚ czas przy .. 
Jechało Jeszcze czterech "stróży po­
rządku". Wszyscy prosili ich aby 
zrobili porządek z ludźmi, którzy 
bezprawnie pchają się do sklepu. 
Jeden z nich pOWiedział: "zróbcie 
sobie sami porządek, my swoich 
głów nie będziemy nadstawiać", 

(nazwisko 
Czytelniczka z Łomży 

i imię do wiadomości 
redakcji) 
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SZTANCA BIERUTOWSKA: 
"Nauka o , Polsce i świecie współ­
czesL:.ym". Sześciu.... autorów złożyło 
ten pcdręcz .dk, pIsany topornym 
socrenlistycznym slangiem, na pro­
gu lat pi~ćdziesiątych. Zawierała 
upro-szczoną wersję historii ruchu 
robot.:icze~o ea tle najnowszej his­
torii Polski (1914-1950). 

Książka otwiera zdanie w stylu 
"za lasami, za górami...": "Do Re­
wolucji PaździernikoweJ w Rosji 
ustrojem p:mującym- na kuli ziem­
skie j był kapitali~m". Konwencji 
bajkowej autorzy są wierni do koń­
ca swc:,o dzieła. Źli czarownicy to 
I:apitaliści, imperialiści, reakCja i 
kułacy. Za dobre wróżki robią wy­
h;cznie komuniści oraz "general issi­
m us", "wódź i chorąży obozu po-

l 
koju", "genialny Stalin". Polska 
międzywojenna stanowi jedno pas­
mo nieszczęść i katastrof. Jasną 

. plamką jest tylko działalność KPP, 
gdyż "PPS poddana była żywiołom 
nacjonalistycznym i spełniała w 
ruchu -robotniczym rolę agentury ka­
pitalistów". Jedynie "KPP dzielnie 
stawiała opór faszyzacji kraju". 
Klęska wrześniowa była nieunik­
niona. "Przeżarte przez zdradę, ta­
szyzm i penetrację wywiadu hi­
tlerowskiego sanacyjne polskie ko­
ła rządzące nie przygotowały obro­
ny kraju". Jednak naród walczył. 
Symbolem tej walki "pozostanie na 
zawsze bohaterska. postać Mariana 
Buczka, polslciego komunisty. Gdy 
w'ydarl się na wolność zza krat, 
biegł k u Warszawie, aby ją żaslo­
nić własną piersią przed hitlerow­
skim najeźdźcq". 

Podczas okupacji, za granicą i w 
kraju, działa reakcja. Toteż główne 
brzemię walki z okupantem spoczy­
wa na "naHepszych, na.jbardzie j 

I świadomych dziaŁaczach wychowaw­
czych w KPP". Tylko PPR walczy, 
natomiast ,.poLska r eakcja coraz wy­
raźniej wchodziła na tory współ-
pracy z okupantem, zdradzając jaw­
nie inter esy narodu". Powstanie 
warszawskie - zdaniem autorów 
- Komenda Główna AK przygo- ~ 
towała wspólne z Abwehrą. 

Otwieramy kolejny rozdział 
"Polska odrodzona" - i przekra­
czamy bramy raju. Pan uje w nim 
ludowa sprawiedliwość i równość. 
Władza rozdaje chłopom ziemię, a 
robotnikom - fabryki. Powołano 
CRZZ. II Kongres Związków Za­
wodowych ustala nowe zadania. 
"Uchwalona przez Sejm w czerw­
cu 1949 roku u&tawa o zw. zaw. 
rozszerza i utrwala te zasady [ ... J 
kiedy władza'w państwie należy do 
klasy robotniczej, a środki produk­
cji do rządzonego przez nią państwa, 
nie ma sprzeczności interesów mię­
dzy paitstwem a robotnilwmi. W tej 
sytuacji zw. zaw. powołane zostają 
do nowych zadań [ ... j. Pozostają na­
dal organami klasowymi, ale nie 
walczą z przedsiębiorcami i z poli­
tyką państwa, jak w ustroju kapi­
talist ycznym, lecz przeciwnie, udzie­
l1lją pomocy i poparcia państwu przy 
podniesieniu produkcji przez zwięk­
szenie wydajnOŚCi pracy, organizację 
współzawodnictwa i chronią gospo:' 
darkę kraju p" zed atakami wroga 
klasowego, przed szpiegostwem, biu­
rokracją i wszelkiego rodzaju szkod-
nictwem." .. 

Pierwsze sukcesy nowej władzy, 
podczas realizaCji planu 3-1etniego. 
napotkały ciężkie przeszkody: ,,[ ... J 
wyjątkowo ciężka zima [ ... J powódź 
Wiosną [ ... J. Złe warunki atmosfe­
ryczne sprowadziły nieurodzaj i 
trzeba było poczynić dodatkowe za­
kupy żY'wności za granicą". Mimo 
to rezultaty osiągnięto imponujące. 
Padają cyfry" tony, procenty i "tyl­
ko zacotane rolnictwo indywidual­
ne nie może dotrzymać kroku". 

Po ucieczce Mikołajczyka, który 
okazał się być "agentem anglo-ame­
rykańskiego imperializmu", oraz gdy 
"nastąpiło ujawnienie i likwidacja 
w PPR nacjonalistycznego i prawi­
cowego odChylenia, którego głów­
nym wyraZicielem był Gomulka -
Wiesław", władza ludowa stabilizu­
je ~ ię.. 

Swiat powojenny autorzy dzielą 
na .zgniły kapitalizm" i "rozkwita- _ 
j?cy socj alizm". "Na tle tego wspa­
niałego rozkwitu [ ... 1 i wzrostu do­
brobytu mas pracujqcych [ ... J tym 
jaSkrawiej odcina się upadek gos­
podarczy Jugosławii, r zqd",onej przez 
nT'ltpę Tito. Rząd Tito , rząd taszy­
stOWSkiej dyktatury, ader wal Jugo­
sławię od w~pólpracy z ZSRR.". 

W rozdziale "Na drodze do soc­
jalizmu" uczniowie -dowiadywali się, 
że ~,waLk-a kktsf)W(1 -za...ostrza się ( •.. J;' 
Trzecie Plenum [ ... J rzuciło potężne 
wezwanie do czuj1Wści wobec dzia­
łalności agentów, szpiegów i dywer­
santów, 'lasylanych przez imperia­
listów". 

Na placach budowy SOCjalizmu o­
bowiązuje "nowy styl pracy". "Nad­
zwyczaj szybki rozwój współzawod­
nictwa pracy w latach 1947 i 1948 
zaskocZYł wrogie elementy kapitalis­
tyczne, które nie chciały wierzyć w 
dynamikę gospodarki socjalistycz­
nej". Na nową drogę wkroczyła 
również wieś. "Zgodnie z przyjętą 
zasadą chłopi przystępują do Spół­
dzielni calkou:icie dobrowolnie." 

Podręcznik zamyka opis gigan­
tycznych sukcesów pierwszego roku 
planu 6-letniego. " Caly naród idzie 
ku wielkiej przyszłości." 

Maturzyści anno domini 1956 to 
menażerowie, działacze, biurokraci 
anno domini 1980. Sądząc po rezul­
tatach ich działalności - - można 
stwierdzić, iż dobrze przyswoili so­
bie filozofię tego przedmiotu. Zbu­
dowali PolSkę taką, jaką odebrali 
"Naukę o Polsce". Sztanca bieru­
towska produkowała kolejne egzem­
plarze "obywateli" do roku 1956. ­
Po Pazdzierniku powróciła do szkół 
lekcja religii. W 1961 wyparła ją 
"Propedeutyka mozofii". Utrzymała 
się t.ylko dwa lata. 

SZTANCA GOMUŁKOWSKA : 
"Wycnowanie obywatelskie". Naj­
mniej zły podręcznik ze wszys tkich 
dotychcza_owych. W "Uwagach 
wstępnych" M. Zychowski, l'eda~tor 
w'ydania, wyjaśnia, czemu ma słu­
żyć ten przedmio.t:· "przysposobieniu 
przyszły'ch pełnoprawnych członków'. 
społp;cz~ństwa dó od~ow!edzialnego I 
pelnzenta ich obywatelsktch obo-

, 

... 
wiqzków i równie 

, go korzystania % 
_ praw". -

odpowiedzialnł?- Począwszy od rozdziału II - "Bu-
obllwatelsleich downictwo socjalizmu w -PRL" . _ 

,- ., _ -: książka podąża _ utaTlym ' sz.lakiern~ 
wytyczonym już w poprzednim pod~ 

Na książkę składają się cztery 1'OZ- ręczniku. Styl nie jest jednak tak 
dZiały. Pierwszy: "Podstawowe wia- kompromitująco prymitywny. To jUi 
domości o społeczeństwie i prawach prz:ecież inna, epoka. Cytuje się re_ 
jego rozwoju", opracowany przez feraty Gomułki. Pośród dyrdymałek 
Zbigniewa Baumana, Jerzego_ Wiatra, trafiają się ciekawostki. Np. przy 
wychodzi obronną ręką. Autorzy za- omawianiu planu 6-1etniego wyłus_ 
warli w nim główne zasady mate- kuje się taki rarytas: "W tym ok re_ 
riallzmu historycznego. ZrQ.bili to sie popełnione zostały jPdnak bŁędy 
inteligentnym językiem, przy mi- taTe w dziedzinie ' gospodarki, jak i 
gawkowej prezentacji innych stano- polityki. W polityce wyrazity się 
wisk. Wiele sformułowań budzi one w nieuzasadnionych ogranicze _ 
sprzeciw, ale to można jeszcze stra- niach demokracji socjalistucznej i 
wić. Ważniejszy jest inny fakt: po- naruszaniu zasad praworzq.dno§ci". 
zostale podręczniki narzucają swój 
punkt widzenia brutalnie i po pros­
tacku, a tutaj autorzy też wpraw-

a al 

dzie gwałcą ucznia, ale czynią to 
tak umiejętnie, że ten ma wraże­

nie, iż sam się oddał. Po lekturze 
poprzedniej sztancy, ta, z definicj ą 
kl!ltUl'y Stefana Czarnowskiego, mo­
że rozczulić. 

Obok bla sków socjalizmu dostrze­
gają autorzy również jego cienie: 
,,[ ... J praca jednYCh traktowana w 
społecznym pod<. iale pracy niemal _ 
ja~ narzędzie. Nie do nicll należl) 
decydowanie o tym, co i jak się 
wytwarza". Gdy mowa jest o pal'!­
stwie jako produkcie podziału kla­
so wego, pada stwierdzenie: . [ ... J jesz­
cze jedną cech q państwa jest ten­
dencja cło monopolizacji wszelkiego 
Legal.nie stosowanego przymusu, 0-

partl'go na przem'ocy·'. Nie włącza 
. ię przy tym natręlny brzęczyk. że 
dotyczy to 'wy1ącznie pat'lstwa ka­
pitalbitycznego. Państwo ocjalistycz­
ne nie jest tral"towane jako super-o 
cud-, nad forma. Odważono ię na­
wet napomknąć o "kulcie jednostki": 
., W olaesie t zw. kultu jednostki rów-
nież stosunki międz y państwami 
socjalist yczn umi uległy wypacze-
niom wynikającym z ogÓlnej ten­
dencji do lJrzesadnej centralizacji i 
dominacji politycznej". 

Przy punkcie mówiącYI11 o demo­
kracji SOCjalistycznej czytamy o ... 
siłach antysocjalistycznych. "Jeśli 
więc państwo socjaListyczne w Pol­
sce uruchamia system prawno-poli_ 
tycznych ograniczeń działalności an­
tysocjalistycznej, przyczyna tego le­
ży w tym, Że doświ.adczenie wyka­
zało, iź w naszych konkretnych 
warunkach legalizacja antysocjalis_ 
tycznych ugrupowań i ich propagan­
dy stanOWiłaby odskocznię dla nie­
legalne;, dywersyjnej roboty poli­
tycznej [ ... J mogqcej Liczyć na sze­
rokie poparcie międzynarodowych 
ośrodków antyko11'1-unistycznej dy­
wersji ideologicznej i politycznej ." 

Nachod7i jednak autorów reIIek­
sja: ,'[ ... J aby niezbędne ogra nicze_ 
nia w zakresie swobód politycz­
nych, ustanowione w celu niedo­
puszczenia do szerzenia antysocja­
listycznych poglądów, nip staly się 
hamu.kem w korzystaniu:e swo­
bód przez klasy pracujące". 

W III rozdziale: "Problemy współ­
czesnego świata" pióra Fl'elka i 
Kruczkowskiego, autorzy ogłaszają 
wyższość naszego ustroju. Dowiadu­
.h 'ny się, że u nas jest "d wukrot­
nie wyższe tempo rozwoju ekono­
miki" . W dalszej części . nast ępuje 
przegląd ówczesnych k onfliktów mię­
dzynarodowych w dość przyzwoitym 
~n~. -

Novum stanowi rozd zia ł poświęco­
ny problematyce etycznej, napisany 
całkiem zgrabnio przez J. lVIaśl iJl - , 
ską. Zamiast miałkiego moraliza­
torstwa, takie zdanko: "by Ludzie 
w socjalistycznym ustroju um ieli 
tak cieszyć się życiem, jak Rabelais". 

Przy sztancy z epoki s talinow­
skiej, gomułkov,..s],a \\ ydaje się .b \·ć 
głębokim i p oważnym studium. Gdy 
jednak zastosowat inne punkty od­
niesienia, ukażą się wady l ~ego 
podręcznika. Razi o!=: lrożnosć auto­
rów przy wypowiad'lniu oczywis­
tych prawd. ~ier6wny jes t pozi om 
poszczególnych rozdzhłów. Dobór 
faktów i cy ta tów budzi - zc..strzeże ­
nia. 

• Czego by się o tym podręczniku 

nie powiedziało. jedno jest pewne: 
matu.rzy ści, którzy pnbierali z nie­
go nauki obywatel s'ki, .lUZ jako 
studenci robili Marzec 1968. 

SZTANCA GIERKOWSKA: "Wie­
dza o Polsce współczesnej", czyli 
biblia . propagand,V sukcesu dla 
szkół średnich poą redakcją na u-

.,' kową (Boże, i Ty nie grzr:i ;sz?) pro!. 
dr hab. Jana Chechlil1skiego wespół 

" 

z największymi tuzami poIs-kiej ... 
nauki w liczbie triynastu . Jest to 

..zlepek referatów pisanYCh na zada-
ny temat. Do książki naukowej ma 
to się lak jak dyplom Uniwersyte­
te Warszawskiego do dyplomL! Wie­
czorowego Unh.versytelu Marksizm u­
Leninizmu. Język "Trybuny Ludu" 
to subtelne trele przy żar~onie pro­
pagandowym tej k<;iążki. która do­
czekała się sześciu wy dat'l. Zdobią 
ją życiorysy wraz z pod b 'znami 
Gierka, Jaroszewi(·za. C:ekawe, czy 
z ży(!iorysbw też odpytuje . s , ę 
uczniów? Spora je . .; t liczba 
ewidentnych fal ·zów, Wszystkie 
prawdy i obj 'olw ien .:1 pod:me 
są a priori. AutorzV' n Ie s ilą 
się nawet na nam>lst~ę argu­
mentacji. Każdy rozdział wieilczą 
pytania, opracowane przez Wila 
GÓrczyó.skiego, - w r(!dL:aju: "Wy­
jaśnij, jak należy rozumieć stwier­
dzenie E. Gierka { .. r. 
Książk~ otwiera pean . na !.!ześ~ 

PZPR pióra dr W. DObrzyckicgo: 
"Partia jest t zcr; rcq na,ihard:dej po­
stę1JOwych p1'ogram6w społeczno-po­
litycznYCh tv dZiejac;, naszego na­
rodu". Zdarzają się atltorowi i frag­
menty "nieprawomyśl:"e :5 o" tekstu: 

-



J ] w państwie denwknttycznym 
'j!;naje się, że wszyscy ?bywatete są 
ówni wobec prawIl, me ma grup 

rruwnie uprzywilejowanych i dlls-
P . , }" T ., "'na';e "';ę" jeryrruftowanyc l. o"..... J ". 

jest pyszne. 

VI części drugiej: "Zasady 3Ocja­
lt:stycz.nego współżycia" - dok6na­
na została pr~ncypial~a krytyka 
moralności burzuazyjneJ: .,[ ... ] bu,:­
. aZ1l;ną postawę moralnq cechu1!? 
~oizm wąsko pojęty interes oso­
bistlI ~bojętność na zro społeczne, 
toyrachoivanie, zakla.manie, obluda, 
poga.1'dliwy stosunek d'O ludzi, uni­
żoność i lizusostW'O wotec zaszere­
gowan.ych wyżej, .trym~rczenie "id~a­
lomi dla własne1 ~aTZe~y . ( ... J Itp. 
Brudnej moralnośCi. burzuJa prz:: 
ciwstawiono k~y~tahczną moralnosc 

. człowieka so,c.'ahzmu: ,,[ ... ) dobrego 
obywatela, . budowniczego Polski 
Ludowej, a więc pat,riotę i interna­
cjonaUstę, uspoleczmonego, z~anga­
żowanego, ideowego, spoleczme ak-
t'l1v.mego [ ... l'. I 

Część traktująca o poIity:~ go~­
podarczej t.o. ers~tz ekonomn PO~I­
tycznej w Jej na:gorszym wy?am~. 
Na każdej stro- Icy udowadma SIę 
wYŻSZOŚĆ gos!'>odJłrki socj alistyeznej. 
Dzięki socjalistycznej zasadzie po­

działu u:edlvg pracy mamy to Pol­
sce ma le z1'óinicowanie plac". U nas 
rozpieu)ść pł~.c .iest jak 1 :3, a w. t~­
kiej An"lii aż 1: 14! "Rzeczy-unścte 
Występu.jące u nas nieprawidlowo{;ci 
w podziale doc'wilu narodowego 
dotyczą tylko niewielkiej jego częś­
ci . pTa lL.'Cl'Opodo~nj~ nie większej niż 
l'/D. Co o zyu"ście jest margine­
sem wobec niesprawiedLiwości po­
działu dochodu., k!ńre ma miejsce 
Ul gospodarce kapitalistycznej." 

K:'7.ywa osiąg.nięć pnie się z każ­
dą kartką coraz Wyż(.j; między in­
nymi dziękI ogromnym inwestycjom 
(tut(lj 'iujęcie Huty "Katowice"). 
Brak na tomiast jakiejkol wiek re1-
leksji nnd kolej nymi kryzysami po­
lityczn:rmi i gospodarczymi, nawie­
dz.aj ą('~'mi Polskę. Raz tylko autor 
stwierdza, iż wystąpiły trudności i 
zakłócen.ia. Gdyby nie one, to ,,1· .. 1 
poprawa warunków bytowych była­

by jeszcze lepsza (lata 1971-75)". 

łako przyczyny "trud'toki i zakłó­
ceń" autor wymienia: ,,[ ... ] nieko­
rzystn.e dla rolnictwa warunki kli­
matyczne, wskutek czego nastąpil 

znaczny spadek hodowli w gospo­
darce ohl.opskiej; zjawis1ea kryzyso­
We w ekoTlomii krajów kapitali:rtycz-

J" d" t nyc.l oraz ... . . ,na mterne mwes y-
cje". WszystkIemu ma zapobiec. jak 
za dotknięciem różdżki czarnoksięs­

kiej. "manewr gospodarczy". Doo. 
dr hab. W. Caban sam za bardzo 
nie \'.ie, co to za cholera ten .. ma­
newr", ale możemy zapytać o to 
ucznia: "N a czym pOlega istota tzw. 
m.nneu:ru gospoda'Tc~ego'?" Doc. dr 
hab. j.est jednocześnie żonglerem i 
wizjonerem: .. W_ 191;0 Dochód N aro­
dOWlI op.dzie 2 razy Większy niż tV 

19'/0 I; .. j. Fundusz spożycia ;:;więłe-

, 

szy się dwukrotnie [ ... j. 2,7 mLn no­
wych m.ieszkań { ... l' itd., aż do za­
wrotu głowy. 

Pro.t. dr hab. A. Woś, jako jedy­
ny autor, zdobył się w swoim ~e­

teracie .,Rolnictwo i polityka żyw­
nościowa" na rozbrajającą S%czerość 
wobec czytelnik6w. Napisał wprost. 
do czego zmierza polityka rolna 
państv.:a: "W lonie gospodarki chlop­
:tkiej powstaje społeczna wlasno§ć 

środkćw vrodukcji. 2r6dłem jej ;est 
Fundusz Rozwoju Rolnictwa, utwo­
rzony w 1959 roku jako forma 000-
UJ"iązkowej akumUlacji środków 

chłopskiCh [ .. ,J. Powstałe w ten 
sposób kwoty państwo przekllZ'ł/wa­
lo samorządnym organizacjom 
chłopskim, mianowicie kólkom rol­
niczym. Z FRR powstał dótychczas 
w kółkach rolniczych majątek war­
tości 56 mld zł". 

Z kolei prof. dr hab. Jan Che­
chliński rozdzieraj ąco pyta ("Poli-

. tyka społeczna "): ,,( ... ) czy z iaTetu, 
że statl/stycznie biorąc [ ... j np. na 
każdegq, obll.watela USA przypada 
więcej dolarów niż na obywatela 
PRL wynika, że ten naj bogatszy 
leraj kapitalistyczny bardziej dba o 
jednostkę niż socjalistyczna Polska?" 
Polityce społecznej poświęcono 24 
strony. gospodarczej - 107. Książ­

kę kończy cytat z referatu Edwadra 
Gierka: "Jesteśmy na slu&zne; d1'o­
dze i potoirtni§my iść nią da~ej -

u'lItrwale i kcmsC!kwentnie". 

Ciekawe rezultaty daje porów­
nanie li-czby stron przeznaczonych 
na daną problematyk~ w obu ostat­
nich podręcznikach. I tak.: w po­
orzednim 4 strony poświęcone sa­
m orzad0wi robotniczemu (KSR); w 
w aktualnym o zwiąlki1ch zawodo­
wYch ani słowa. Co prawda w la­
tach siedE'mdzicsiątych wydrukowa­
no podręcznik, w którym była mo­
wa o sam0n.ądzif', lecz cały nakład 
po:zec1ł na przemiał. Punkt o PZPR 
z.ajmuje 5,5 strony, w najnowszym 
- 30 stron. Sejm - 15 stron, w 
najnowszym - 2 strony. Poprzed­
ni{) był rozdział o prawie do obro­
DY i adwokatlIrze, w najnowszym 
wydaniU ustąp-ił on miejsca Milicji 
Obywatelskiej. 

Sztanca gierkowska, miejmy na­
dzieję, tłuele ostatni już rocznik 
maturzystów. Miejmy r(.wnież na­
dzieję że n·')wy podręqllilt nie bę­
dzie ltolejną s~tancą, przyk!'awają­
cą młodych iudzi na wzór ; p odo­
biel1stwo "obywatela" umyślonego 
pt~z aparat wład7.Y, a WlęC p%lusz­
nego, przyjmującego każde polece­
nie bez zastrzeżeń, pracowitego i 
bezmyślfle~o. Ostatniej sztancy nie 
udało się tego dl)kon:ać. Udowodnili 
to mł't'dzi lud zie w Sierpniu. 

ADAM JERZY S-OCHA 
Fot. GABOR LtlRINa;ZY 

droga 
do 

naczelnika 
Można powiedzieć, te Jan Gal~ 

ski, chłoporobotnik olOia1iły w Wit· 
nie na obszarze 0,33 hektara, jest 
osaczony ze wszystkich stron. Z jed­
nej zagrodę jego otacza Narew, a 
z drugiej - wyniesione na kilka 
metrów grodzisko, a I trzeciej stro­
ny - jedyny możliwy kontakt ze 
~wiatem - wąska, tu i ówdzie pod­
skubana przez sąsiadów, polna dro­
ga. 

Korzysta z niej 26 wi.zneńskich 
rojnikÓW, kt6rych zagrody liczą po 
kilkanaście "ogon6wn

, schody - po 
kilka hektarów. Jednakże na drodze 
najbardziej zależy Galińskiemu, bo 
prowadzi bezpośrednio do jego do­
mostwa; tak bardzo, że sam ją 
zaorał, porobił z obu boków rowy, 
przywiózł kilka furek żużlu. Jesien­
ne deszcze zniweczyły jednak jego 
prac~. Wiosenne roztopy dokończą 
dzieła zniszczenia. Chodzi więc Ga­
lió.ski p0 drodze i głowi się, co z 
nią począć, bo jak mrozy zelżeją, 
to nawet w ' suchych butach do koś­
cioła nie przejdzie. Potrzebn są so­
lidne, głębokie rowy, kt6re by od­
prowadzały wody 7. pól do rzeki, i 
mocna twatda nawierzchnia. Sam 
jej ni~ wykona. Nie ma do tego ani 
sprzętu, ani funduszy. 
Był u naczelnika gminy, Eugeniu­

sza Piszki, ale ten odmówił pomo­
cy. Ma wiele innych, pilniejszych 
dróg, częściej używanych, a poza 
tym krzywo patrzy na Galińskiego 
za to że ten zawsze mówi to, co , . 
myśli, a jeśli trzeba, i do Lomzy . na 
skargę pojedzie. Chciał kiedyś dZIał­
kę kupić i też w Wiźnie odrzucili 
jego prośbę. Zwrócil się do. geodeZji 
w wojew6dztwie i nabył ją bez 
problemu. W sprawie drogi udał się 
do Wydziału Komunikacji w Łom­
ży. Miał za sobą poparcie wszy­
stkich jej użytkownikÓW. Deklaro­
wali pomoc. Prosili tylko o kopar­
kę do ładowania, ciągnik i .. przy­
czepę. Przyjechał przedstaWICIel z 
urzędu, obejrzał i stwierdził' "Do-
gadajCie się z naczelni1dem". . 

_ Nie wiem, co znaczy - poWIa­
da Jan Galiński - "dogadajcie się 
z naczelnikiem". Przecież my z nim 
do porozumienia nie dojdziemy. ?~ 
ma w gminie swoich wybrańców l 
tylko ci są w stanie załatwić wszy­
stko. Utworzyli zwartą klikę, do 

od""iedfcie 
mnie 

nigdzie 
_ Mam 62 lata, n ie pracuję i nie 

ma mnie kt{) broniĆ. Zycie moje było 
smutne i pracowite, a koniec żałos­
ny bo zostałam bez dachu n::\d gło­
wą. Wyszłam za mqi za wdowca, 
ojca trzech synów w w ieku szkol­
nym. Zdawałam sobie sprawę z. o~­
powiedzialności za ioh wychowame, 
wi~c starrałam się, jak mogłam, wy­
wiązywać z t~go ohowiązku. Mąż 
pracował jako gajowy w lasach Czar­
nej Białostockiej, zarabi.:.ł jedynie 
1200 złotych, z czego część przep ijał. 
Za resztę trzeba był<> wyżywiĆ pięć 
os6b. Najpierw dokładałam' ze swoich 
oszczędności, ale te 15 tysięcy na 
długo n ie starczyło, w ięc zaczęłam 
pracować w les ie, a ponadto hodo­
wać świnie, krowy, kury. Pieniądze 

' przeznaczałam na naukę i utr.lyma­
nie chłopców oraz spłatę rat poiycz­
ki, 50 tysięcy złotych, zacląg.n:ętej 
przez pierwszą żonę męża na budo­
wę domku w Sok6łce. Jednocześnie 
trzeba było kontynuować budowę te­
go domku. Chłopcy ukończyli szko­
ły,. założyli rodZiny. Dwóch mieszka 
w Koninie, najstarszy jest milicjan­
t~m w Surażu. Żyde uklada im się 
nieźle. 

Po śmierci męża okazało się, że nie 
mogę mieszkać w d'Omu, który kos~­
towal mnie tyle wysiłkU. Z dwu 
krów. które zostaly, jedną dałam 
młodszemu (i jeszcze 1000 złotyeh), ~ 
drugiej pokryłam ko.szty pogrzebu. 
Jakoś przy tym wszystkim zapomnia­
łam o sobie. Zapomnieli o mnie rów_ 
mez moi pasierbowie. Milicjant, 
chociaż ma mieszkanie służbowe w 
Surażu, zajął, nasz domek: i wpro-

" wadził tam lokatorów. Zwróciłam się 

kt6rej wchod;ti między innymi: se­
kretara Komitetu i dyrektor es­
kaeru. Wielu rolnikom pokątni~ 
przydzielił spl'zęt. Ostatnio tez 
chciał robić po swojemu, lecz włą­
e~ył Il~ samorząd i pokrzyżow~~ ~e­
go plany. Wycofał się, ale pozruej 
i \ak jescze trochę pokręcił, wpy­
ebailłC na listę kilku swoich. 

Na w~'Źniemkich ulicach wiele 
garbów ze iniegu. Ułoż~ne są. w~r­
stwaw aamarznięte. Nie wldZła-, . ., 
ly soli ani łopaty co naJmmeJ przez 
kilka miesi~. Przy płotach P?r?z­
rzucane krawężniki od chodmkow. 
J6zef Laskowski i Henryk Żukowski 
powiadają, iż sami ludzie u!atow~li 
je od zniszczenia. Wyk?p.ah z zie­
mi, bo miały już w meJ być po­
grzeban9 na zawsze. 

Nie brakuje w tych zdaniach ża­
lu do naczelnika: Panie, to 
śmiech, żebyśmy nie mogli tego 
kawałka drogl naprawić. To tak 
ciężko ustalić termin, w którym 
może Mm się udostępniĆ sprzęt? 
J'a:k do niego się 'Lwrócić , to m6wi, 
te maszyny są zajęte. Żeby to by­
ła prawda! Stoją na placu bezczyn­
nie albo prywatnym kopią funda­
menty. Nie wiem, jak się d~ielą, . a­
le on musi mieć w tym swóJ udZiał. 

Inny rolnik powiada : - N~czel: 
nik ustalił dzień, nawet godzmę l 
miejsce, w którym miał już na nas 
czekać sprzęt. Ale gdzie tam. Myś­
my się zebrali i co, ło~a~a.mi m~e­
liśmy ziemię nosić? Pózmej dOWIe­
dzieliśmy się, Ż~ koparka pracowa­
ła u Majewsk1ego. Bezczelnie nas 
wykiwał. .' 

Naczelnik gminy, Eugemusz PiSZ-
ka, przez osiem lat pełniący tę f.unk­
cję przyznaje, iż. droga naJbar­
dzi~j potrzebna jest Galińskiemu. 
Bardzo zalety na niej też kilku­
nastu innym rolnikom, którzy wy­
pędzają nią krowy na łąki, j.e:i:dżą 
na pole, wożą mleko. Zapewnla: . 
Koparkę im udost.ęp~Uem, le~z. me 
stawili się w umowlOnym mteJscu. 
Pojechałem do Majewskiego ładt;twać 
na przyczepy piach do posypywa­
nia dróg, który jest lepszy, such­
szy, bardZiej miękki ni ż stam~ąd, 
skąd zawsze go bierzemy. WynaJmę 
im tę maszynę jeszcze raz, jeśh tak 
bardzo chcą. Było już w tej spra­
wie nawet zebranie. Ustaliliśmy 
dzień. 
Błaha sprawa, a tyle zachodu. Wi­

dać że Eugeniusz Piszka lubi swo­
ich' interesantów i ich sprawy, jeśli 
tak c~sto każe im chodziĆ do sie­
bie po przysłowiOWY kwitek. Jest 
naczelnikiem. Przydałoby się, żeby 
chciał być r6wnież.. . czlowiekierp.. 

(sz) 

• 
do Sądu Rejonowego w Sok6łce. 
Trz.eci r'Ok czeKam na spra wiedli­
wość. Na razie sąd orzekł, że naleiy 
mi się czwarta część, ale tylko na 
papierze. 

Nadal jestem jednak bez dachu 
nad głową, na łasce u ludzi. Meble 
prz«howuję \1 zna.j'Omej w Sok.ółce; 
zajmuję jej pok6j i płacę po 600 zlo­
tyeh miesięcznie. K<>szty sądowe, ad­
wokaoi... to kos4'tuje. Do tej pory 
miałam rentę inwalidzką, 1520 zło­
tych, niedawno dodali mi jeszJ:ze 
200. Po wyjściu z ostatniej rozprawy 
w Sokó1ce nie wiedziałam, gdz.ie mam 
się udać. Byłam grodna, zmęczona, 
sama. W kieszeni miałam ostatnie 100 
złot~h. starczyło zaledw ie na bilet 
do l:'.Omży - do brata emeryta. W 
autobusie czułam się coraz słabiej. 
Odezwało si~ znowu chore serce. 
Zemdlałam. Upadłam i z.łamałam no­
gę. $więta Bożego Narodzenia spę­
dziłam w łomiyilskim szpitalu. Ch'O­
CIaZ cierpiałam, było mi dobrze: 
wreszcie jakiś dach nad głową i 
ciepła strawa. Niestety, to się skoń­
czyło. Siedzę teraz kątem u brata w 
Łomży. Noga nie chce iię goić. Sąd 
w Sokół<;e nadal rozpatruje sprawę. 
ale prawa do mieszkania mi n ie 
przyznaje. Zamiast wła:nego kąta, 
mam podobno dostawać pien ' ą-clze za 
to, że z niego nie korzystam. 

Na razie jednak płacić muszę ja 

\

- ponad tysiąc złotych jakich~ k~ z­
tów sąd<lwych. Przysłali na adres w 
SO'kółce, gdzie przechowuję me~le. 
Znajoma odesłała mi p ismo, ale u­
płynęło już siedem dni, w:ęc c!1yba 
będę musiała xapłacić jakąś karę. 

Od tr~ech lat ponoszę karę wy~­
rumia z własnego domu. Ale Zl. co'? 
Czy kt<>ś mógłby mI to wyiaś:\ : ć? 
Czy ktoś zechCiałby mi Mm6c? Na­
zywam się Stanisława M'c\P1. 1. do­
mu llęclo. Wdowa. Lat 62. Bez adre­
su.. 

DANUTA WRONr'n"W--;l{A 
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pat'1:t'wa o zupełnie martwym syste­
mie społecznym, które jednak mogą 
- z racji, powiedzmy, wielkich po­
l.ładów ropy naftowej - nie tylko 
egzy, tować, ale sprawiać wrażenie 
bogactw~l I potęgi. Tylko kraj, któ­
ry ,;prz('daj(' (przede \vszystkim) o­
woce :;wojej pracy, może mieć na­
dz'cJę na trwały rozwój i dobrob,yt, 
pra~'a bu\\ .en' jest dobrem niemal 
w nie:końcwncść odnawialnym Wy­
~tarcq WI<;( p .... p;1trzeć, który kraj 
importuje, d ktory elcportuje i,yw­
no~ć, aby m ec zupełna ja~ność \V I 

tym wz",lC'dz e, 

Do błędow i anachronizmów z ra­
ze' • nalEzy ~aliczyc wciąż. poszerza­
jący :-;it; rozziew między teoną a I 

pr, ·tyk.., Mai ks me zost~nvil ŚWia­
tu dogmatu, ale hipotezę roboczą, 
w ktore) pl'zec ,eż me mcgły s;ę 
mie~( ić \\7 'zy",tkie przemiany, jakle 
mIału prL.ynieśc przyszłość. Przy do­
słownym traktowaniu, czyli upra­
wirm'u (z(,JOś w rodzaju fundamen­
taliz'l1u rial ksow. kiego, nie mo"l­
byśmy używać samochodu ani S<:1-

molotu, ani telewizji, ani ty~ ę('v 
innych rzeczy, których w czasa( II 
Mark,'a nie było. Nie było jedn",,' 
czegoś wJęcej: nie było takiej wie­
'dzy o IW.turze ludzkiej, jaką dziś 
po iadamy, Po Freudzie, behawioryz- I 

mie, Lorenzu, Driischerze i wielu 
II1n,\ ch n.e móżna już utrzymywać, 
że c.złowJele em rz4rlzą tylko proste 
(a n echh)' na\\7et wysublimowane) 
bodźce ekonomiczne, 

Ale to są problemy skali naj-
Większej. \V odniesieniu do warun­
ków polskich, sprawa wygląda .tak, 
że mna była rzeczywistość fikcyjno­
propagandowa, a zupełnie inna ist­
niała naprawdę Przy 'Czym nie moż­
na było prawie niczego zmienić, ni­
czego poprawić, nie naru.:zając ofic­
jalnej fikcj i. A także lud zi, k tórzy 
z niej żyli. Brnęło się więc w nie­
skończoność z nadzieją, j akże myl­
ną, że lu dzi wszys tko bez szemra ­
nia zniosą. W ten sposób doprowa­
d zono do szkód wręcz n iewyobra­
żal nych, a le też do zrywu. I tu 
właśnie, o dziwo, p rawd ziwy Marks 
się sp~'awd ził: zarówl10 w przecho ­
dzeniu i l OŚCI W jakość, jak i w r oli 
prole taria tu , jak wres zcie w prze ­
milczanym od la t wstydliwym k ry ­
teri u m: kry teri um p rakty k i. 

Marksizm na tym mniej więcej 
polega, że do myślenia o spl'awach 
społecznYCh zostaję. zaproszona moż­
liwie największa ilość lu d zi, że w 
społeczeństwie trwa n ieus tanna "bu ­
rza mózgów". Tymczasem w na ­
szym przypad ku lud zie zosta l i· za­
proszeni wy łącznie do roli narawa ­
nu czy też etykietki. W istocie nikt 
ich nigdy o zdanie nie py tał. Mie­
liśmy więc "socjalizm" czysto przed ­
miotowy, chciałoby się rzec - "bez­
lud ny". Efekt jes t taki, że d zisiaj 
lud zie wręez zżymają się na dżwięk 
tego słowa. iestety, bezlik słów 
straci! swoją wiarygodność. Rozkwi­
tały słowa-tabu, których nie można 
było tknąć. Zresztą nie należy to 
jeszcze całkiem do przeszłości. Upły ­
nie czas jakiś, zanim można będzie 
rozmawiać bez zacietrzewienia i lę­
ku, Pamiętam, jak p o 1956 prz z 
długi jeszcze czas, mimo że już nik t 
oficjalnie nie nalega ł na real izm 
socjalistyczny, pu blicyści wysilah 
się na udowołi nienie, iż ich pr opo­
zycje z realIzmem nie są sprzeczne. 
I długo trwały bełkoty o "l.aanga­
żowani u ", choc iaż to już a bsolutnie 
nic nie znaczyło. 

Nie można k r yty ków, a nawet 

ru nie za dob rze wykształconych 
urzędników do decydowania w sp ra ­
wach nauki I sztuki - to wszystko 
stanowiło system ant ' bodźców, znie­
<;hęcający lu dzi do przejawia nia j a ­
kiejkol wiek własnej inicja ty\vy. U ­
duło się znieci}ęcic i wychowśłc lu ­
dzi na biernych i programo",,'o wręcz 
niepomyslowych. "Inicjatywa pry­
watna" stała się określeniem pogard­
liwym, a w i ·tocie rzeczy prze ­
kreślano w ten sposób po prostu 
111 i ( jatywę społeciilą, l<tora musi się 
wyrażać tak, jak ,'ię jej, a nie urzęd ­
niKom, podoba; ktAr l mu. J miŁc 
także pole do nadużyć (a te POWł­
n;en ścigać .3d, n e Z:l: m. ś! biu­
rvkrc ty, i to z g"ry); kU.ra mu~<;i 
hyć n;etypowa z runl·tu w.dzel1la 
centralnego plalllsty, Bog"te poń4 
:,'\,"0 b,ec1nvch lud" i'. t tylko złu­
dZf'nler. V/len .. , \\ ' I, ;"ki tu mo­
że być km tr-l y "umel t - Żf' lo \V zy-

stko mo,~e prO\'iadzić do kapital1za­
cji, a więc i kapitalizmu. Ale u­
mówi! śmy ,ię, że nie będziemy s·ę 
tu posługiwali słowami-tabu, • ie 
intere~uje mnie, co jak się nazyw?, 
ale czy ludzie są głodni, czy syci, 
szcZf:śliw~ czy nieszczęśliwi, czynni 
czy bierni. A jacyśmy się stali, wie­
my wszyscy. 

Oczywiście, z punktu widzenia 
kogoś, k to się uważa za zdolnego i 
god nego w sposób arbitralny rzą ­
dzić dziesiątkami mil IOnów, nie py ­
tając nikogo o zdan ie, taki s tan rze ­
czy jest , p rzynajmnie j do czasu , bar­
d zo wygod ny. To jasne, że na jpo­
słuszniej szy będ zi e , ten, k to żyj e od 
pierw szego do p ie rwszego i nie ma 
innego w yboru sposobu zarobkowa­
nia , czyli utrzyma n ia si ę przy _?y­
ci u . Człowiek niezależny jest ch;u­
bą d emokrac ji, zależny - d yk tatu­
ry . Ale co to ma w spÓlnego z roz­
wojem ludzkości, k tóra jednak chce 
iść ku większej dem okracji, wolnoś­
ci i zamożności , a n ie na odwrót? 

Czys~\~ p raktycznie nawe t widać 
d ziś ~')s !}onale, ja k potrzebne mogą 
si ę okazać domowe zapasy, kiedy w 
sklepach zrobiło si ę pus to , J a k ce n ­
na jes t własna ks i ążka, kiedy je j 
n ie można znaleźć ani w księgarn i , 
al i ))· b lio tece. I t ak da lej , i ta k da­
lej. Ale to najpros tsze przeci eż m y­
~h:ni nie do 'NszystkjcJ jednak do­
cier1. Są publ icyści, dóryC'p la j­
więkl'lzyrr. zmar twieniem jr'.': 9} ta ­
n ie, co tp'i ludzie zrobią L . 'mi 
pieniędzmi, k tóre tera'l Jostnli. A 
'''mezasem każd" poszcz(:gGIll\ zło ­
\\dek nIe dostał ")rzeci· t '·1 'llVch 
m ilionów. P0nadto k~, . J \;iedział , 
że mu.·i natychmiast W<'Z.V tko wy­
dać, aby mu grosz złaman) w za ­
p'1sie nie zos ta !? Czyżby sami owi 
pllblicYŚCI tak pos tępowali nie ma ­
jąc n~ koncie nic a nic? Właśnie 
że na turalną rzeczą jest p osia dan ie 
p"'wnych oszczędności - zabezpi e ­
czenia A że to n it' jes l wygodne 
dla monopol istó w wła dzy, n ie wąt­
p ię 7,re. zt" to żad n.. obs t rak cja, 
Sam zllałem hard zo wysokiego, nie­
żyj ąc go już d 7Jś, dos tojnika, który 
wręC1 "ta rał się , ab, podlegli mu 
ludzle Ulra biali jak najmniej", bied­
ny to posłu zny - ma wiał 

przeciwników u stroju, traktować 
per n on es t. jeŚli używają rzeczo­
wych argu mentów. Trzeba ich prz ~ 
konać inny mi r zeczowymi argumen ~ 
tam i albo u s tąpić , jeśli okaże się, że 
maj ą rację. D iagnoza błędów była 
zrob iona wielokro tnie . P r zeciw-
ni k jes t skarbem bezcennym, 
jeśli się myśli o p rawdziw ym roz­
woj u, a nie na pokaz. Za zlekcewa­
żen ie tej p ra wdy p rzychod Zi d zisiaj 
ciężko płacić. Tymczasem w lmię 
przyję tych z góry i nier e for mowa l­
nych (niereformowalnych właści w ie 
lich o wie czemu ) założeń-tabu os ła­
b iano społeczeństwo w osobach po­
szczegÓlnych jednos tek i ca łości. 
Wyp rawiano igraszki 2: r olnictwem , 
które można sob ie było da rować już 
wiele la tem u, po Widoczn ym fias­
ku kO lek tywizac ji. Zniszczenie d r ob­
nej wytwórczości , rzemiosła , wol­
nych zawodów , w i mię obłędnego 
marzenia, by każdy obywatel był 
rod za jem u rzędnika, a cale społe­
czeńs two . kładało się z jednej jedy­
nej śc I s łej hierarchii, pretensje pa-

Kryzys naras tał od początku , od 
chwJh, k iedy 7.aprowa dzono arbi­
tralnie ~akie li nie iJ"lne porządki , 
nie li cząc się z m.iejscową tradycj ą, 
obycza jem, p,)sobem myślenia . 
T rzeba jeszcze nieszczęśliwego tra­
f u , że tra dyCje ltOmunis tyczne w 
Polsce- n ip miały chara kteru rodzi ­
mego , ale pochodziły z Impor tu . i 
od s ławetnych "błędów lu ksembu r ­
gizm u " poczyna j ąc - zdarzyło lin 
si ę nieraz opowiadąć przeci wko n ie ­
zaIeżnoścl P ols k i. W dwud zies tole­
ciu KPP wal czyła z .. państwem bur ­
żuazyjnym" , a le dla wszys tkich Po­
la ków była to po pros tu Polska . 
Dla tego i po wojnie rozumienie 
zmian było dwojak ie ' większość po­
czytywała je po p r os tu za posób 
u zależnien i a Pols ki R zecz do koń­
ca zos ta ła popsuta p rzez wręcz 
idIotyczny, służalczy sposób p rezen­
towan ia n a szych s tosunków z 
ZSRR, Który sprawiał wraienfe n ie­
mal prowokacji. Wszyscy rozumieją, 
te jesteśmy i' b~dziemy sąsiadami i 
re stokroć lepiej być sąsiadami Za'-

p rzYJazl11onymi. Po cóż je. z(ze dep­
tanie godności nUl"'ldbwej? Zmiel11-
ło się to wprawdzie nieco na lep­
sze, a le co się stało, to się stało. 

Najprawdopodobnięj kryzys był 
nieunikniony niez:lleżnie od tego, ja­
ki wariant w obrębie ogólnych nie­
dopowiedzeń i dOktrynerstwa został­
by wy\)r'lny i kto ~tałby na czele 
P' ń 'h\ <I. Progr"m Gierka ''''r'',viał 
poczĘtkowo hanJzO dobre wra.żenie, 
gdyz u ,;10\\1" ł posłużyć się autE'Il­
tj cznyml bodzc') 11' )'Q7wojowymi. 
7" ... e .vne lcl\'. d i ci, l,krzy popl'ł­
nili radużycia, "7.'111 e rozgrz~ z:'­
·ni, r,dyz U"'.' 'i til ZI swoją lIa­
gr dę· i m.hlr '1)'-11 'z··,ł W pow­
·z dm 'm Sl.(' e C I \ ec j, pe\\!­
nie t-k by I 11 ł., ale w1;:.śn.e ~u ,-
Ce'll z' 're kło . : (' da ~ ę zl udo-
w lĆ t"'Z 'lłu '<1-

a. 

-
r roZrOI'Zr.;ł.l c;ię ta "łe godna re­

wolucja", kbra \'\"<'511 i e dl..ltego. ze 
się obywa bez bar 'kad, je·t I~ (: do 
powstrzymania. W i toc e rzeczy by­
lo to wyciągnięCie ",niosków z dzia­
łalności Ghand;ego w Indiach i 
Martina Lutra Kinga \V Stanach. 
Bierny opór zmu"i! zarówno im­
perialną Angli<;, jak i administrację 
US~, ~o ustąpienia. Dokonał swe~o 
takze I w Pol!'ce, a ponieważ wy­
próbował i sprawdził swoją takty­
kę i sposoby dzia łania . więc teraz 
jes t tym bardZiej nieskory do u-

,'" .~ 

·t~Pf:tw. Żeby powstrzymać prZe_ 
miany w Polsce, t rzeb,:. ?y, poza si . 
łą milItarną, około mIlLOna CYWi! _ 
nych specjalistów, aby na czas nie._ 
określony stanęli bOdaj przy kluczo_ 
wych w<1rsztatach pracy .• 

. A c0ż na to władze? Zdaje .'ię, lĘ; 
SlE', po prustu p gub,ly, Nie zrozumi I_ 

ły li )('zątko\\' nieuchronności z~LliHIl 
ni( zrozumiały, żę nie ma ·.lIternat\': 
wy, bo nastąpiło całko\'.r1, te ZlllYCJ 
zapasów mDteriałowycl, ludzk·cJ­
p$ychicznych i propagandowych Zu: 
lY\\c ł, l·l;e .. gię na jałową negacJ·c ." 

• '{d 
czy te prze zkaclzanie, na goło~ło_ 
Wli' obielmce. Kiedy wycIltwało Się 
że :;]:'rawa Karlina zbliża się do po: 
myslncj finalizacji, ówczesny \Vi 'P. 

pre. l er zapewnił, iż wszystko 0.1'· 
i tylko ,miejcie do nas zaufaJlie'" 
Czy rr.ożn3 było m.i~ć z~ufal1!e do 
t('~o czlowJeka. ktory n czego n,e 
potrafił zrg~l11lzować I zresztą 
wkrokf' !;)I)żegnał się ze SWOim h­
tel m? Czy cala właaza tak postę ­
pow .. la I "Czy nie ma tam juz lu. 
m. cie. l:łC y.:h się jDlmn takim zau_ 
fa~,em? ~ie, są tacy w dalszym cią­
gu Ale są też tacy, którzy nie ro­
zumlE'ją I1!CZ go lub zrozumieć nie 
('hc l i powinni Odejść. Nie ma u 
11J.S obecnie zWlczaju wymieniania 
nU7\vlsk, W!ęc i ja żadnego nie wy. 
I11leJ)ię M lm naclzieję. że IX Zjnzd 
ich \\ yelirr.;nuje 

KunKtatorstwo władzy poczyniło 
ClęZ.\:Jf. 3zkody partii. W tej 
ch wili jednak sytuacja Się 
lmienila, gdyż olbrzymia ilosć 
podstawowych org.anizacji, nie 
bacząc na żadne .oficjalne struktu­
ry, podjęła od nowę rzeczywistą, roz. 
poczynającą się od żądania zmiany 
ordynacji wyborcze j Wykładowcy 
szkół partyj nych w publicznych wy'. 
::;tąpie:1iach opowiedziel i s i ę w druz. 
Jocącej więksZ0ści za r ozwojem de. 
mokrac j i. N iezmiernie ciekawych 
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dopracowały się zespoły ' par­
i wielu innych 0-

srodków. Partia nie jest (a właści­

wie jest, ale już, być nie chce) do­
czepką do $ekretariatu i Biura, po­
nieważ :ą to organy wykonawcze 
woli wi~kszości. Jeśli partia nie chce 
się dalej sprzeni.ewierzać swoim 
ideałom, musi wystąpiG przeciwko 
narzuconej. sobie roli okodzanego 
kadzidłem idola, musi wystąpić o 
równe prawa dla innych. I 'YZeczy­
wiście tak się coraz powszechn iej 
za..czyna d zia ć . Ale 'tymczasem szko­
dy dotkm;ły z olbrzymią silą apa­
ral par tyjny, szkody natury pres t i­
żowej Stworzono siłą zupeJnie nle­
potrzebny front. Bo nie jes t praw­
dą, że jakiekolWiek nowożytne pań­
stwo może się obyć bez zor gi"ll1 izo ­
wanej administracji A przecież ol­
brzym ia ilość t ych ludzi mrt wieJ­
'kie doświadczenIe 'admin istracyjnp, 
z któreg0 rezygnować nie wolno 
Mu~zn zagrać nową rolę, a zamiast 
(('gO - ,' kłania się ich do obstruk­
cjI, która może utrudOlĆ, a nawet 
przekreślić ich przyda t.nf' dzi" lanie 
dla ~połeczeństwa 

Strona rządowa domagała ' Ię więc 
zaufanIa , niestety, nie zawsze w 
dobrej wIerze Spo\',.'odowalo to ko­
lejny kryzy~ na początku t go ro­
ku Obecnie Jaruzelski wydaje 
bardziej tego zaufania godny, tle 

nem jest powoływanie się na tak ~ 
zwane "siły antysocjalistyczne" Cze­
,muż więc ni~ po~aże się autentycz- ~ 
nych wYPowIedzI owych tajemnl- t'l 
czych "sil"? Ponieważ by siG oka­
zalo, że po prostu nie ma w Pol~ce 
<.:hętnych do zawracania biegu hi~ ­
toJ'! i, do zrywania so juszy, do re­
zygnowania z autentycznych zdoby­
CZ) społecznych, Niektórzy przy",ód­
ey stracili zaufanie, 'lIe nie żad­
n;.-'ch tam "SIł", Jylko po pro~tu ,',"\_ 
mych robotników, o chłopar-h juz 
lUt. vvspominając 

Zdrzut, że robotl1lcy c".> łl.nvet 

"Solldarnosc' nie poprze taj,: n'1 
pl'dwach wen,tylat'ji pOllll~"ZU ,y ... 

u rIopow l obuwia ,roboczego, jt=·t 

';m ,es.:ny - w Sj tu: cj i, kiedy ci, któ­
rzy głoszą' siG "czempion,lmi odno­
"'.r" próbują tQ odbud')we ' zmini­
malizować I zwerbalizo\'.rac, Z lrZ. .... t, 
ż!:' wyręczcl <;,Q prokura tur<;, w ~­

stacll tych, którzy owej prokun:,tu­
rze I arzucili bezczYllIlO:5e, 11 p prze-

. ]wl}a mkogo. Zdzlwieni,<', że dzie-
I SlęĆ czy wi(,cej milionów ob) \\'<1 tdi 
1 (hce nlleć także i w sprawach poli­

tycznych swej ojczyzny coś do po­
wiedzenia, 'w ogóle komentarz.a nie 
W) maga,' A mogło i powinno być 

inaczej, władza miałi'ł szall:ę auten­
tycznego społecznego przywództwa 
- premier Jaruzelski ma ją i dziś 

jesz<.:ze. Bo wszystko to, co SIQ dzi­
siaj dzieje, me jest sprawą o mię­

:0 i fistaszki, ale a utentyczny' soc­
jalizm, demOkrację Pol 'ki l godnosć 

jej obywateli 

"Solidarność" w swoich zasadni­
czych żądaniach ma poparcie całe­
go naro u, w tym - bodaj , na 
picrwszym miejscu - szeregowych 
cółonków partii, którzy w tej chwi­
li przeżywają miesiące goryczy, "So­
lidarność" nie jest wobec nich spra­
"viedliwa. stawiając im zarzut, że 
nie byli bohaterami. Doprawdy bo­
hater ' two jest łatwiejsze, kiedy się 
jest anonimową eząstką tłumu, i 
bardzo nielic~ni na nie się zdobyli. 
Sama "Solidarność" nie jest zresztą 
ani jednolita, ani bezbłędna. To zna­
czy: w ogóle na jednolitość można 
liczyć na bardzo krótki dystans, i 
łatwiej o nią w negacji niż w budo­
waniu. Dopóki chodzi ogólnie 'Ó 
demokrację, prawdę, uczciwość spo­
łeczną, godność Polski, dopóty o 
prawdzhvej solidarności może być 
mowa. Kiedy przyjdZie do uśc iś­
leń, okaże się zapewne, że jes t tu 
kilka, bardzo różnych, kierunków. 
Coś na kształt chadecji, coś na 
kształt socjalizmu. Cł\ociaż to wszy­
stko takie pokiełbaszone! Ci, któ­
rzy oddadzą w szystko za realizację 
najautentyczniej socjalis tycznych po­
s tulatów, równocześnie nie znoszą 
samego słowa , bo im pobrzmiewa 
już tylko blagą. W is tocie rzeczy 
cały ten ruch jes t silnie lewicowy, 
z różnymi jednak odcinkami, do ­
s tatecznie istotnymi , aby s tracił swą 
spo is tość , 

Sóż się więc stani po realtzacji 
pos tulatów ruchu? Chyb& , będzi 

d ość zwyczajnie. Część świei.u wy­
łonionej kadry zasili szereg: admi­
nis tracjI. wchodząc w przeróżne u­
kłady 7. dotychczasowymi l nowy­
mi liderami. Inna część będzie "roz­
liczała" tych, któryrt1 przypadnie 
cząstka odpowiedzialności pailstwo­
wej Całość pozostanie zwyczajnym 
zwinzkiem zawodowym, llle wyręcza­
jącym już innych spęcjaJistów i u­
rzędów Oczywiście pod warunkiem, 
że zbędna się już stanie rola "s traż­
nika demokracji". Pos tulaty wsi bę­
dą 'pełnione , i to wszystkic. chyba 
;;'e ktoś chciałby utrzymywać da­
lej handel na bazie grQszku : octu, 
lIn s2yb<.:iei, tym lepiej 

JaruzelSki spełnI nasze: )czeki\\ a­
nia. nie będzie patronował pozorom, 
wiGc w swoim eza" ie zostallle ;11ar- . 
~załkiem, a jeszcze później - pre­
zydentem (o Ile ten tytuł j:11{ się 

pos tuluje , będzie przY:-Vl'ócony), i za 
jakie s to lat, razem z Wałę,.·ą s ta­
nie na pomniku Wal s', nato­
mias t zostanie duchownym o<;iqg­
nie biskupie insygnia i założy pIerw­
szą POP PZPR polskiego epis~op,l­

tu A wszyscy będzicm~' żyl tlłuQ.o 

spięcia 

!"\ikl nil' \\'atpił, Zł' SlC/lłC'/Y','iki 

1\11 a" a i Gmin\" pl'lrzehuj(' '1'(" l< ni u, 
Prosinl~ o kol~ .. jny ~t'r,\" is z 1.1 ~ł. iowy 
p'" \\ pal,o\ anIU \\ l. IIi.. bUd) u('k IJI"'­

\\ idzi:llll'j ~\Illl}! 

J 

\" V ll1Uli,. / ,\1l1hro\\' 1. fC,fllllljl' się 

d l i~lI \\ . ..... P I. Ił l'!Uhl i( hu.·gnc 
tU'l prl'" 1I1'IBi, (O jt' t hl·l.llll'(' /nl' I 

"It 1u \ · ~ I (,\\ In, II'nu'l \\ lufll\\ -

l) III 1111 l'" (Ioh lelru .. 111 

f_Otn}.yński" kwiatki prz('/ ('a ly rok I{\\ilna na pOlach: t.'n na Ira,ie Zam­
bTow-Czyiew, nafomla" w pObli;;u '\-si S,,,I(I (gnilna Gr .. bo"o) .... ro Iy w Lie­
Olię siewnik orn7 pr'-erzulnik do ll' a \\ y, !loln'k na 7,"e:rO(ł,,~ \He oajh' picj, co 
powinien ruieć, aby móc' ~lra("JC . 

l lbil,ncja szkOl II " " Klewianct' (e:mina 
GOl1iaclz) ' wiadcz\ o Iym , Ż.. ci" ,' !'klOr 
Zb'Orc1.t'J ~/k(>ly Gminnl'j eSlelą nie 
je I a lbo uważa, ;:" jakakol\\ ,ek \\) sód­

ka .I"" l" I)SZa od ,./Oa ~lodolv" '\1amy 
nadzieję, LP prl.)'na.hnnit"j nit> \\)"tnaęa 

od lf\',oj ,' h \\~('h o\\anko" ,p .. ~uhu by ... !! 
oa miarc: llIu\zH 7 syfonem 

~ rE'lu (jn r<:ki. A ('H'! Mni('j do v.y­

ladllnlH ' , I.hul\\('r".\\allia kllcnló" -
\\ 111)""'il la ,ad~ : .. <h 1.\ nie> ,\'idLą~ ser-
c" I\ie holj " :-1og, od ~\aniO\ nI" bolą 

'aki~, bo i po Ct> Sla(''? 7a lakie 1, re: ­

k1 do ręki mOŁn" 7urowo I)("" .. dzleć! 

przec ież i on nie ma rąk zupełnie 1 

~Wobodnych . Czy ni€ przeszkodz<\ mu 
siły które z nieszczęsnego Pill kow­
sklego zrobiły ofiarnego kozła? W 
każdYfI' razie Z110WU ytuacj" jeiit 
delikatna Mówi się o - stobilizacji, i 
Bóg nam wszystkim świadkiem, jak 
bardzo jest potrzebna Ale jeszcze 
do niedawna, jeszcze PaTę tygodl1l 
ternu , Jeszcze dziś ~ w ustach ",·ie. 
lu Osób oznacza to po pros tu powrót 
do autorytatywnych rządów maleń­
kiej grupki Są to co prawda w tej 
chWilI absolutne mrzonki, ale jak 
stras~nie szkodliwe! Innym liczma-

i szczGś]iwie. S7C7UCZ} il~1<1 PH,. zamklL\1 p!':red rl'!l0Ttl'rpm płlcl\,o.1~ ~\\O.l"l 1>0 •. /..1,;111\\, \1. 

l l pned podróinynll D ala pod:lJą('a 7l\koncJt'lIi(· remontu Odlln~J ~I<; lapl'~,n. 
PIOTR K UNCEWICZ .; do 8 marca w pr7.) s:tlYIl1 rnk U. ..l3pieS7 \11: po\\ oli" - radLI. po lOnll PK -u, 
Fol. dABOR LORJ CZY ~ pT7yslo'\\ le 
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LUCJAN: Może jednak, Adasiu, 

zechcesz podejść z nami kilka kro­
ków. 

ADAM: Nie mogę. Mam bardzo 
ważne spotkanie. 

LUc:1AN: Tak? 
ADAM: Zależy od niego właści­

wIe wynik wszystkiego. 
LUCJAN: Nie mam najzupełniej 

pojęcia, o co może tutaj chodzić. 
Wyrzucam sobie tylko, że straciłem 
z tobą bliższą łączność przez ten 
okres, a nie śmiem zapytać 
wprost ... 

ADAM: Chodzi o to, mój drogi, 
że jestem, jak widzicie, kwesta-
rzem miejskiej ogrzewalni. 

]..UCJAN: No więc co? 
ADAM: A może się zdarzye, te 

pójdziemy da1ej... To właśnie za­
leży w dużej mierze od wspamnia­
nego spotkania. 

LUCJAN: A zatem ... nie będzie-
my przeszkadzać. . 

JERZY: Dobranoc panu. 
ADAM: Dobranoc. A nie zapomi­

najcie, że jestem kwestarzem. 
Pani Helena z mężem. Zblita;ą ,,~ 

Zdejmuje rękawiczki. 
Wrzuca do puszki kwestarskiej 

pierścienie zsunięte z palców. 
Bez sŁowa. 
ADAM: Bóg zapl'3ć. 
GŁOSY: Dobranoc. 
9. Zaraz po tym rozstaniu wlllo­

nila się ogrze'Loalnia. W jednoLitej 
przestrzeni świadomo~ci zajmuje 
ona nie mniej miejsca niź wszyst­
kie poprzednie zdarzenia. Adam 
słyszy, jak uderzajq w przyspiesZłlł­
niu tętna w jego skrOtMch. Zbyt 
szy bko przeszedł, prawie pTzebieol 
tę odległość do uli-:y Wykręt 1. 
Swiatlo jedynej ~ampy u pow4ły 
jest bodaj słabsze niż zwykle. L~ 
dzie siedzą lub na wpół leżą, na 
swoich pryczacN-, IIza.ugól·ułej zgęsz­
czeni wokóŁ mówcy, któr'll stanq..t 
pośrodku. 

- "Chodzi o io, że wy maele 
prawa ludzkie, powiedzmy inaczeł; 
że wy macie prawo dq praw ludz­
!cich. Tymczasem prawa tego wam 
zaprzeczono. 
Jakiś glos: - Kto zaprzeczył? 

- Kto? - Niepodobna wskazać 
jednego sprawcy. Trzeba po kolei 
demaslrować całe zespoły ludzi, ca­
ły splot bezprawia i krzywdy ... 
Oczy~iście nikt nie przyszedł tu­
taj, nie pokazał palcem na ciebie 
i nie powiedział : ty traci<;z prawa, 
ty nie masz praw. Teg~ nikt nie 
zrobił. Ale uczynił io samo, zbija­
jąc miliony, piętrząc akcje, zasypu­
jąc świat mrowiem papierków, któ­
rych pokryciem jest twoja praca lub 
twoja nędza. W 'zystko jedno. Praca 
płodzi nędzę, a nędza służy pracy. 
Jedno i drugie pomaga im groma­
dzić i porasiać . Gromadzić i pora­
stać! Rozumiecie -

Bo to wszys.tko z pominię<łlem cie­
bie, ciebie, ciebie, was. To w~zystko 
przez wyłączenie, przez zaciskanie 
obręczy. Pewnie - nIe dźwigną cie­
bie, bo wówczC!s pęknąłby ten cza­
rodziejski pierścień, kt6rym ścisnęli 
każdego i wszystkich, prócz siebie, 
Tą obręczą oddziela się ich nie­
okiełznana weJneM: od waszej nie­
woli. 

Z was żaden nie posiada niczego. 
Nie jest twoją nawet ta prycz z: de­
sek, nawet ta wiązka słomy, na 
której trudno ci przeleżeć do rana 
- a musisz. -

Ale zrozumcie! Jeszcze nie to jest 
najgorsze. Najgorsze jest to, o czym 
chcą was przy tym p'l'zekonać: że to 
wszystko, a raczej to nic, które ma­
cie, że to wszystko wam się nie 
należy, że to wszystko z łaski, z 
miłosierdzia. _ 
I słuchajcie, To samo wciąż wrzesz­
czą w uszy robotnikom po fabry­
kach, górnikom po kopalniach, na­
jemnik'om po majątkach. Tyś jest 
stworzony do te~o, by nie mieć ni­
czego, oni - aby posiadać wszyst­
ko. 
Przyszedłem tu obudzić to, co w 

was drzemic. Wiem. że wszyscy 
myślicie to, co ja w tej chwili. 
Wszyscy to rryślicie, ale nikt nie 
0dważy się tego powiedzieć głośno. 
Dlaczego? Dlaczego nie wydobędzie­
cie tej siły, która w was jest? Dla­
czego POZWc' lade się przygnębić nę­
dzy i tamujecie w sobie słuszny 
bunt? Dlaczego milczy w was gniew? 

Nie lękajcie si"! 
Dostarczcie tvlko gniewu, a znaj­

dą się sily. kUm' zdołają ująć go. 
wykorzystać j poprowadzic! 

Wśród zebranych na razie żadnego 
odezwu. 

brat KAROL 
WOJTYŁA 

naszego 'Boga 

RYS. S'I'ANlSLAWA . KĘDZIELAW 'KIEGO 

Adam jes-t już od dwższej chwUi. 
Sl(ucha z prudęciem. 

- Nie oezekujcie m\ło ierdzia! 
Miłosierdzie was poniża. Wy go nie 
potrzebujecie. Zrozumcież, te wam 
siłł po prostu należy to wszystko. 
Nic z laski. Miłosierdzie jest ponu­
rym deniem, w kiórym tajemniczy, 
niepojE)'ty bogacz usiłuje ukrył 
właściwe swe obliez.e - ale w tym 
samym cieniu chce równocześn~ 
pogrążyć wszystkich was - waszą 
spraw~, waszą słus21noM, wasz 
gniew. 

Strzeżcie się apostołów rDiłosier­
d~ia! Są wasz,ymi wrogallltl 

.lAKI S GLOS: O kim on mówi? 
- Wyraźnie chodzi mu o kogoś­

Adam stoi nżeporuszon1/ w cien-iu 
blisko d1·Zwt .. 

INNY GŁOS : Ale co z tego, pan.le, 
co mówisz - jak człowiekowi głód 
skręci kiszki, a grzbiet~ nie ma 
czym okryć. 

INNY : - Głupi! Jeml~ nie o to 
chedziło. 

TAMTEN : - A ó co? 
Ginie w gwarze imttlch głosów. 

KTOS : Ale powiedz pan, co cię 
tu sprowadziło? -

INNY : Właśnie. 
MOWCA: Chciałem wam udowo­

dnić , że się o was myśli, O wasz-e 
prawa walczy. Potrzeba tylko wa­
szego gniewu. 

KTOS: E, panie! Z tym gniewem, 
z tym gniewem! Szarpie się, to cię 
zamkną, gdzie trzeba - i tyle. 

INNY: Albo ci kaganiec nałoią. 
Mają sposoby. 

MOWCA: Właśnie o to rzecz, aby 
się wydobyć. 

KTOS: Ale jak? Którędy? 
MOWCA: Dajcie tylko wasz 

gniew! 
KTOS: Tegoć nigdy nie zabraknie. 
INNY: I cóż nam z tego? 
MOWCA: - Bo tchórzycie, gdy 

przyjdzie do czego. 
WIELU: - E! 
- łatwo ci gadać, gdy masz do 

czego zęby wbić. 
- i niezłe palto na grzbiecie 
- Ta\c, tak! . 
- Ale pobądź no jednym z nas! 
-. Właśnie . 

poszczęKaj. na cza.sem zębami! 
- .. : zębami. 

• 

- i ocygań ~olądek: prze~ parę 
wieczorów 

- ... wieewrów ... Wla nie. Ocygań 
bnuch! 
(barcUo mocno) To et mina 
uzednie! 
Całkiem Ra boku Adam. Sława 

' ~~dwo dąsłyszalne przez mrok: 
- Pobądź jed'l'l.ym 7: nas! Pobądź 

Trzęsie glcrwq. Drżll ?ta całym oielł!. 
Teraz m6wca usitu,Je opanować za­
ehU>łan.e położenie. 

- Nie :r;rozumieliścle ani słowa. 
Przecież wam mówię, że się o was 
myśli - a ja przyszedłem wam 
tylko uświadomić, jaką siłę n-oslcit! 
w sobie. 
Ktoś 'w ttumi.e zaśmiał 8i~: 

- Jaką tam znowu sil\:;. 
Smiech powszechny . 
Kt03 mnll zabiera gl08 z wteU<:im 
przE(konaniem: 

- To, coś pan mówił, niech by 
si~ spełniło. NIe byłoby źle. Tylko, 
żeś pan to mówił, a nie się nie 
spełnia... W tym cala rzecz ... 

- W tym cala rzecz ... 
MÓWCA: Właśnie przyszedłem 

was przygotować na to, że się może 
spełnić. Ze się 'pełni. I to jut nie­
długo. 

- Niechby! 
- A ty skąd o tym wiesz? 
- A właśnie! Skąd wiesz? 

Tu i tam podnoszą si~ glosy: 
- Nas tu już przeróżni nawle­

d·,mB. 
KTOS: Był taki - pamiętacie -

co się zapierai, że jut, już. A gadał 
jakby wróżył z kart. Ale co? Potem 
p09Zedł, a my zostali. ZG5!lali tym, 
czym byli przedtem. Ot 1. WS7.ystko. 

INNY: A ty, co z.a.mierzc:lSz 7.1'0-

bić? Zostaniesz tym, czym byleś. 
Prawda? 

MOWCA: Ależ musicie zrozumieć. 
t.-e wchodzą tutaj w grę olbnymie 
rzesze. Nie jesieście wy jedni. Myśl\ 
się o milionach. 

KTOS: To i pójdziesz, a my po­
zostaniem. 

MOWCA: Nie zrozumieli.llcie ni­
czego, ni słowa. 

KTORY/ii: Daleko od nas do cie­
bie, daleko od ciebie ku nam. 

INNY: Widzisz, u nas głowa tę­
pa. Jedno wiemy, ten o nas wszyst­
ko wie, kto tu żyje wśród nas. Inni 
nie wiedzą nic. P6wc;zechnie zaczy-

-

, -
. , 

• 

naj~ się: odlHlwnć od niego cio 
wo1ch pr.ycz. Powoli wyciągają się 

na lichych posłaniach z.e słomy. Do­
chodzą ostatnie odglosy tego wa­
rzenia, w którym co dopiero wszys­
cy uczestniczyli: 

- posz.edł 
- jeszcze jeden dobt'odziej 
- każdy by się t{)b~ posłuzył 
- ale ... 

'Mówca pozostal sam. Nie zauważy! 
nawet, .kied'll cofnąŁ sie o kilka kro­
ków 'lJVsteez, tak. że znajduje się te­
raz bltże; wyjkia i bliżej Adama, 
1<t6r1l trwa nieporuszonll tu gwoim 
mroku. Mówca s;;;epeze l)rZeZ zaciś­
nięte zęby: 

- Tego właśnie !łię boję. To ple­
wa rewolucji. 
Ad'ltn odpOWiada mu niespodziewa­
nie z;e ·swel10 mil1;sca: 

- Tak, tak. Są ludzie, którzy 
jeszcze nie dojrzeli do rewolucji, o 
której pan ... 
P1'z-e1'ywa w pó~ zdania. 
W głębi nę,..dz(J.rze na swoich wiąz­
kach słomy ciągle jeszcze dziel q się 
swy'l1ti uwagami. Slowa lamalte 
przez połowę i zdania ni.e POkQ1i­
czone: 

- Gadał, ale żeby tak co przy-
niósł 

-- co ~hcesz jeszcze 
-- miałeś vvartkie słowa 
- płoty grodzić 
ADAM: ... do rewolucji, 9 którą 

panu ohodzi. 
- Niewielu. 
- Myślę, że większość. Ogromna. 

Pra wie wszyscy. 
- Ejże. My14 się pan. Musiałbyś 

pan zobaczyć robotników. To ulicz­
nicy. Nic ich nie kosztuje życie, 
więc stronią od walki. A cały ich 
gniew nie wytrzymuje niczego na 
dalszą metę. I nie na wiele się 
przyda. 
. -- Woda na pański młyn. Zycie 

w aureoli żebractwa. 

Adam z niespodziewnaą sUq prze­
konania: 

_. Tak. Jestem gotów. Myślę, że 
mało jest takich, co by zdołali ~ię 
dźwignąć sami, o sile swego gnieWu 
- ... o sile swego własnego gnie­
wu. nQ ... rozgoryczenia, swej krzyW­
dy - rozumiesz pan? 

C.DN 
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' PAMIĘTNIK NASTOLATKA 

Na imię mam Adam, lat 18, jes-
w czwartej klasie LO - ma­

tem za pasem. Mieszkam w Jastrzę­
t~:r:aKtoś już podobno w telewizji 
blUi,ił z Jastrzębia miasto wojewódz­
zr.o ale na to trzeba będzie jesz­
Joe, trochę poczekać . (do następnego 
cze d . . t j ' '') N zdrowiciela a mll11S r.ac l: a r~-
,,~ perspektywy rozwoJu mIasta me 
Zle określone. Mieszkańców dużo, in­r struktura zacofana; wszystkie. bo­
Ira zki nowych miast i osiedli. Pięć 
k~c aJń - pod.stawa .. Jastrzębia. 
M[ędZY nimi na) bardZIe) zna~a -
Zofi6wka", przeprasza~: "Manife~tu 

Lipcowego"; tyle lil:t mll1ęło od ZlnI~­
tej nazwy, a Jeszcze pokutUJe nkra zresztą bardzo ładna. A ze 

~ia~ami nazw t~ż .był~. numer!, 
le niech już będZIe, Jak Jest - nIe 
~egujmy zn~w wszystkieg~. Notabe-
e' intereSującą propozycJę przed­

~ta'wił na łaIIl,ilch "PolitykiP red. 
;'neczyslaw F. Rakowski. Mianowi­
cie zaproponował, aby. Sejm wył?~ił 
ze swego składu speCjalną komISJę, 
która zbadała~y wszystkie ne~aty~-

PAMIĘTNIK NASTOLATKA 
kawa l pouczaj~ca lektura - zwła~z­
cza . wypowiedzi osób będących Ol~­
dawn~ u szczytu władzy, a obecOle 
pragnących schować się pod ziemię 
i czekaj-ących, kiedy li. tooosz przy­
niesie im wezwanie do sądu. Każ­
dy tam na górze powinien sobie 
przeczytać od czasu do czasu taką 
lekturę· 

"Zespól konstruktorów pod kie­
rownikiem inż. Tobiańskiego nazwa­
no grupą racjonaLizatorską i w ten 
spOSÓb zaczął powstawać pierwszy 
na świecie konspiracyjny telewi-
zor kolorowy". Gdzie'? W Polsce, 
oczywiście, w gdaóskim "Unimorze". 
Mało kto wie, że istni je telewizor 
kolorowy całkowicie polskiej pro­
dukcji o wiele lepszy od "Jowisza", 
przewyższający go parametrami, a 
na dodatek mogą być do niego sto­
sowane kineskopy z "Polcoloru". 
których. nam - jak, wiadomo 

ne, ale taKże I .pozyty~ne. oSIągmę­
cia Polski lat sledemdzlesiątych. O­
siągnięcia ni.ew~tpliwie były.' ale 
czy nie ZgUbIą Się ?ne w masl~ błę­
dów i niepowodzen? Orzeczeme ta­
kiej komisji miałoby' służyć tylkO 
jednemu celowi - ?rzes~ro~ze .rzą: 
dzących. Ale wydaje mI SIę, ze I 
bez tego rząd jest już w dostatecz­
nym stopniu uprzedzony D ewen­
tualnych skutkach większych błę­
dów i nieprzemyślanych decyzji. 

~Isle I ollowlll*l 

nie brakUje. Takie i podobne rewe­
lacje można znaleźć w jednym z 
najlepszych tygodników, moim ulu­
bionym, w "Przeglądzi.e Technicz­
nym". Same tytuły mówią już cza­
sem za sieb1e; np. "Kto kupił Fer­
gussona". Artykuł prze.m tawia pery­
petie zakładów "Ursus" z różnymi 
odgórnymi decyzjami już w okre­
sie lat sześćdziesiątych. Oprócz te­
go są tam znakomite reportaże, cel­
ne krótkie notatlei z różnych dzie­
dzin gospodarki w rubryce "Efek­
ty, defekty" . Słowem: tygodnik ma 
mnóstwo zalet i niewiele wad. 

Tematem VII plenum KC PZPR 
były Zadania partii w walce o soc-

" t d " jaJistyczny ~hara!t e~ . . o nowy . 
Stwierdzono, ze naJwaznleJszym za­
daniem partii jest odzyskanie zau­
fania spoleczeństwa. Według mnie 
- można to osiągnąć w bardzo 
prosty sposób: działać i jeszcze raz 
działać na rzecz wyprowadzenia kra­
ju z kryzysu. Działania powinny 
być iozważne, . ale zdecydowane, a 
rząd powinien wykazywać większą 
aktywność r elastyczność. Społeczeń­
stwo musi mieć świadomość, że 
rządowi i partii najbardZiej zależy 
na poprawie sytuacji gospodarczej, 
na usunięciu wszystkich dotychcza­
sowych bolączek społeczeńsfwa. Nie 
należy także zbytnio szafować o­
kreśleniem " przeciwnicy socjalizmu". 
Umrą oni śmiercią naturalną, utra­
cą rację bytu, gdy okaże się, że za 
sprawą partii i socjalistycznego rzą­
du możemy kupić sobie - przysło­
wiowej już - szynki, ile chcemy i 
kiedy chcemy, nie musimy stać w 
kolejkach, polowaĆ' 'na atrakcyjne 
towary stercząc godZinami pod skle­
pem. 
Ważnyt') zadmlielll je!'.t t"z uświa­

domienie i ,uczciwe, pełne in.formo­
wa11le spo1eczeństwa o pra.:y rządu, 
jego projektach, skutKach takich 
czy iIllIlych posunięć i decyzjoi­
zwłaszcza decyzji mało popular­
nych, ale koniecznych. Często zda­
rza się tak, że na skutek różnych 

I plotek i nie sprawdzonych pogłosek 
dochodzi do napięć i niepotrzebnych 
tarć. Chyba najlepszym sposobem 
informowania i uświadomienia spo-
leczel1stwa jest bezpośredni kontakt 

ludzi kompetentnych, wykształ<:!o- I 
nych, powszechnie szanowanych, z 
"szarymi" obywatelami Rzeczypospo-' 
litej. Osobiście długo nie zapomnę 
spotkania z Zygmuntem Szeligą, 
który odwiedził nasz KMPiK z bar­
dzo interesującą prelekcją, doty­
czącą istotnych spraw naszej sy­
tuacji gospodarczej i politycznej. 
Wiele interesujących wypowiedzi i 
propozycji można znaleźć w prasie, 
a zwłaszcza w tygodnikach - ale 
dostań tu, człowieku, ,,:Ę>olitykę". 

Koncepcji na temat: co dalej -
jest chyba tyle, ile wszystkich do­
centów, doktorów i profesorów w 
całej Polsce. Może to i dobrze, po­
nieważ przejdą tylko projekty naj­
lepsze, najlepiej dopracowane, naj­
bardziej realne. Cała sztuka w tym, 
apy wyłuskać ten najlepszy, naj­
realniejszy. W tym celu powinna być 
chyba w pełni realizowana zasada 
pełnej osobistej odpowiedzialności 
projektodawców za swoje dzieła, a­
le także należy im umożliwić pełną 
kontrolę nad wprowadzaniem ich 
projektów w życie, żeby potem (cza­
sem z dobrYCh intencji) się nie 
rozpłynęły przez wtykanie nosa i 
wtrącanie trzech groszy każdego, 
kto tylko zechce, wbrew intencjom 
twórców. ·Potrzebna jest gwarancja, 
że znakomity projekt na papierze 
stanie się sprawnie działającym 
mechanizmem w praktyce. 

Brak kontroli i odpowiedzialności 
za swoje postępowanie i decyzje to . 
chyba jedna z głównych przyczyn 
tego, co stało się w Polsce w ostat­
nim czasie. Nie wystarcza kontrola 
wewnątrzpartyjna - nigdy nie wy­
starczała. Tu właśnie tkwi potrzeba 
powstania NSZZ "Solidarność" -
dbanie o to, by decyzje i postano­
wienia PZPR i rządu naprawdę od­
zwierciedlały potrzeby naszej gospo­
darki, w.ychodzily im naprzeciw, 
zaspokajały aspiracje społeczeństwa. 

doczekać ' .,solida·rnościJ 

Zmienić pracę na lżej~zą! Ale ta­
kiej, niestety. w zakładach nie byłO 
(prawdopodobnie dla mnie, o czym 
Później, w czasie strajków, było 
głośno). Czułam, że dłużej nie wy­
trzymam w tej atmosferze. Młodym . 
praCownikiem nikt się nie interesu­
Je: ani zwiazki zawodowe ani 01'-.' , 
g<tnlZacja młodzieżowa. Na ~zczęście 
w lipcu dosŁałam urlop, tym samym 
mogłam zregenerować swoje siły. 
Rozpoczęłam poszukiwanie pracy po­
z~ zakładem. Ponadto zdecydowałam 
SIę na dalszą naukę, ażeby zdobyć 
zaWÓd. 

Wkr6tce rozpoczęło się "gorące 
lato 80". Robotnicy Wybrzeża wy­
~ali protest. Około 10 lat trwająca 
ludowa nowej Polski, która miała 
;osnąć w siłę, a ludziom miało się 
L~Ć dostatniej, zawiodła oczekiwa­
nla mas pracujących. Zaczęły :.iyć 
Ponad stan jednostki, i to często 1u­
~z'e głosz<\cy hasła sprawiedliwości 
'TlQJecznej. . 
~imo prób izolacji opinii społecz­

We] bunt z Wy11rzeża dotarł do nas. 
ostatnią wolną sobotę, kiedy wszy­

~cy w zakładzie pracowali, nasi, to 
.na.czy czterobrygadowcy, na pierw­
~ze.J zmianie ogłOSili strajk. Ja tego ta Poszłam na drugą zmianę i zo­
s ułam tam do końca drugiej zmia­
ny l'0n:edziałkowej, kiedy to w ca--

łym zakładzie ogłoszono strajk. Mi­
mo że planowałam odejście, poczu- , 
łam solidarnośc z tą załogą. Jako 
osoba samotna - słuchałam apelu 
Komitetu Strajkowego, żeby trwać 
do końca, i jedynie późnym wie­
czorem wyskakiwałam na przepustkę 
po zaprowiantowanie. 

W poniedziałek do strajku przy­
łączyli się pozostali pracowniCY fi­
zyczni. Do umysłowych nikt się nie 
zwracał, co uważałam za błąd, bo 
oni często byli gorzej traktowani 
przez kierownictwo niż robotnicy. 
Szczególnie myślę o szeregowej kad­
rze technicznej, która pomogłaby 
nam przecież w lepszej organizacji 
i sformułowaniu pretensji. Nasz Ko­
mitet Strajkowy szybkO poszedł na 
kompromis z władzą, zapewniając 
nas o usunięciu drobnych niedo­
magań. "Szef" KW nawet ronił łzy 
na spotkaniu z nami, chcąc w ten 
sposób udowodnić, jaki to on nasz 
przyjaciel. 

A ludzi jątrzył sam system, te 
"dacze" wysokiego kierownictwa, te 
spekulacje z talonami, te częste na­
grody j premie po cichu wypłacane 
nie tym, co zasłużyli. Czuło się 
chaos, widać też było desperanckie 
zachowanie kierownictwa przedsię­
biorstwa. Wypowiedź jednegc, z dy­
rektorów, żeby zaspawać drzwi od 

NSZZ "Solidarność" i inne nieza­
leżne związki zawodowe mają do 
spełnienia w naszym kraju pewllt\ 
misję. Tą misją jest pomoc partii 
w przywracaniu -autorytetu i zaufa­
nia społeczeństwa. Stwierdzenie tro­
chę SZOkujące, ale prawdziwe. Misji 
tej nie będą one wypełniać, rzecz 
jasna, propagując i rozpowszechnia­
jąc idee partii, ' ale przez ostrą kry­
tykę i WYChwytywanie wszystki h 
słabych stron działalności naszych 
władz. W ten sposób projekty i po­
czynania partii będą musiały stać 
na coraz wyższym pOZIOmie, i tym 
surowszej będą poddawan krytyce. 

WieJe się mówi o {'otr<.eble demo­
kracji wewnątrzpart~jnej. o tym, co 
trzeba zrobić, aby przywrócić w 
partii warunki do prawdziw j dys­
kusji. Nic trudnego. Wystarszy prze­
czytać, co na ten temat mial do 
powiedzenia Mieczysław F. Rakow­
ski na VIII Plenum KC w 1971 ro­
ku: .,Konieczne .jest wprowadzenie 
do praktyki życia partii prawa człon­
ka pa1·tii do posiadania innego zda­
nia. Jeśli np. członek partii kwestio­
nuje określony . fragment polityki 
partii, to po'W:inien mieć pewność, 
że jego stanowisko nie zostanie po­
traktowane jako wyraz opozycyjności 
Lub uznane za akt wrogi. Chodzi o 
to, aby czlonek partii wiedzia~, że 
odrębne zdanie i mozUwość przed­
stawiania swoich poglądów nie 1Jro­
wadzą do katastrofy życiowej. Wia­
domo przecież, że niejeden towarzysz 
milczał, ponieważ bal się tej kata­
strOfY, tj . napiętnowania, odpowie­
dzialnego »ustawieniaa bądź też na­
wet utraty pracy". 

Nic dodać, nic ująć. A trzeba pa­
miętać, że słowa te pOChodzą sprzed 
dzie. ięciu lat, z lutego 19,1 roku. 
Znalazłem je w specjalnym wyda­
niu .. Nowych Dróg", zawierującym 
materiały z VIII Plenum KC PZPR 
(6-7 II 1971 r.). Jest to bardzo cie- , 

pomieszczenia, w którym przebywa­
liśmy, potwierdza to, o czym wyżej 
wspomniałam, a także wykazuje sto­
sunek władzy do ludzi pracy. 
Uważam, że mało nasz strajk przy­

czynił się do odnowy, tym bardZiej 
że Komitet Strajkowy zamieniono 
w nowy związek zawodowy, sku­
piający jedynie naszą załogę. 

Ja w końcu września odeszłam z 
zakładu, bo pOdjęłam naukę na 
Studium Pom'aturalnym, a ponadto 
obiecano mi pracę laborantki w 

Je tem członkiem ZSMP. I to 
wszystko. Nasze ~zkolne koło jest 
w powijakach, a właściv, .. ie nię ist­
nieje. Przyczyna? Chyba brak praw­
dziwego, oddanego opiekuna ze stro­
ny grona pedagogicznego oraz łącz­
ności z zarządem miejskim. Nie ma 
po prostu nikogo. kto by poderwał 
koło do działania, ruszył z zastoju. 

Matura niedługo, a potem mam 
zamiar startować na Politechnikę 
Sląską do Gliwic, choć przy obec­
nej dewaluacji tytu}u inżyniera nie 
wiadomo , czy warto się mGczyć i u­
czyć, skoro perspektywy \:vykonywa­
nia wybranego z,awoau w odpowied­
nich warunkach technicznych są 
niezbyt obiecujące. Ale miejmy na­
dzieję, że odnowa dotknie i tej 
dziedziny. 
Zresztą wydaje mi się, że aby na­

prawić, to wszystko, co tak ueiąż­
liv.ri.e daje się nam we znaki w na­
szym codziennym życi u, potrzebne 
jest pełne zaangażowanie i spory 
wysiłek wszystkich Polaków, którym 
leży na sercu dobro naszego pań­
stwa. Polska stanie siG dopiero wte­
dy - w pełnym tego słowa znacze­
niu - państwem d e m o kra t y c z­
n y m i socjalistycznym, gdy każ­
dy obywatel pojmie istotę tego sło­
wa, jego prawdziwą treść, gdy znik­
ną uprzedzenia, podziały na różne 
grupy w naszej społeczności, gdy lu­
dzie będą wstępować do partii nie 
dla korzyści, prestiżu, ale ponieważ 
czuć się będą odpowiedzialni za lo­
sy ojczyzny, za jej przyszłość i po­
myślność. A wt.ed.) może i ja wstą­
pię do PZPR. 

ADAM WYCISZCZOK 
Jastrzębie 

Fot. GOROR LtlRINCZY 

jednym z instytutów. .Jak mi wia­
domo - w zakładzie długo trwała 
jeszcze reWOlucja, aż załoga docze­
kała się "SolidarJ10ścj". Uważam, ii 
próba "buntu", w którym uczest­
niczyłam (choć jako statysta), wy­
kazała, że i w nowym zakładzie, bez 
tradyaji proletariackich, trzeba li­
czyć się z ludźmi, od któr:, ch zależy 
wypracowywany dochód n~rodowy. 

d)'TYMISTKA 
z Olsztyna 

(nazwisko znane redakcji) -smutny lestiwal 
Ojciec wl'ócił z pracy lekko zde­

nerwowany. Mówił coś, że zanosi się 
na strajk. Ale to jeszcze nic pew­
nego. Wszyscy dookoła narzekają. 
wszyscy słuchają radia. Wszy cy 
czekają ... 

I stało się: strajk rozpoczęty. Sto.i 
praca w Stoczni. Nie jeźdżą tram­
waje. Mama poszła do pracy piecho­
tą, ojcie~ ma urlop. Tak czekałem 
na ten Festiwal, a teraz ... 

Festiwal się odbył jak co roku. 
Może tylko mniej szumnie. Rodzice 
zarzucili mi, że w takiej smutnej 
chwlli jeżdżę do Sopotu. Ale czy to 
coś zmieni, jesli będę sH~dkiał w do­
mu albo stał pod branlą Stoczni? 
Sytu~c:ia robi się bardzo napięta. 

Robotnicy wysuwają swoje postu-
18ty. Mn;ą rację. ale opinie są róż-

ne. Najważniejszą sprawą' jest u­
tworzenie Niezależnych Związków 
Zawodowych. Termin rozpoczęcia 
nauki zostaje prze<;ll ll ;~. Przyjeż­
dża do Gdańska Kom i; ja Rządowa. 
Z tej rozmów z Komitetem Straj­
kowym przeprowadzona jest bez­
pośrednia transmisja radiowa. 

Koniec strajku. Robotni y przy­
stępują do pracy. Na.·tępują zmia­
ny w rządzie. Postulaty robotników 
zostaną głęboko przemyślane i stop­
niowo wdrażane w życie. Wszystko 
wraca do normy. K: zny dyskutuje, 
każdy krytykuje, każdy wie, co trze­
ba robić. 

Ludzie ciągle dyshltUJq. -Czas bieg­
nie naprzód. 

ARKAOm Z MATCZAK 
Grlańsl{-Wrze zez 
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KWIATEK DO KONTUSZA 

Z gadzam się z :Wilhelmem Szew­
cz.yk.iem: śląska ,,lobby" nie 
istniała. W Warszawie n.ie dzia-

łała grupa nacisku, która dbałaby o 
upnywilejowanie Górnego Sląska 
czy załatwiała jakieś ważne sprawy 
Slązaków. 

"Sląskość" eki,py gierkowskiej też 
, była wątpliwa. Zamiłowanie do gi­

gantomannii, brak po<:zucia humo­
ru i realizmu, tytułowania, pedan­
tyczny legalizm, lSCle magiczne 
przekonanie, że bardziej kosztowna 
aparatura czy lepszy sprzęt auto­
matycznie za.pewniają większe efek­
ty pracy - to cechy, które można 
spotkać wszędzie: w Otarnieni i Bu­
enos Aires. 'I'e wady czy przywary 
nie stanowią bynajmniej "śl ą,skiej" 
ani "polskiej" s,pecyfiki. 

Jednak styl rządów ekipy gier­
kowskiej był odrębny. Cechowała go 
pewna demagog,iczność zacierania 
istniejących różnic społecz,nych i te­
atralizacja życia politycznego. Poli­
tyka miała być w zamierzeniu inży­
nierią przez manipulację. Kierowa­
nie gospodarką sprowadziło się do 
podejmowania decyzji, a więc do 
zadań ściśle menażerskich. Zza tej 
radosnej fasady przeŚWitywała jed­
nak bezideowość i zwią2any z nią 
brak koncepcjoi pOlitycznych, gospo­
darczych, propagandowych. Ow tech­
nokratyc2Jny socjalizm zupełllie nie 
potrzebował maI"ks·izmu. Potrzebo­
wał sukcesu swego empirycznego u­
zasadnienia. Ale rzeczywiste suk­
cesy nie przychodzą łatwo i nie za­
wsZe dadzą się propagandowo wy­
korzystać. 

W gruncie rzeczy ek ipa Gierka 
bYła najmniej rze telna ze wszyst­
kich dotychczasowych ekip. Starto-

__ ~tt. ~-~łĘCłOlł~1I 

Co jak i ś czas ukazują się w na­
szej prasie artykuły poŚWięcone fir­
mom płytowym, bo mamy ich JUZ 

k ilka, chociaż w polityce wydawni­
czej w zasadzie n ic się nie zmieni­
ło. Do tej pory "Polskie Nagrania" 
wydawały płyty z utworami maso­
wo pisanymi przez jednego z dy­
rektorów; obecnie szefów jest nieco 
Więcej, a więc i układów także. Ale 
nie ma tak iego artykułu, w którym 
pis.zący nie wspomniałby 'O braku 
płyt z pio"enkami Ewy Demarczyk, 
jako że ta pani wydala do tej pory za­
ledwie jeden long play. Atak na "Pol-

kie Nagran ia", ale czy słusznie? 
Nigdy nie broniłem wiehkrotnie 
skompromit0wanej firmy, jak rów­
nież nigdy nie miałem wątpliwości 

wała z pozycji pewnego mitu i ug­
rzęzła w sprzecznościach. Dopadły 
ją własne błędy, za które społeczeń­
stwo nie chciało już pładć. Zarea­
gowało z chwilą, gdy demontaż gos­
podarki, partii, państwa, był już wi­
doczny dla wszystkich. Nie można 
mądzić tylko w oparciu o siłę lub 
w imię zaehowania struktur istnie­
jących we władzy. Trzeba mieć po­
parcie społeczeństwa lub jego znacz­
nej częścL Gomułka miał poparcie 
rolników, od których odsunął wid­
mo pr·zymusowej kolektywizacji, i 
rzemieślników, którym umożliwił 
wykonywanie zawodu. Poparła go 
ież częściowo inteligencja i Kościół 

nie było "lobby" śląskiego . I przyz­
naję mu rację. Ale istniała "koteria 
śląska", Koteria forsująca swoich 
ludzi, awansująca i popierająca 
sprawdzonych na Sląsku działaczy, 
polityków, twórców, redaktorów. W 
poprzednim felietonie pisałem, że 
n4esluszni Slązacy nie mogli liczyć 
na awans, podobnie jak inni niepo­
słusmi. Ale kto będzie nieposłuszny 
w warunkach sukcesu kadrowego -
wtedy, gdy otwierają się takie wspa­
niałe perspektywy? Nie trzeba być 
człowiekiem szczególnie zdemorali­
zowanym czy wyjątkowo konformis­
tycznie usposobionym, aby życ2liwie 
pomyśleć o sobie. 

•• krWWBWY Maciuś" 
i k\Miatki w oponach 

katohclci, a począ~owo - rówruez 
robotniCY, którym obiecywał reali­
zację zasady samorządu pracowni­
czego. W grudniu 1970 r. prawie ca-
11' naród poparł Gierka sądzą-c, że 
będzie politylkiem niesiłowym, zręcz­
Ilym, nie antagonizującym społe­
czeństwa; realistą stawiającym na 
p ierwszym planie wz.rost dobrobytu 
mater.ialnego ludzi pracy. 
Nabraliśmy .się, obywatele. Nawet 

ti, którzy - tak ja,k pi.szący te sło­
wa - z różnych względów nieufnie 
potrakt.owali Gierka. Bo bezideowość 
wzięliśmy za takt polityczny, br.ak 
programowych deklaracji - za de­
klarację elastyczmości. Tymczasem 
Gierek żadnego z iśtotnych proble­
mów tego .lvraju nie rozwiązał. Prze­
ciwnie - wszystkie 7.abal?)nił. 

W ilhelm Szewczyk twierdzi, że 

--

co do kunsztu artystycznego Ewy 
Demarczyk, jednak trzeba w tym 
przypadku wykazać nieco zrozunlie­
nia. Pracować z Demarczyk - po­
wiedział mi jeden z kompozytorów 
- to tak, jakbyś chciał kijkiem Wi­
słę za wrócić. Swiadomość własnej 
wartośoi, połączona z jakim iś irra­
cjo.naLnymi kompleksami, wybucho­
w?>ść i autorytatywność - to w ner­
wowej pracy, jaką niewątpliwie jest 
praca w przemyśle rozrywkowym, 
cechy nie s,przyjające milutkiej at­
mosferze. Demarczyk str-.leliła 
drzwiami studia, kiedy próbowano 
ją pl'zekonać, że poziom playbacku 
jest naprawdę dobry i starannie o­
pracowany.. Konflikt z "Polskimi 
Nagraniami" rozrósł się do granic 
horrendalnyeh. I tak jest po dziś 
dzień. Ale nie daruję sobie L prztycz­
ka samej firmie. Na jednej z narad 
Stowarzyszenia Dziennika.rzy Pol­
skich dyr~ktor do spraw artystycz­
nych "PN", . zapytany o przyczyny 
braku płyt pani Ewy, odPQw:cdział: 
"Telef9n vi iej domu nie odpoWia­
da, na list nie QdpL~ała, więc płyty 
nie nagramy". . 

Nie jest również zdemoralizowa­
ny ten, kto woli mieć za wSlpólpra.­
cownika czy podwładnego kogoś, 
kogo już dobrze zna; ziomka, jak to 
sę dawniej mówiło: rodaka. Kumo­
terstwo wcale nie musi dawać złych 
efektów w s.kali społecznej. Zło za­
czyna si~ wówC2as, gdy mając do 
wyboru dwóch ludzi: znajomego 
przeciętniaka i niemajomego, ale 
świetnego fachowca - wybieramy 
pierwszego. Zło zaczyna się wów­
C1.as, gdy nie pytamy o możliwości i 
skalę działania owego znajomego, 
gdy nie zastanawiamy się, ozy podo­
ła on nowym obowiąxkom. Gdyby 
nie istniała "koteria śląska", czy 
nonszalancka bufonada i chamstwo 
Macieja Szczepańs.kiego byłyby tak 
długo tolerowane? Czy uważanie in­
stytUCji za swój prywatny folwark­
a przecież to przebijało z każdego 

Del ikatna natura artystów, powo­
dująca szereg afer i kandali, zna­
na jest nam dobrze Chociażby z róż­
nych rubryk typu "plotki o paniach 
i panach", tylko że najczęściej są 
to sensacje prowokowane przez za­
pobiegliwych menażerów, dbających 
o publieity. Trudno coś takiego po­
wied2Jieć o naszej Violetcie Villas, 
która bez powodu zrywa koncerty, 
Oddalając się w nieznanym kierun­
ku. Wezwany do gwiazdy najsłyn­
niejszy polski laryngolog z Krako­
wa, od ~tórego żądała zwolnienia 
lekarskiego, stwierdził, iż musiałby 
zmienić zawód, gdyby wszyscy lu­
dzie mieli takie gardła. Zresztą VV 
to jest zjawisko curiosalne, bo ani 
10 do słuchania, ani do patrzenia, 
ani tym bardziej do aranżowania a­
lerek. 

Kokietki i pieszczochy funkcjonu­
ją zarówno wśród ludzi wielkich, 
jak i wśród szarej pr,zeciętności. 
Tylko dlaczego - z powodu braku 
osobnej gaTder:>by - potral'i zer­
wać koncert zdzisława Soś,nicka, 
skoro, po pierwsze: zna waru,nk.i pa­
nujące w naszych domach kultucy, 

gestu i słowa Szczepańskiego - mo­
głoby trwać przez kilka lat? Natu_ 
ralnie, ludzie z "koterii śląskiej" ni­
czego dla Sląska nie zrobili, ale spo_ 
ro robili dla siebie. K,O<terJa POPi~ta 
bowiem osoby, a nie s-prawy. 

Czy rzeczywiście: niczego? G~y_ 
bym choiał ir<OlI1irować, podaŁbym pa­
rę przykładów, jak chociażby sła. 
wetny Wydział Radia i Telewizji U­
niwersytetu Sląskiego . Czy aby nie 
w kręgach bliskich Szczepańsk'iemu 
narodz lł się pomysł zbudowania 
własnej kuź·ni kadT? I ozy na peWno 
pnzy,padk:owo ulokowano Wydział na 
Sląsku? 

Wreszcie w całej 'Polsce zostało po 
ekipie gier-kowskiej trochę pamiątek 
muzealnyoh. Ciekawe, że poza Ślas_ 
kiem nie znano ich w latach szeić_ 
d7Jiesiątych. Te zabytk,i to: plansze 
z demagogoicznymi hasłami, stawia_ 
ne według dróg i linii kolejowych 
oraz kwiatuszki sadzone w starych 
opORach lub cementowych pucha­
rach. Zabrnęły one na wet do tych 
okolic, w których tradycyjnie umie­
szczono kwiatki na kwietniku lub w 
s~rzynkach. Zajpewne tej ekspozycji 
brzydoty udzielili poparcia anonl­
mowd pochlebcy, zgadywacze gu.;_ 
tów i pragnień gierkowski<:h p.I'omi­
nentów. 

Do sfery obyczaju też dostały się 
niektóre ~nnowacje, jak np. wldovi' _ 
skowo-festynowa oprawa ś\viąt g,,_ 
zet partyjnych. Myślę, że red. Szew. 
czy,k zauważył te zmiany w krajn­
brazie faktyc~nymi i dzie jowym lat 
s.iedemdziesiątych. ' Wolał jednak 
czym prędzej o nich zapomnieć. Bo 
trudno je było uznać za zmiany "na 
lepsze", o jakie niewątpliwie zawsze 
się upominał. 

STRYJEC 

- , - , 

--
Rysunek ANDRZEJA PODULKJ 

. ~ 

po drugie: w tak ich samych wa­
runkach występuje wiekowy Mie­
czysław Fogg i nie przsz,kadzają o­
ne np. znakorqj.tej Ludm ile Zykinie? 
Jeśli nasz najlepszy słowik, Ewg 
Podleś, żali się w okienku telewizo­
ra, że nikt po nią n ie wychodzi na 
dworzec, kiedy przyjeżdża do male­
go miasteczka, póź.n ie l • zaś zastaj.e 
drzwi do domu kultury zablokowa­
ne, to mogę zrozumieć; jeśli szan­
sonistka Sośnicka awanturuje się z 
powodu garderoby i nie dementuje 
informacji o ukończeniu dyrygentu­
ry - to nOI"lTlaLnie krew mnie za­
lewa. Od dY'Plomu z wychowania 
muzyC·2megO do zawodu dyrygenta 
droga jeszcze bardzo dalek:l. 

O pieszczochach i kokietkach 001 

scenie innym razem, bo ta rubryka 
ma określone rozmiary. Ale: przed 
wojną był dobry zwyczaj, że nieza-
dOWQlona publicz'lloŚĆ obdarowywa­
ła kiepskiego pieszczocha gwizda­
mi, ewentualnie zgniłymi pom ido­
rami. Przywróciłbym pierwszy ob­
jaw tego zwyczaju. Z drugim go­
rzej ('Z wiadom.ych powodów). d 

JAN JANUSZEJ' 



i'SNIK: ogólem na te zupy jest 
[.,~ 'estu czterech chętnych. Są 

dWu Zl dzaje: krupnik, kapuśniak i 
trzY ~~a I to codziennie tą zupę 
groc.hOrob~tnik jeść, zregenerować 
ll1us~e siły. pogrzeje ją s~bie VI! pus~­
swoJ podgrzeje na ogmsku l sobie 
k~chi' JUŻ ma lepszą ~hęć do r.oboty 
~Je ! Dostarczamy lm prowiantu: 
I slłbę. s·mietana. Później, przy wy-
chle , P . b l' . . . się potrąca. ro owa lsmy, o, 
plac}e:e w tym hotelu, gdzie jesteś­
właSn~rganizować stołówkę, ale od-
1l1~ , ~I ' korzystania z niej, dlatego że 
1l10WI I h . "'ć d i kiedy nie c ce lm SIę Jes . 
Są. n 'racują, gdzieś giną często. 
r-M .aZie do lasu i później pryska 
prz!)s' nie wiadomo gdzie. To pytam 
gdZIe , b d' . l ..... -. Panie. jak pan ę zle zy, Ji:U\. 
go. " dwieście złotych zarobił?" No, 
Pan . k . b' 
chOdźmy , zobaczymy, Ja om ro lą; 

to niedaleko. . 
Waorkot tra/ctora, prz~mt~szf-n1! Z 

(tosami ludzi i uderzentamt ste/aery 
g o drzewo). 
LEŚNIK: Tam . pra,cownicy, co 

zrąb kończą , a tutaJ wozak prywat-
nie Zry.wa. . . 
(stukot siekiery o !<-hn, .wa,.kot ptty 

mechamczneJ) 
DRWAL I: Uwaga! 

(Łoskot padajqceoo d7'zewa) 
LEŚNIK : DziS'iaj wszy~y są w 

racy, ci , co brali narzędzia? . 
p DRWAL 1: Nie, nie ma wszystkIch. 
LEŚNIK : Tylko panowie we 

dw6ch, tak? 
DRWAL I: Tam jeszcze dwóch. 
LESNIK : Tak. To trze<::h nie ma. 
REPORTER: Gdzie reszta? 
DRWAL I~ He, ja wiem? Cygan 

posiedzi w jednym miejSCU? 
REPORTER : Pan się czuje jak Cy­

gan? 
DRWAL I: Taki biały, wie pan, he 

he he. 
DRWAL II: Ja tu przyjechałem z 

województwa elblą kiego. 
DRWAL III: Jestem z wojewódz-

lwa łomżyó!';kiego. 
DRWAL IV: Z Katowic. 
DRWAL V: Z Gdańska. 
DRWAL VI : Z Chełma Lube) s.kie­

go. 
DRWAL VII : Zambrów. 
DRWAL VIII : No , Krynica Gór ka . 

Nie pas uje o mi tam, pasuje mi tu . 
D-qWAL IX: Suwałki. 
DRWAL IV: Jeden porucznik, któ­

ryś tam major, któryś po semina­
rium duchownym, konserwatorium 
muzyczne też skończył facet . Mnie 
jak tu zaniosło? To jest dość spora 
hi stori a. Ja pracowałem z początku 
w Hucie "Pokój" . No i takie ogło­
szenie wyszło z LPŻ-tu, że robią 
akcję żn iwną. Bilet płacą . prawda. 
No i ja się zgłosiłem . Wyjechałem 
w szczeciń skie województwo. Po 
akcji żniwnej tam zostałem; ja i 
jeszcze kilku. Jak zostal-iŚmy, to gdzie, 
no, do melioracji. I poszliśmy do 
mel ioracji. Tam nas przyjęli i tak 
się zaczęło. Z jednej bUdowy na 

, drugą . Jak nie pasowało coś, albo 
kierownik, albo stołówka , albo kwa­
terunek, no to się zmieniało pana. 
W lata<::h sześćdzi~iątych jes-zcze 
można się było przyjąć, jak to mó­
wią, na kwit od węgla. Tak przyj­
mowali do pracy. No i rzeczywiście 
wtedy, jak zacząłem turystykę, to 
rejestrację przedpoborowych miałem 
i książeczkę ubezpieczeniową, i na 
t? się przyjmowałem; do sześćdzie­
sIątego piątego roku. Szczecin, 
Gdańsk , Gdynia, Koszalin. Pod Wal­
czem z kumplem się d'ogadałem: na 
Mazury, walimy na jeziora" I 
Ol ~ztyn, i. Suwałki, i Białystok, i w 
ogole te wszystkie tereny. Żeby zli­
czyć te wszystkie budowy... Gdyby 
na kartce były zapisane, to byśmy 
m~sieli z gOdZinę czasu czytać. Pra­
Wie w każdej stronie Polski się pra­
~o,:"ało . No, chlapni-em, bo trochę 
J~z ~aschło. (śmiechy, gŁośne ehuch­
~ę~e). Skoro się leje, trzeba wypić. ° I tak człowiek, widzisz pan, gi­
g.~ntuje. Co to gigant? Gigant to ta­
kI, Co wędrUje, wiesz pan, na więk­
SZ~ skalę. Początek jest taki. że czło­
w~ek zaczyna jeździć po Polsce, od­
~~ed.za jeden zakład pracy, drugi. 

e Jak zaczyna tak, ktoś by nazwał, 
notorYcznie , to już raj;z.er. Rajzuje 
P? Polsce. Oczywiście, za pracą, 
~lgdy za "poznaj swój kraj". praw­
o a .. 1\. taki, co za pracą kilka wo­
~:WOdztw zwiedzi, to gigant jest. 
r/ga~tYCznie się do tego zabiera. 
o °i Z~b! pUścili za granicę jeszcze, 
No ° J~z by byli super, supergiganci. 
zn6 raJzer tu skoczy, tam skoczy, i 
gi w do domciu, do mamusi. A 
ni!a~t . za mamą nie lata. Zresztą 
jak ~zdy ma taką mamusię, kt6ra, 
odp Sl!~ .~rzyjdzie, mówi: "A, synu, 
dal ~CzniJ, proszę, zjedź coś" i tak 
gie ej . ~to jest gigantem, to i dru­
niegO gl~anta pozna. \lilie pan, gigant 
"I)' ln'!RI się odezwać. Giganta można 

'''"<'IC wzrokowo. Na dworcu, praw-

da, popatrzy, aha: już się kręci to 
jego zachowanie, jego odzywka i w 
og6.le. No, ' każdy szczegół na tym 
wazy. Jak ktoś ma już poza sobą 
dwadzieścia lat gigantki, to musi 
poznać. Marny z niego gigant by był. 
Bo, wiesz pan, gigant zawsze jest _ 
jak to określić po polsku, może po­
wiem po niemiecku - freichenglich. 
Wie pan, co to jest? Luzem lekko . " ręce w kIeszeni. Wie pan, ja panu 
powiem taki przypadek: jak chodzi 
milicja na dworcu, to czemu nie pod-

. chodzi do pierwszego lepszego 
sprawdzić dokument, tylko się ro­
zejrzy, rozejrzy i bezbłędnie trafia 
do giganta. "Gdzie pan jedzie? Po­
proszę dow?d". No, daje ten dowód, 
"Uuuu, mehorant, już cię tu nie ma". 
wygania człowieka z dworca, choć 
trzeźwiutki i nie awanturuje się. Ja 
to też przeżyłem. Poznam giganta: 
no, wolny, rączki w kieszeni bez 
żadnego obciążenia . Bo prawdziwy 
gigant nigdy nie wozi za sobą żad­
nych majdanów, juków, nie jest 
obładowany; z rękami w kieszeni 
najlepiej jest gigantować. Z bagażem 
ciężka sprawa : trzeba go mieć albo 
się szybko poZbyć, jak s ię go ma. 
W.ie pan, ja wyjeżdżałem z Krzesna , 
mIałem neseser nawalony tak.i , ciężko 
mi było iść. Dojechałem do Morągo­
wa, 0, sama w ios na, maj , cieplutko. 
W pepegach elegancko. Ale gdzie ja 

I podobała gigantka, to nie robiłbym 
I tego, wstąpił gdzieś do zakładu. Te-

f 
raz wszystko drogie, trzeba zarobić 
na same żarcie po prostu. Mięsko 
drogie, i to nie ma jego. Weź sobie 
życie osłodź, a cukru też nie ma. 
Nawet dżemu teraz nie ma. Na ma-
karonie ostatnio będziemy żyć. Taka 
jest prawda. 

DRWAL V: Co mam mówić? Co 
na święta przywieźli? Chleb, po dwie 
śmietany przywieźli, nawet marga­
ryny nie byłO. I dwadzieścia pięć 
deko kiełbasy na jedną osobę. To 
były cale święta Bożego Narodzenia 
nasze. Po świętach to samo: mięsa 
nie było nic, kompletnie. Przywiozą 
po puszce pulpetów za 29 złotych i 
to ma na tydzień siarczyć. Ani sma­
towania, ani nic. Sam chleb nam 
wydadzą i koniec . 

KIEROWCA: Ja podejrzewam, że 
jem więcej mięsa niż wy, mimó że 
wy pracujecie fizycznie, a ja nie. U 
mnie teść chowa świniaki, ojciec 
chowa ... 

DRWAL VI; A skąd my mamy 
mieć? Jesieśmy z całej Polski. każdy 
ma do domu daleko. Prowiant nam 
przywożą dwa razy w tygodniu. 
Przykładowo: przywieźli ostatnio 
drugiego i szós tego. Popatrzy pan, 
drugiego przywiezione, przeżyje pan 
cztery dni? Chleb - sztuk jeden, 
konserwa - ztuk jeden, śmietany 

giganci 

to będą targał? Do parku poszedłem , 
tylko to zostawiłem , co najpotrzeb­
niejsze, resłtę wysypałem. No, prze­
cież tak daleko nie spadłem, żeby 
noszony ciuch za piwo sprzedawać. 
(Gwar głosów, stu~ot króków, t,.za-

s~anie drzwi) 
DRWAL II: Pijany jestern, no ... 
DRWAL III: Widać, żeś pan pija­

ny. Siadaj pan na łóżku. Tutaj, pro­
szę pana, chyba z ośmiu, i .na dru­
gim hotelu też z tylU. (BeŁkot pija­
nego przerywa rozmowę) No, proszę 
pana, po wypłacie io i tak wygl~da. 

REPORTER: A przed wypłatą? 
DRWAL III: PJ:acują. Solidnie, 

uczciwie. 
DRWAL II: ~ Wiesz, bo my pienię­

dzy mamy, i dlatego chcemy od cie­
bie, wiesz, posłuchaj , wiesz, to cie- I 
kawe, czy ty chcesz słuchać? A 
chcesz pogadać? (słowa przechodzą tu 
beł~ot) 
LEŚNIK: To są biedni ludzie. 

Biedni ludzie, bo ~ prostu nie po­
trafią, proszę pana, zaradzić sobie w 
życiu. Ten alkohol ich zniszcty. ~o 
to jest wina alkoholu; nic więcej, 
tylko gorzała. 

DRWAL IV: No, jak jest nalane, 
to trzeba wylać. Opojem też nie je­
stem, prawda, no, ale, taka sprawa, 
nikt za kołnierz nie wylewa. 

DRW AL II: W każdym razie jest 
dobrte. Jakby mi tu nie pasowało, 
to tu bym nie był. Jestem już mie­
siąc przeszło. Do maja niedaleko, 
nie, a w maju, jak przyled skowro-

, nek. I n 7oh ::l C'zę. Jakby mi się nie 

Htrów 0,5. marga ryna ztuk 
dwa. O , i pa n IIajczuk tak zyje so­
bie: na jednym chlebie i dobrze żyje. 
LEŚNIK : Ale może n ie było co 

wZiąść? 
DRWAL VI: No, panie Janku 

dobrze pan wygląda, co? Powietrze 
sprzyja i praca też sprzyja. Zjadł 
pan chleb, konserwę, wypił śmietanę 
i jeszcze dwie margaryny do tego 
doło*ył, no. W ciągu czierech dni 
żył za całe 65 złotych i 10 groszy. 
Gdyby tak każdy w Pol sce żył, jaki 
dobrobyt byłby u nas! 

REPORTER: P a n podobno w ogóle 
wódki nie pije? 

DRWAL III: Bo mi po pros tu szko­
dzi, wie pan: jak wypiję , to zaraz 
wymioty mam. Nó, ten jeden kieli­
szek to się wypije. 

REPORTER: 'A sąsiedzi pana w 
hotelu? 

DRWAL III: Panie, najlepiej żeby 
pan sam za,pytał. Jeszcze żeby wódkę, 
to wie p n, ale denaturat. .. No, l5zko­
dzi niektórym. 
LEŚNIK: Przyjechał przed kilku 

laty i wyjątek 15tanowi wśród sezo­
nowych, bo robi jak wół, wstaje ko­
ro świat, przychod]..i za ciemna, ma 
piłę, ·zarabia. Przeciętny zarobek -
przeszło dz""es.ięć tysięcy. Pienią.dze 
zbiera nie wiadomo po co. Już mi­
licja się interesowała. N.ie mógł gdzie 
indziej m.:ejs.ca znaleźć, przyszedł do 
nas i mieszka. Na początku nie miał 
dowqdll oso~i!';tego. a teraz ju:i ma; 
jest Chłopem . D"iewczvna nawet do 

niego przyszła, mieszkała z nim chy­
ba ze trzy miesiące. 13 DRWAL VII: Jak trafiłem? Praco­
wałem w mieście, na taks6wce jeź­
dziłem, ale coś tam się nie powio­
dło i przyszedłem do lasu. No, panie, 
przez osiem godzin w lesie się nie 
zarobi. Trzeba przynajmniej te dzie­
sięć, dwanaście. Chwalą się, że pod­
wyższyli pieniądze. Dwa złote na 
metrze! Dwa złoie na metrze to 
wstyd jest. Zarobi się te dziesięć 
<::zy dwanaście tysięcy, ale trzeba się 
narobić. Teraz dziew~ęć godzin, dzie­
sięć, ale w lato od rana do wieczora. 
(Warkot pily mechanicznej, stukot 

KONTAKTY 

siekiery) 
DRWAL V: Niektórzy przychodzą 

na hotel , żeby przezimować, przesie­
dzieć i koniec. A ja to się wziąłem 
i robię. Trzeba robić , bo inaczej to 
co? Co za te dwa czterysta? Jak na 
tołówkę wychodzi tysiąc osiemset, 

dwa tysiące. 
DRWAL IV: No przecież człowiek 

ta ki zdrowy, jak ja i podobni do 
mnie, n a jgorsze roboty wykonuje. To 
jest wiadoma sprawa. Czy taki leś­
niczy, czy iaki kierownik melioracji, 
on swojemu stałemu zawsze da lep­
szą robotę, bardziej płatną. I nawet 
lżejszą, bo jest lżejsa.a robota i le­
piej płatna. A sezonowy - no, on 
dzis iaj jest , a jutro go nie będzie, i 
co mu na ni m zależy. No to idź tam 
te plewy zgarni ać . I to tak jest. Jak 
widzę, że ze mną tak postępują, to 
mówię "Cześć pracy" i znowu zmie­
n iam miejsce. Co mnie trzyma? Ja 
planowałem tak : do trzydziestki- do­
jadę ł koniec z gigantką. WrÓ<!ę na 
swoje s tare śmieci i tam podejmę 
stalą pracę. Ale jak się człowiek już 
zaszczepił tą gigantką, to tak się już 
tury tuje, i tam. i tam. No, ja wiem, 
ł}zy się to skończy? Może teraz już 
n ie w arto kończyć? Jechać do dna. 

DRWAL VIII : Za w sze do przodu, a 
nigdy do tyłu , zawsze do przodu się 
idzie . Tęskniło się , żeby jakoś życie 
ułożyć ina czej . Tęskni się do trzy­
d zies,tu la t , a późn iej ... J a jeszcze 
mówię: trzeba poznać Polskę . Jestem 
zn a d gran icy czesk ie j , a przyjecha­
ł em na d ruską grani cę . Robiłem pod 
niemiecką i zna m wszy stkie strony, 
a kto si ed zi na m iejscu, to nic nie 
wie. ~ 

DRW AL IV : J a k trzeba k on ieczn ie 
miejsce pracy zmienić , a tu człowiek 
jest wyczyszczony z pieniążków, no 
to jedzie i na w i lczy bilet , t o też 
gigantka . P an jeszcze tak nie miał? I 
Wsiada się w pociąg, a ja k konduk­
tor przychodzi, to mu s~ę poka zuje : 
. ,Proszę . n azywam się ta k:. Maluje 
pa n tu b ilet i jed ziem y da le j". A tra': 
sa ze S zczecina do Ol sztyna. "Ja pa­
nu tylko spiszę do Gdańska" . "A pisz 
pan, gdzie chcesz" . Pi sze do Gdań­
sk a : "Ale m usisz pa n .wysiąŚć" . Do­
bra. On wys ia d a . ą ja jadę d a lej. 
Przy jdzie następny : "Bilecik". Pro­
!'z ę bardzo. " A, to jui jeden pa n taki 
masz". " No to wal pan jeszcze je­
den". Następny pi sze. Za każdym ra­
zem 120 mandat, a po siedmiu dniach 
i leś tam jeszGze naras ta. Teraz po­
drożało , oczywiście. No i jak czło­
",i(.<{ crojedzie do Ols zt.yna , ma cztery 
bilety takie. Gigant ma zapłacić, ale, 
panie, czy ja ich będę szukał z pie­
niędzmi? Niech oni mnie szukają. 
Nie mogą znależć , to ja im będę po­
magał? 

DRWAL IX~ Co tu panu powie­
dzieć? Dwadzieścia sześć lat mam. 
Za dużQ jeszcze swojego nie prze­
szlem. Zycie będzi.e samo się toczy­
lo, ja n ie muszę n im k.i.ero-wać wca­
le . Czy pan jest zadOWOlony, że pan 
ma żonę i dzieci. Jest na pewno, tak. 
Ja jestem zadOWOlony, że jestem 
sam. Ma m dwóch braci żonatych, wi­
dzę, jak oni wyglądają i jak ja wy­
glądam. On przychodzi do domu z 
pensją , żona rękę wyCiąga. pensję 
musi oddać . A ja k ja wezmę swoją 
pensję , to wiem, co mam z nią ro­
bić: przepiję ją, to będę głodny, nie 
przepiję - to będą jadł. Każdy ma 
swoje życie. mnie takie życie przy­
kładowo, odpowiada: zarobię -
przepiję. Mam znowu pra<::ę, to pra­
cUję. A pan odkłada na samochód 
czy na coś . Po ci mi samochód po­
trzebny? Kupi pan samoehód i na 
ten samochód pan znowu wpłaca, to 
skarbonka jest. A mnie samochód 
nie potrzebny, bo jak ja będę chciał, 
to taksówką pOjadę, a nie zarobię 
- piechotą pÓjdę, na gapę się za­
biorę czy jak. 

LESNIK: Panie, nie wygłupiaj się 
pan, bo pana z~bi.ie. Uciekaj! Ucie­
kaj! Już leci, uciekaj! 

(Łoskot pada.;qce"o drzewa) 
DRWAL III: Jak oracu~e i zarabia, 

to porządny człowiek. A jak nie, 
poszoł won, i cah s"lrawa. 

WI1"Sl .AW JANICKI 
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nie ehodlele 
. z opuszczonll glOW8 

I a ostatnim Wojewódzkim Zjeź­
dzie PTTK wybrane zostały nowe 
\vladze łomżyńskie Towarzystwa 
T urystyczno-Kra joznawczego. Co 
wraz z nimi zmieni się w miejsco­
\\'e j tury ·tyce? 

- M)', działacze społeczni - wy­
jaśnia no\\'o wybrany prezes. Ta de­
usz Deptuła - powinniśmy uobić 
z turystyki przede w::;zystkim coś 
"dla ludzi" Ml1lej ' tatystyki, na­
rad a \\ ięeej ' lollca, atrakcyjnych 
propozycji l pogody ducha. Chciał­
bym, żeby turysta lomżyński był 
człowiekiem patrzącym z radością 
przed siebie; za częs to chodzimy z 
opuszczoną głową! 

Te i podobne założenia .. ideo we" 
uie mogą jednak przesłaniać celów 
zWiązanych z naszą cod zienną pra­
cą. Po pierwsze, musimy .-finalizo­
wać budowę przystani wodnej w 
Łomży, gdyż LOK-owska lada sezon 
popęka w sz\\ach. Od pięciu lat cze­
kamy na projekt zago,' podarowama 
przestrzennego brzegów ,arWI, bo 
dop iero wówczas możemy oLrzymać 
lokalizację na nasz obiekt. Ten pro­
jekt pow. tał niedawno, ale o 
zgrozo! - przystań wodną zlokalizo­
wano w nim obok stawow .Jerniell­
tego, na terenie prywatnych ogro­
dó" i, co najgorsze. zalewowych. 
Gdy tymczasem .teren znajdujący się 
naprzeci\\ wodoci~gów, :'iUchy, nie 
zalewowy, przeznaczono na trawni­
ki. 1 iczym nie uzasadniona zlOśli­
wość! 
Myślę, że pWinniśmy rozwi j ać w 

Łomża, ulica wlerczewsklego, go­
dzina 17 .15. Ciemno, pada gę; ty 
ś~ieg, , oz\viewany porywistymi pod­
muchami wiatru. Z pawilon'u ABC 
wychodZi kobieta w futrze. Prowa­
dzi za rękę opatulonego chłopca z 
niebieską tarczą na rękawie . W cho­
dzi na jezdn ię I ciągn i e -1..a sobą 
chłopca . Dziecko op iera się : - Ma­
mUSIU, tu me wolno przechodzić na 
d rugą stronę! Chodźmy do pasów! 
- Mama nie uslę-puje, szarpie sy­
na, aż w kOllcu żmus za go do p rze­
b iegnięci"l wraz z nią przez ulicę . 
Kierowca białego fiata hamuje, 0-

lwiera d rzwi. Z jego ust płynie war­
tko "witlZ<lllka" soczys tych epitetów 
pod adresem stanowczej mamusi, 
która me pozos ta je mu dłużna i ra­
dzi, aby za iął się własnymi sprawa­
mi. Sarnocł,ód odjeżdża, kobieta z 
chłopcem znikają w ciemnościach . 

Przyjacie l. który był 'wiadk iem 
tej scenki, relacjon ując mi ją - do­
słownie trzą'} się z oburzenia. Po­
dzielałem jego opinię, nie przypusz­
czając ocl\'Jet, że ju ż niebawem bę­
dę mial ok-azję wyrazić ją bezpośre­
dnio osobie zain teresowanej. Oto po 
kilku dniach ś lepy los zrządził, iż 
odwiedziła lias v. domu znajoma. 
Rozmowa najpierw dotyczyła spraw 
natury ogólne j , póinie j - kulinar­
nej, wreSZCle wychowa·nia dzieci. 

asz gość., jakO przykładu kłopotów 
z własnym synem, użył... zwiercia­
dlanego odbicia historyjk~ opo wie­
dzianej przez przyjaciela. - Proszę 

pierwszej kolej ności t rzy t;tajważ­
n iejs"le rod \laje tu['ystyki' -wooną, 
pieszą i rowerową . A więc - akty ­
wizować. klub.y. K lub Wod niaków 
"Canoe" w Łomży stanąl na nogi 
o własnych siłach. Nieźle rozwija się 
takż klub grajewski. Pomocy ocze­
kują nalomiast nadal rowerzyści. 

Chcemy także na większą skalę 
wej' ć z działalnością do szkól. Ale 
nie tylko po to, by rozdać legityma­
cje PTTK. Najcenniejsze byłoby 
przekonanie, młodych, że nawet nie­
pozorąa ścieżka prowadzi w szeró!d 
świat, że trzeba mieć du zę i oczy 
turysty , a dopiero potem pieniądze 
(choć i te są na wędrówce potrzeb­
ne !). Przy czym - jestem zdecydo­
wanym przeciwnikiem turystyki 
"tabunowej", bo stanowi zwykle po­
czątek zagłady szlaków turystycz­
nych, jak i piękna przyrody. Grupy 
maksimum 20-osobowe są jeszcze 
zno 'ne dla środowiska, nie wJększe . 

·To, oczywiście, tylko namiastka 
pot rzeb i zamierzeń. Pozostały rów­
nie ważne i pilne :' oznakowanie szla­
ków, założenie sieci pól namioto­
-wych i s tanic, wypożyczalni sprzę­
t u turystycznego, budowa wyciągu 
narCiarskiegO"' na górę Bony itp. Czy 
to mało? Chyba nie, skoro wiado­
mo;- że np. w Łomży dotychczas nie 
wywalczono nawet miejsca na pole 
namiotowe; nie ma także w stolicy 
województwa ani jednego strzeżone­
go parkingu dla zmotoryzowanych 
turystów. 

Fot. GABOR L(jR INCZY 

'obie wyobraziĆ - trzepała pani -
że ten mój smarkacz nie chciał iść 
ze mną! Musiałam siłą przeciągnąć 
go przez ulicę! 

Jedem wrogiem rozmów na te­
mat trudności wychowawczych w 0-
beoności dzieoi, a nadto nie uznaję 
wygłaszania p rzy nich negatywnych 
opinii o rodzicach czy o.p iekunach. 
Poprosiłem, więc swego syna by, 
wraz z synem znajomej, zaj ął się 
obserwaCją świnki morskie j tudzież 
chomika syryjskiego, oczywiśoie -
w innym pokoju. Zamknąłem za ni­
mi drzwi i ściszonym głosem p rzys­
tąpi łem do a taku , Nie bacząc na żo­
nę, kopiącą mnie os trzegawczo w 
kostkę , roztoczyłem przed elokwent ­
ną rozmówczynią czarną wizję kon: 
ekwencji jej b raku rozwagi. Szcze­
gółowo naświetlHem rolę incydentu 
7. synem w poderwaniu autorytetu 
mamy w ' oczach dziecka, podałem 
przykłady tragicznych wypadków 
drogowych. Oblicze mej interloku­
torki z wolna poczęło purpurowieć. 
coraz rzadziej usiłowała mi przer­
wać wywód. Jej opuszczona głowa 
świadczyła, że argumenty, przynaj­
ml1iej częściowo, osiągnęły ceL Pa­
ni dość posp iesZ/nie dopiła kawę, po­
żegnała nas chłodno, po czym wy­
'zła raz~m z synem, przyczyn,ą spo­
ru. Mnie po tej rozmowie pozostało 
sporo refleksji i obolała od kopania 
noga. 
Wysłuchujemy opowiadań naszych 

dzieci, czytamy w gazecie, jak to na 
lekcjach nauczyciele czy miliCjanci 
w białych czapkach uczą prawidło­
wego chodzenia i jeżdżenia rowe­
rem .. W,iemy, że corocznie tysiące 
p rzeszkolonych uczni6w zdają egza-.. 

sport 
... un .. CllIIIU ....... 

Z optymizmu 
Przed siedmioma laty jedno z 

wielkich rzymskich biur podróży 
- jak donosił ówczesny korespon­
dent P AP-u w Rzymie - wyciecz­
ki do Polski reklamowało w nastę­
pujący sposób: "Jedźcie do Polski 
zobaczyć, skąd się biorą znakomici 
piłkarze" . Dawne to czasy, gdy ga­
zety były pełne takich doniesień . 
Od ta mtej pory w iele ąię w sporcie, 
a szczególnie w naszym piłkap­
s twie, zmieniło, I t o na gorsze. Za­
miast o sukcesach - coraz częŚCiej 
dowiadujemy się o aferach i afer­
kach oraz o kłopotach, jakie przy­
sparzaj ą- piłkarze, a także. .. ich o­
piekunowie. O tych sprawach z ta­
kim sam ym przejęciem dyskutuj ą 
kibice na Wybrzeżu i w Łomży, bo 
afery i aferyki mają miejsce wszę­
dzie, chociaż różny jest ich wym iar. 
Rozmowę z sekr etarzem MLKS-u 

"Wissa" w SZczuczyn ie rozpocząłem 
od piłki nożnej i refleksji nad in­
cydentem, który mial miejsce w tym 
mieście przed k ilkoma miesiącami. 
Spr a wa nie wzbudza już tak ich e­
mocji, jak jesienią ubiegłego r oku. 
Zdawać by się mogło, że temat jest 
zamknięty, gdyż winnych ukarano. 
Incydent, jak wiele innych w minio­
nym okresie, miał źródło w wybu­
jałYCh . ambicjaCh miejscowych dzia­
łaczy. Jego skutki dają zresztą o 
sobie znać do dziś. 

"Wissa" to w zasadzie klub d wu­
sekcyjny: z piłką nożną i tenisem 
stołowym, bo zorganizowana niedęw­
no sekCja brydża sportowego dla 
kibica dYllcypliny sportowej prze­
cież nie s tanowi. Jeśt również oczy­
wiste, że i tenis stołowy jeszcze dłu­
go konkurenCją dla piłki nożnej w 
Szczuczynie nie będzie. T ym bar­
dZiej że, jak stwierdził opiekun te­
nL istów, Jarosław. Sarnacki (jedy­
ny w klubie instruktor na etacie), 
próby zorganizowania szkółki teni­
sowej spełzły na niczym, więc od 
przyszłego sezonu zamierza spróbo­
wać z młodziczkami. Nie będzie to 
łatwe, pomimo porej popularności 
tenisa stołowego w województwie, 
osiągniętej dzięki sukcesom tenisis-

'tek i tenisistów ŁKS-u; sprzęt niby 
jest, ale jakby go nie było. Sekcja 
wyeksploatowanymi, stołami (nowe 
dysponuje pięcioma, mocno JUz 
kupić trudno). Rakiety, które moż­
na od biedy nazwać wyczynowymi, 
są tylko dwie, a i te stanowią włas­
noŚĆ osobistą instruktora:- Inny pro­
blem, to brak sali do treningów i 
zawodów. Jest wprawdzie sala przy 
Zbiorczej Szkole Gminnej. ale to 
~edyne więk ze p omie zczenie w 

z 
min, a po wykazaniu się znajomoś­
cią przepisów ruchu drogowego 
otrzymują karty rowerowe. Tym 
sposobem szkoła realizuje program 
kształtowania u młodzieży nawy­
ków bezpiecznego korzystania z 
dróg. Wiadomo - cZYIp skorupka 
za młodu nasiąknie ... 

Szkoła sobie, a my? Postępując 
podobnie do mej znajomej niweczy­
my skutecznie usilnie s tarania in­
nych, k tór'ym na j widoczniej los na­
szych dzieci bardZiej leży na sercu 
niż nam samym. Wykazujemy przy 
tym żenującą wręcz indolencją w 
sprawach pedagogiki, a raczej jej 
abecadła, że nie wspomnę o niezbyt 
pożądanym podrywaniu swej opinii 
w oczach mi1u&ińskich . Oceniając 
się obiektywnie - m usimy przyznać, 

prawie czterotysięcznym .Szczucz~_ 
nie, więc służyć musi me tYlko 
sportowi. Zatem z koniecznOŚCi 
wszys tkie rozmowy dotyczą Piłki 
n~n~. . 

W piłkarzach szczuczynianie Po. 
kładają duże nadzieje. Nie tracą na. 
dziei na ich awans w tabeli. Piłka. 
rze też chcą się zrehabilitować, cha. 
ciaż nie oni zawinili. Trzeba jednak 
powiedzieć, że oprócz ambiCji _ 
nie dysponują chyba innYJlli atuta. 
mi. Drużynę znacznie odmłodzono. 
ze starego składu pozostało tylk~ 
trzech zawodników. Na dodatek 
dwóch }duczowych dla -drużyny pił. 
karzy zawie8il OZPN w Łomży. 

W w yniku rozliczeń za aferę z 
barażami z klubu odszedł instruk. 
tor piłki nożnej , więc zajęCia z 
piłkarzami prowadzą społecznie nau. 
czyciele i byli zawodnicy. Sprawa 
fachowej opieki nad piłkarzami wy. 
maga jednak szybkiej decyzji ze 
s trony działaczy klubu. Nie znaczy 
to, że obecni opiekunowie są tli 
Wstyd o tym mówić, ale klub ni~ 
bardzo jest w porządku wobec ludzi 
bezin teresownie poświęcaj ących 
swój czas na pracę z zawodnikami. 
Działacze powinn i również okazać 

zainter esowanie najmłodszym 'Pił­
karzom, bo - jak dotąd - zarząd 
klubu zupełnie nie interesUje się 
t ym . co si~ u młodzików :ctzieje. Na 
sprowadzenie do Szczuczyna trene. 
ra, jak twierdzi naczeln ik , n ie ma 
żadnych szans, Na razie m iasto nie 
może niczego zaoferować: ani miesz­
kania, ani godziWYCh- warunków pra­
cy, 
Odrębny problem stanowi baza 

sportowa w miasteczku. Obecnie 
modernizowany jes t stadion. W bie­
ż~cym roku władze zamierzają 
.. przerobić" na nim około miliona 
złotych, jeśli nie będzie kłopotów 
z wykonaw twem. Planuje się, mię­
dzy innymi, dokończenie robót na 
boiskach d q koszykówki i siatków· 
ki, budowę kortów do tenisa ziem­
nego. Przed dwoma laty rozpoczęto 
także w Szcwczynie budowę hali 
sportowej typu Pilawa, której in­
westorem jest WZ LZS. Mieszkań­
cy i uczniowie Szczuczyna wykopy 
pod fundamenty oraz część samych 
fundamentów wykonali w czynie 
społecznym. Sprawa utknęła jednak 
w martwym punkcie, wszystko za­
rosło trawą. Natomiast o budują, 
cym się przy Zbiorczej Szkole Gmin­
nej basenie krąży w Szczuczynie 
anegdota, że do naczelnika wpływa­
j ą podania od okolicznYCh r 01ników, 
aby - póki- co - wynajął im fun, 
damenty basenu na silos do kiszo­
nek, 
Żeby te smętne rozważania roz­

sądnie zakończyć, powiem tak: aby 
sport w Szczuczynie mógł się na­
prawdę rozwijać, jego fundamentem 
nie może być tylko sa m optymizm. 

WYMIATACZ 

że przynajmniej niektórzy z nas 
cierpią na niedorozwój odpowie­
dzialności za własne pociechy. Jak­
że więC' możemy wymagać tej odpo­
wiedzialności od dzieci ? Wszak to 
nie dzieci nam, a my dzieciom da­
jemy zwykle zły przyklad, bulwer­
suj ąc ich do głęboi. Oto kiedyś mój 
ośmioletni syn, na widok przechod­
nia ;wędrUjącego beztrosko na prze­
łaj przez skrzyżowanie, kilka met­
rów od wymalowanego jak wół 
przej ścia, zaskoczył m nie oświadcze­
niem: - Ta to , ten pan chyba nie 
chodził do szkoły. Zapytany, dla­
czego tak sąd~i, odparł: prze­
cież w szkole uczą wszy tkich, jak 
należy przechod zić przez jezdnię! 

DYZURNY DROGOWSKAZ 
\ Fot. GABORLURINCZ1:' 
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2' MARCA 1981 a. 
600 TTR, RTSS - fizyka, sem. II. 
óo: 'ITR, RTSS - chemia, sem. IL 
900 Historia, kl. V I. 
955' Język polski, kI. II lic. 
li 00 Język polski, kl. VII-VIII. 
lZ'50' Język polski, kl. III-IV lic. 
13:30: TTR, RTSS - fizyka, ~em. IV. 
14 00 TTR RTSS - geografia, sem. IV. 
U:30: Tel~Wizja. w sprawje m!liardów 
transmisja z giełdy w KatowIcaeh. 

-15.20 . Turniej Zastępowych. 
15.55. Obiekt~W . " 
1615. DziennIk TelewIzYJny. 
16'30. C:r.wartek "TDC , m.in. "Mój świaP' 

. Byl sobie czlowiek". 
I j'no. Magazyn motoryzacyjny. 

1750. Magazyn lotniczy. 
18'15 . Telewizja MłOdych: CDN - "W 
r~wie studentów". 

S~8.40. Telewizja w sprawie miliardów. 
18.50. Dobranoc. 'H 

19.00. Sonda :- "Na f~1i : 
1930. Dzienmk Telewlz~Jny. 
20:10. "Misja'" (2) - film sensacy Jtły 

TVP. 
21.10. Pegaz. . .. 
2Z.00. Dzicnmk TelewlzYJrly. 
22.15. Hokejowe ' Mistrzostwa SwJata: 

polska - WIochy (II I III tercja). 
PROGRAM II . 
. 10.00. Kino Faktu - tlImy Roberta Pia-
berty'ego. . 

11.00. Turystyka l Wypoczynek. 
11.30. Magazyn motoryzacyjny. 
16.0S. Język rosyjski (23). 
16.40 . Język francuski (23). 
11.10. " Taaka ryba" - poradnik w,d­

karski. 
11.40. "Los dla nas" - Jti:0gram Redakcji 

Rolnej . 
18.10. Tc>St - "Szkło uźytkowe z Wit. 

ropolu". 
18.30 . Turystyka i Wypoe:tynek. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.10. NURT - język tJ0lsJti. 
ZO.~O. NURT - praca - technika. 
Z1.10. 24 Godziny. 
21.20. Kino Faktu - filmy RobeT~a Fla­

berty'ego. 
22.20. NURT - matematyka. 
22.50. Ję'.lyk rosyjski (23). 

PI,,\TEK ~7 MARCA 1181 R. 
l'ROGRAM l 

6.00. TTR, RTSS fizyka, sem. IV. 
6.30. 1".rR, RTSS geografia, sem. IV. 
9.00. Geog.afia, kI. V. 
U.OO. Program dla kl. I-III: - "Os~roi­

nie z zapałkami". 
11.55. Wychowanie obywatelskie, kl. 

Vlll. 
13.30. TTR - bodowla zwierząt, seru. U. 
14.00. TTR - ml:chanizacja rolnictwa, 

sem. U. 
14.30. Telewizja w sprawie miliardów. 

- dzień przemySłu elektromaszynowego. 
15.05. Redakeja Szkolna zapowiada. , 
lii.20. NURT - praca - tecbnika. 
15 .••. Obiektyw. 
16.J5. Dziennik Telewizyjny. 
16.30. f~ 'iłko graniaste". 
16.;;5. ;Ś1iJd jednym dachem" (11 - ostat­

ni) - "L..ub". 
17.45. ł'rzed lX Zjazdem PZPR - .. 0-

bowiąze It myślenia". 
18.20. "Wykrzyknik". 
18.35. Rolnicze rozmo\\'y. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. MOllJtor Rządowy. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
2Q.l0. Teatr Sensacji - Andrzej KUbnie-

I 
\\icz: - "KorupCja" w rei. Ryszardll Be- I 
ra. 

22.00. "Listy o gospodarce". 
22.~5. Dziennik Telewlzyjny. 

I 22.SS. "Teuarium" - film obyczajowy 
TVP w re~ . Andrzeja Tilkowa. . . 

23.50. Telewizja w spraWie miliardów 
- t17.ień IlTZemysłu maszynowego . 
PROGRAM II 

10.00. "Pod jednym dacbem" (11 - ostat­
ni) - "SI u b" . 

10.50. Międzynarodowy Dzieli Teatru: 
"Pamiętnik zza kulis sceny " - Alek an­
dra Sląska. 

\lAO . •• Bo ja nie chcę czeltOJady" 
reportaż. 

15.25. Język francuski (23). 
15.50. J~"yk rosyjski (23) . 
16.30. Kino TDC - "Skąd my to zna­

my". 
17.00. Międ·"ynarodowy Dzień Teatru 

- wprowadzenie doc. dr. Stefana Treu­
gutta. 

t7.05. "Moliera nr l" - felieton o pol­
skim OHodku Międzynarodowego Insty­
tut.u Teatl'alnego. 

17.20 . "Nocleg w Apeninach" wg Ale-k­
Sandra Fredry. 

17.45. "Bo ja nie chcę czekolady" 
portaż. 

.18.05. "Pamiętnik zza kulili sceny" 
Barbara Kraft6wna. 

re-

19.30. Dzi .. nnik Telewizyjny. 
20.10. .. Wsz)'stko o Kanton;@" 

wisko pUblicystyczne. 
'''leło -

21.10. 24 Godziny. 
21.20 . ,,\tisterium czy trybuna?" - dy~­

kusja na temat basIa .. ()dpowiedzialn()sć 
teatru wobec społeczeństwa". 

21.55. Teatr Telewizji - S. Michalkow: 
- ,.Piana" w reż. M. Wortmanll. 

23.25. Język lrancuski (23). 
SOBOTA 2& MAIJ A 1.81 R. 
PROGRAM I 

6.00. TTR - hodowla zwierząt, selU. li. 
6.30. TTR - mechanizacja rolnictwa, 

s~m. U. 
7.00. TTR _ bodowla zwierząt, sem. IV. 
7.30. TTR _ mechanizacja rolnictwa, 

S~m. rv. 
11.30. Telewizja w prawie miliard6w. 
1~.25_ "W obronie Zamojszczyzny'~ 

WOjSkowy program historyczny. 
15.5 •. Obiektyw. 
16.15. J)ziennik TeJewizy jny. 
16.·0. Sezam. 
16.35. Test. 
I i.'łS. I liga piłki nożnej. 
111.15. Blisko i Daleko. 
L8.50 . Dobranoc. 
19.00. "W świecie dzikich zwienąt" -

- .,'SZLllka przetrwania". 

2
'9.'0. 1)zjenni k Telewizyjny. 

C 
0.10. ,.·Jakub Offenbach" (3) - "Pan 

hOll!lenl"p,. 
I 21.10. ~i~trzo~twa Swiata w bok .. ju na 
Od-je: SRD _ Polska. 
~UO. 07;ennik Telewizyjny. 
22 o'; . .. ~z'lrTla dalia" _ aruerykail~ki 

, I 
1.04.1981 

17.00. Język niemiecki (24). 
17.30. Język francuski t24). 
18.00. Kino Telewizji Najmłodszych. 
18.30 "Paleta" - teleturniej. 

18,45. "Dziś - jutro w programie". 
18.50. Dobranoc. . 
19.00 .. ,U wrót krainy zimna" - serial 

przyrodniczy. . . . 

dramat Obyczajowy. 
PROGRAM II 

16.35. "U~miech spod parasola". 
17 .05. Kino Miniatur. 
17.45. "Smak chleba" (4) - "Cbleb oJ­

czysty". 
19.30. DZiennik Telewizyjny. 
20.10. Mistrzostwa Swiata w hOkeju Ila 

lodzie: NRD - POlska (1 I II terćja). 
U.~5 . " berlock Holmes i inni". 
22.05. Kobuszewski show". 
22.55. "Poeci i ich wiersze" - Toma" 

Gluziński. 

NIEDZIE1.A :t, MARCA U81 R. 
PROGRAM I 

G.20. TTR - hodowla zwierząt, sem'. IV. 
6.50. TTR - mechanizacja rolnictwa, 

Se'ffi. IV. 
7.20. TTR, RTSS - "Wiedza naszą szan. 

są" . 
7.40. Nowoczesno~c w domu i zag(o-

dde" . 
8.10 . Emeryt ury dla rolników. 
8.20. "Telewiz.iada ". 
9.00. Teleranek. 
10.20. Antena. 
10.45. "Ginący świat" - ,.(H,alni h­

danie z plemienia Guiva". 
11.50. Dzielillik Telewizyjny. 
12.10. "Kraj :ta miastem" - pr~ram 

Redakcji Rolnej. 
12.40. "Z karlletą w~ród zWierz;(t". 
13.15. Telewizy jny Koncer~ :tycuń. 
14.15. "Bajki pana Penault" - "Knyps 

z czubkiem". 
15.00. Monitor ejmowy. 
lli.40. GWiazdy Festiwalu In\erwillp -

Sopot 80. 
1G.I0. "Pierwsza jaskółka" - radziecka 

komedia filmowa. 
11.25. Tele-Ecbo (ostatni pr~rlHD • w-

&,0 cyklu). 
18.00. Wieczorynka. 
U.30. Dziennik Telewizyjny. 
28.10. "Anna Karenina' ~ (ode. OłltłIinił. 
21.10. por~owa Niedziela. 
21.40. WSllomnienie o Annl .. Janłac. 
22.25. ,,30 lat w teatrze" - sylwetka h-

rze~o Kasowskiego. 
PROGRAM II 

8.55. Mi~trzostwa Swiata w hokejla na 
lodzie: Jugoslawia - Polska . _ 

11.15. "Powr6t nad Baltyk" - prC>gl'am 
wojskowy. 

11.45. "Misja" (2). 
12.45. Prrteboje tygodma. 
13.45 . Tcatr Telc\vizji - otokle5: .. An-

\ygona". 
15.10. Popołudnie Fauny Plory. 
15.55 . Blisko i Daleko. 
16.30. portowa Ni .. d7..iela. . 
18.00. "Stereo i w kolorze:' -:- reCItal 

pianistyczny Andrzeja Dutklewlcza. 
15.30. Dziennik TeleWizyjny. 
ZO.10. Blisko i Daleko. 
21.10. W tarym lUnie: "Wrzos" - dr 

mat polsKi w reż. Juliusza Gardana. , 
PONIEDZIAŁEK 30 MARCA U8ł' 
~O~AMI ~ 

13.30. TTR, RTSS - matematyka, s 
U .-

ił . o,. TTR, RTSS - uprawa rolilin, $<o .... 

IL . . 
15.30. N RT - porozmawiaJmy. 
1G.06. Dziennik Telewizyjny. 
16.15. " Prosio z Polski". 
16 .30. Zwierzyniec, m.in. wizyta w kra­

kowskim ZOO. 
17.GO. H :tterej pancerni ł pies" (111 -

"Wojenny siew". . ." 
18.00. Felieton łluslrowany - "~r!~',, . 
18.15 . "Dzi~ - jutro w programie • 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Echa stadionów. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. • 
20.00. Teatr Telewizji - Nora Szczepa~' 

ska: "Kucbarki" w te~. Marcela Kochan­
czyka. 

21.35. Rolnicze rozmo.wy. 
21.~5. Program pubhcystyczny: " 
22.05 . ,Zacznijmy od Mony Lny . 
22.45 . Dziennik TelewizY.iny. 
23.05. Felieton ilustrowany - "Os1.częd-

no ć". 
PROGRAM II 

16.30. Język niemiecki (24) . 
17.00. Język francuski (24). 
18.00. Dzień Węgie~~ki w TVP. 
18.05 . "On, ona, ono - program publi­

cystyczny. 
18.35. "D[ RozuDl wy jasnia reformę" 

program publicYSl yczn:s" . 
19.30. Dziennik TclewlzYJny. " 
20.10. "Zoltan Kocsls gra Bartoka .• 
20.20. " Wakacje na Węgrzech" - 111'O-C-

macja turysty~zna. . . . ._ 
20.40. Z wC:g.lt!rskl<'J lisI Y p~7. l'boJoW. 
21.00. Isvan Gaal: ,,~oje pIerwsze wa-

kacje" - felieton filmowy . .. 
21.20. Rozmowa o kinemato~rat,"1 wę-

gier ski ej. . ., 
21.30. Dzienl1lk Telewl.lyJny. ., 
:t2.eO. "Okoliczno~c lagodzl\ca fUm 

JI MARCA 1"1 B. 
labularny. 
WTOREK 
PROGRAM l 

'.00. TTR, RT 'S - malematyk~,. $em. H. 
G.30. TTR, R '!' S - uprawa roslin, sem. 

JJ;::i5 . "Czerwone, ióJte, zielone". Id. l­
lU. 

12.58. Język polski, kI. lV lic. . 
13.30. TTR, RTS'S - język pO~ikl, ~In. 

IV. 
14.00. TTR RTSS - bistoria, sem. IV. 
H.30. Tele~izja w spr'awie miliardów. 
lIi.30. l'elewizy jny Klub eniora. 
16.00. Dziennik Telewizyjny. 
16.15 . "Prosto z Polsld". 
1G.30. Magazyn rodZinny. . 
17.00. "StrUJŚ Pędziwiatr przedstaWIl'''. 
17.20. Pol ka Kronika Filmowa. 
17.30. Klinika Zdrowego Człowieka. 
18.00. Telewizja Młodych: eDN - "CK)' 

Jest nam potrzebny ZSMP?" . 
18.45. "Dzi~ - jutro w progralllle". 
18.50. Dobranoc. 
ts.OO. Camerata. . 
19.30. Dziennik "clewizyjny. 
20.15. "S61 ziemi" (11 - film TV ZSRR 

wg powieści Georgija Markowa. 
21.25. Program publicystYCZllY . . 
21.55. "Doliny zakopianskieJ kultury". 
22.25. Dziennik Telewizyjny. 
22.40. ł"elieton iIusf rowany - "strach". 
22.50. Tell"wi:tja w spraWie miUardów. 

rnOGRA\t. n 
1000. Klinika Zdrowego (~zlowil"ka. 
10.30 ... Sól ziemi" (l). 
11.~5. Wtorek ~eloll1alla. 
16. :10. Jl,'zyk a!1J?if'l~ki (24). 

ts.30 . Dziennik Telewizyjny. 
20.10. Wieczory Historyczne. 
20.30. Wtorek Melomana - "Dni mu:t:y­

ki Karola Szymanowskiego". 
21.30. Dziennik Telewizyjny. 
22.00. Wieczór J:o'i1mowy. 

SRODA 1 KWIETNIA 1981 R. 
PROGRAM I 

6.00. TTR, RTSS - język polski, sem. 
IV. 

6.30 . TTR, RTSS - historia, sem. IV. 
8.10. Chemia. kI. VIII. 
9.00. Fizyka, kI. VI. 
9.55. Praca - technika, kJ. I. 
11.00. Historia. ki VII . 
13.30. TTR, RTSS - fizyka , sem. 11. 
14.00. TTR, RTSS - biologia, sem. 11. 
14.30. Program dla PGR-ów. 
15.00. TeleWizja w sprawie miliard6w. 
15 .30. NURT - matematyka. 
16.00. Dziennik Telewizyjny. 
16.15. "Prosto :z Polski". 
16.30 .. ,Michalki". 
17 .10. Giełda. 
17.30. I liga pil.ki nożnej. 
18.1.5. FelietGn ilustrowany - "Wycbo­

wanie". 

19.30. Dziennik TelewIzYJny. 
20.00. "Kojak w Budapeszcie" - kome-

dia filmowa. 
21.35. "Salon zwierząt" - zookabaret. 
21.50 .• ,Dwie strony medalu". 
22.30. Dziennik Telewizyjny. 
22.45. Felieton ilustrowany - "Pienią­

dze"7 
22.55. Telewizja w sprawie miliardów. 

PROGRAM II 
10.00. Klub Dobr j .Książki. 
10.25. "W przygranicznej wiosce" - cze-

chosłowacki film sensacyjny. 
15.30. Język angielski (17). 
16.00. Język angiel Iti (21). 
16.30. Język niemiecki (24). 
11.00. Towarzystwo Wiedzy Powszech-

neJ. . , 
17.30. "W przygranicznej wiosce' 

film sensacyjny. 
19.20. Dziennik Telewizyjny. 
20.00 . "Swiat na małym ekranie" fil-

my krajoznawcze. 
20.4$. ,.Tajemnice i sensacje małej ki­

nematografii" . 
21.30. Dziennik Telewizyjny. 
22.00 . Ekran Reporterów. 18.20. Klub Dobrej Książki. 

~ __________ ~A ____ ~ 

Kolno , kino ,. Wrzos": 26- 27 III - " Róg 
Brzeskiej i Capri", prod. pol. (od lat 15); 
28-29 lU - ,.Milczący wspólnik", pcod. 
kanad. (od lat 18). 30 lII-1 IV - " Tak 
szalona, że może zabić", proo. franc. (od 

l.omża, kino "Październik": 26- 29 111 
- seanse zamknięte; 30 III- l IV - " Nic 
n-ie stoi na przeszkodzi~", p!'od. pol. (od 
lat 12). • 

Ciechauowiec, l~ino "Meteor": 26- 27 III 
- " Wyrok śmierci", prod. pol. (od lat 
15) ' 28- 2.9 III - "Ksiąt'ę l żebrak", prod. 
pa~m. (00 lat 12) ; 31 llI-1 IV - "Miłość 
w deszczu" , prod. lranc. (od lat 15). 

Grajewo, kino " Relax" : 26- 27 III 
" Powrót różoweJ pantery", prod. ang. 
(00 lat 12); 28- 29 III - " Ofiara". prod. 
węg. (od lat 18); 30 III- l rv - NKrol cy-
ganów", prod. USA (od ,lalU). . 

;Jedwabne, kinG " Oaza': 26 nI - "Chiń­
ski syndrom", prod. USA (od lat 15); 2.8-
29 III - " Ukochana żona'" prod. wiosk o 
(od lat 18). 

a ..­
~ 

Wojewódzki Dom Kultury w Łomży: 
występ kabaretu "Friko", 29 III , godz. 
11.30 ·i 13.30; "Fantazy" JuUuaza Słowac_ 
kiegO' - spektakl Teatru Dramatycznego 
im. Aleksandra Węg.ierki z Białegostoku, 
:n In, l i 2 IV, godz. 19.00 (bilety do na-

,'. bycia w Dziate Imprez WDK, III piętro) . 1\ l\'liltjski Dom Kultury - Dom Srodo­
",isk Twón:zych w Łomży: B iennale Fa­
rograHi Użytkowej ,.Poznań ' 80" - wy­
stawa fotograficzna w Itlubie " Pod Arka­
dami", czynna coduennie - oprócz po­
n iedZIałkÓW '- w godz. 14.00- 20.00. 

;\fiejsko-Gminny Doru Kultucy w Gra­
jewie: spotkanie z aktorem Teatru Dra­
matycznego Im. Aleksandra Węgierki z 
Białegostoku z okazji Międzynarodowe­
go Dn ia Teatru, 30 lIr, godz. 17.0~ .,Ak­
~rzy filmu i teairu polskiego" - wy­
stawa fot<>graficzna przy wykonystaniu 
materla lów z miesięcznika " Scena", czy-n­
na do 31 III codziennie ...!. w godz. 8.00-

Galeria Twórczo,ci Plastycznej Dzieci, 
ul. Marli Skłodowskiej-Curie 5 (Szkoła 
Podstawowa nr 3), czynna codziennie -
oprócz niedziel i dni świątecznych - w 
godz. 8.00-18.00, w soboty w godz. 8.00-
15.00: "Kobiety w pracach plastycznycb 

Muzeum Okregowe w Łomży, ul. JCny­
we Koło l, czynne codziennle (z wyjąt­
kiem ponIedziałków i dni poświątecz­
nych): we wtorki l czwartki \V godY_ 
U.00-18.00, w środy, piąt1ti i !Soboty w 
godz. 10.00-15.00. w niedziele w god~. 
11.00-15.00. Wystawy: "Nabytki Muzeum 
w latach 1975-1980" - wystawa najoie­
kaw szych eksponatów z r6żnycb dzie­
dzin, kultury materialnej (czynna od 15 
lU); Bursztyn z dorzecza NarWi środ­
kowej" - wystawa prezentująca wydo­
bywanie, obróbkę oraz wyroby z bu!'"­
tynu. 

Park Etnograficzny Północno-wschod­
niego Ma7.owsza im. ,Adaftla Chętnlka w 
Nowogrodzie, czynny codziennie (oz wy­
jątkiem poniedziałków l dni poświątecz­
nych) w g<>dz. 9.00- 16.00. Wystawy: 1) 

W razie 
potrzeby 

lat 15).. . 
NowogrÓd. kino .. Z IemOWIt": 28- 29 III 

- Ideal'lla para", prod. USA (00 lat 
Hi);" 31 IlI- 1 IV - "Szansa", prod. pol. 
(od let 15). 

Stawiski, kino "Saturn": 26-27 III 
Nauczyciel", prod. kubań. (od lat 12); 

28-29 Ul - "Corleone". prod. włosko (od 
lat 18); 31 III- l IV - .,nic story", proo. 
!.ranc. (od lat 18). 

Wysokie Mazowieckie, klin o " Wars": 
26-27 HI - W ierna żona", prod. tranc. 
(od lat Hl); 2.8':':"29 lIr - .. Emil Komediant". 
prod. NRD (od lat 18) ; 31 III-1 IV - "Je­
sienna sonata", prod. szwed:l.k. (od lat 
~) . 

Zambrów. kino " K o . mos": 26--27 III -
,. Wizja l-okalna", prod. pol. (od lat. 15); 
28- 29 TlI - "Jo~ V"lachi", prod. włosko 
-f·ranc. (od lat Ul). 30-· 31 III - " Detek-
tyw", prod. l·am. (od lat l5). '. 

Kierowni ci.wo kin zalńrzega możhwość 
zmian programu. 

- 15.'10 , we wtorki, srody i soboty w godz. 
15.00-22.00. 

Miejsko-Gminny Dom K ultucy w Koł­
nie: koncert zespołów muzyczny z Kol­
na dedykowany pracownikom "Uchwy­
tów " z okazji Dn ia Metalowca, 28 HI, 
gooz. 17.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Wy­
sokiem Mazowieckiem: wys~awa rysunku 
saty~ycznego . czynna w godz. 8.00-15.00-
i 17.00 - 22.00. 

Miejsko-Gminny OŚlodl'k Kultury w 
Rajgrodzie : premiera sztuki Michała Ba­
łuckiego .. Gęsi. i gąski " w wykonaniu a­
matorskiego zespołu teatralnego doros­
łych, 28 IIT. 

Towarzysfwo PrZYJaciÓł Ziemi Łomiyń­
skiej. Oddział w ł_omży : spotkanię pt. 
" Spacerkiem po Łomży" (w świetlicy 
spóldzielnd Mdeszkani<>wej, ul. Świerczew-

kiego 7b) , 26 111, godz. 17.00. 
Stowarzyszenie PAX: "K'ultura jako 

świadectwo wartości" - spotkanie z red. 
Henrykiem Jerzmańskim, 26 III o godz. 
18.00 w sali Cechu Rzemiosł Róż.nych w 
Zambrowie i 27 111 o godz. 1lI.00 w sali 
Muzeum Rolnictwa w Ciechanowcu; "Mu­
zyka wiełkopostna" - prelekcja Geno_ 
wefy Chyczyńskicj, ?7 nr o godz. 18.00 w 
sali MGDK w WysOkiem Mawwieckiem. -

uC2niów Szkoły Podstawowej nr 3" 
wystawa czynna do dnia 27 III; "Ludzie 
i zw~erzęta" - pokonkursowa wy'itawa 
prac plastycznych d:l.ieci z ltOnkursu or­
ganizowanego pl'7ez Muzeum Rołnictwa 
w Ciechanowcu - wyslawa cźynna od 
ani.a 30 III. 

alon Wystawowy BWA, ul. Armii 
Czerwonej 19 (czynny codziennie - o­
prócz poniedziałków I dni poświątecz­
nych - w godz. 1200-1 8.00 w soboty i 
niedziele w godz. 13.00-16.00): Biennale 
FotografII Użytkowej .,P<>7.Dań ' 80" 
wystawa fotografia. 

Wnętrza chat, ku1ni, olejarni z wypo­
sateniem. izba tkaczki-artystki ludowej 
Anny Kordecltiej. śpichlerek z wysta­
wa obrazującą przemiał l przechowywa_ 
nie zbót, stodółka ze starym. drewnia­
nym kientem i narzędziami bartnymi, 
2) W Dworku z Brzózek wystawa 81'­
cheologiczna - " Pradzieje Nowogrodu". 
3) W chacie z Baranowa wystawa "A­
dam Chlltnik - tycie I działalność". 

Muzeum Rolnietwa lm. K.rzysztofa 
Kluka w Ciechanowcu. czynne codzien­
nie (z wyjątkiem ponledzlalk6w l dni 
pOŚWiątecznych) w godz. 8.00-16.00 w 
niedziele i śwl~ta w godz. 11.00-19.00. 
Wystawy stałe: l) "Dzieje rolnictwa" 
(techniki uprawy, pasterstwo, hodowla. 
transport wiejski, mechanizacja rolnic­
twa, rzemiosło, tkactwo ludowe). 2) Wy­
stawa biograficzna Krzysztofa Kluka. 11) 
Skansen mazowiecko-podlaski z ekspo­
zycją wnętrz . 4) Regionalna Izba Pamię­
ci Narodowej. Wystawa ezasow~ "Brań­
sk:le dywany dwuosnowowe!' - składają­
ca się z dwoch częiicl ek'ipOzycja dywa­
nów - prac konkursowych l starych 
tradycyjnych tkanin. 

32-44 - dylurująca aptek.. ul. Ciel-
czyńslta 1. 

997 - MiliCja Obywatelsd.a 
34-61 Edo 65) - Pogotowie Energetyczne. 
999 - P"gotowie Ratunkowe, 
998 - Stra~ Pożarna. 
Pogotowie Chirurgiczne ul. MarU Skło­

dowskiej-Curie 1. Czynne cala dobe 

Ogłoszenia 'drobne 
Szczęśliwie kojarzy małżeństwa Biu­
ro Matrymonialne "Mazury" Olsztyn 
2, skrytka 336 

BIURO Matrymonialne "Piast". 
8'4-300 Lębork. skr. pocz. 22 - po_ 
leca usługi. 
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MINI-KABARET 

PIEK ELKO 
PRZEOST A WIA DRAMAT 

ADMINISiRACY JNY 

bIA&ELSKIE 
OBRACHUNKI 
U ll'a:7/ "'Zl!lel1l1); byc mo:e pa-

mięta '/O .~L s:::(':::egolnq sytuację, w 
Jokl<') :::nalo:::/y SIę cztery !tOsze :::/la.­
.lome diabły, 00. ob. I3~ebr:::alrskL, 
Xaru'lOilski. OojJ:l:kt I BU::'(!ll!':kl. 0-
10: za/ożyły one Komitet Komplek­
~oH'ego \VykMlc:::en ia Biebrzy . Plan 
poc:::qtk olO(\ lIip,zwykle łatwy w rea­
Zi:::acji i efek toU'Il!/ w skut.h:ucll, za­
(':::ąl powoli t racic realne szanse p~­
ll.'od::.e,fia. Zas:ły trudne do pr:::elt'l­
clzen/( ol ' olic;;no~ci , ale nie uprze­
d::a]m tl faktow. Obecnie c::./'etej dia­
belsc l/ d ::-f'1l lelm ell i ;:/t(tjduJq się w 
nader przedziwnym polo:en iu. W 11-
coIaC:,ię nie hOllo r (diabli wezmą 
autory/po. o htllq.r dalej też raczej 
trudno 

DO.JLrCKT K()iPd zy~ Je. t ni -
dobrze: 
BUŻANSKl \ komu. jeśli laska? 

Ja c.:zUJ<, .się znakom ic.:ie. 

I DO,lLlCKL Komu. bara ni Ibie? 
.lak Po\\ iem. to rC's7,tk i d ()bregó sa­
mopoczuc.:ia ~trac.:isz w try miga. 

BeZA SKI Poma lutku . poma-
lutku. Dzis na huki już się nie bIe­
rze Dzi. wc h odzi \\. modę sztuka 
hlg,dncJ perswazji poprzez ()dm ulo­
ne kanal\' !<OJlllll1ikm'ji poziOtnej i 
pionowcJ clyli I. boku na bok i z 
dolu do gÓl·Y. 

BIEBR ZA \ISKI Przepra 'zam za 
obceso\\'osc. u!(> Kolega BUh~lll~ki ZCl ­

c h o'vu.JĘ' siG rzeezYI\'i,;cie jak diabeł 
sprzed dnowy Brpclz j; k ~lary za­
c.: h 0\\',. '.\'l'zy t wardo!,!: lo\\' rec. :11,1('ze j 
mOlI hlc. b e t o n ,I \\' Y I e h, !lie ro­
zim li jw' l/. \.'Ll \\·i(·j\;iel p,'letIlIa­
ny. 
BUZA~ 'SK r Przl'cipi IU ln;l{. z~. ze 

trZ('Oil powolutku l persIl a-c1uJ4L 
DO.JLrCKI. (,z'lIeC!prp I IU'/oIIU) Tak 

trzC'b; Illówi(', "le ronI(' ,WllJe 00 

staremu. P ost LI lujQ. żeb} koleg;~ t3u­
~. 11'k: Ź<lInknąl Innrdę prz.\'lwjmnieJ 
dzisiaJ. rl'l'C1Z do rze(:z) 

DO.JLTCKI · (poll/ewo_ ,1/ (' ma w 
IJoblt:u beczki po i-InO [I . ,mi rr yL'u­
'Iy. tLI lOS' się l. Iwc/qWS 'I 'jkrutnle. 
rozpoC_.U1L(I] ~N.\"kol zy.'luJ<!( dawłlo 
JUŻ ';;lrZltc'ofl 'nel ody orient acj) w 
nastroJach 'A cie liłem sil'. i uuaJCI" 
normalnego . dOlI icka. r(lzr.;,cząteTll 
pen <'t t OW;llllf t ,d< Z \\,;ltH'('f ( CL.." Huk" 
ludzh"g( r~ t1, dzy' Je"; ź le. Okrcś-

'ty,"nł'1\ '~ładysla~ .. ~l!,cichow~kl('gv 

lone czynniki w('hr..dzHce w skład 
pewnej masowej org:.ln iz'\c ji S[)O ł",cz­
nej. której naZI\;) do dziś przez g:ll'd­
lo mi przf.'j:c uh' mow. rnbią Ilum 
kolo ogonów. Wyci ,] ga'ją tak zwane 
arGumenty zdro·. ·orozs,)dkowe. 

BIEBRZA 1"1SK[: Ciekawe. jakie. 
riO.JLICKI: Wcale nie takie CIe­

kawe. Oni upien1j'l się. żeby nie o­
twierać graje\\':kiej I11leczarni~ Za­
cząłem im nGlwet tlul11c)czyć po ludz­
ku. Przcciei Są -tam już zatrudnieni 
ludzie. Fachowcy wpra",;dzie jeszcze 
do'ć marni. ale przecież się wyszko­
lą. Zakute łby daw::\j gardło"vać, że 
parę miesięcy tac.:y fachowcy mogą 
się jeszcze poszkolic. przerabiając w 
mleczarni np. wodę. Zresztą zakład 
ma wiele usterek. które powinno się 
usunąć przed ostatecznym rozru­
chem. Tłumaczę. łapserdakom, że 
maszyny nie mogą c.:żekać na wybu­
dowanie oczyszczalni, bo je szlag 
trafi. Nawet dziecko wie. że stojąca 
bezczynnie maszyna szybciej się 
psuje niż używana. 

NARWIANSKI: .J śli dobrze kole­
gG rozumiem, to tym lak zwanym o­
pozycjonistom chodz,i o przy ci "nię­
cie na:; do muru, by wymusić szyb­
ką budowę oczyszczalni, 

BUZANSKI: Kiedy' to można by­
ło chociaż mordy obić, a dziś'! 
BLEBRZAŃSKI: Będ7.iemy się da­

lej wygłupi.ać z eks.pcrtyzamL 
DO.JLICKI : Ano właśnie . Eksper­

lyzerów to ja mam na pęczki, tylko 
zno-wu, do tu wścieklych diabłow, 
nikt im nie chce wiel·zyć. To całe 
tałataj two .wynajmuje nawet włas­
nych. 

BUZA - SKI a domiar zlego za 
skuleczn ie pilhowalBmy spartole­
nia oczysz.czałni miejskiej. Dziś opo­
zycja wygarnia nam. że ewentualne 
ścieki z mleczarni nie można będzie 
tam wprowadzic, bo szlag trafi Bieb. 
rzę i oczyszczalni~. 

NARWIANSKI . Przecież o to nam 
chodzi. 

DOJLICKI : Właśnie. wła ' nie . Ki 
diabeł im to wszystko wytłumaczył. 
Dzi ś przez t o wyglądamy trochę 
glupkowa lo. 

BUZANSKI : Koledzy, pachnie mi 
tu zdradą w szeregach. 
NARWr~ŃSKI' Jak żesmy za-

cZE,'li zwierać szyki. to zrobiło się 
ciasno i ktoś . wylatując. nie trafił 
tam gdzie trzeba. 

BIEBRZA - SKI: Przecież mowa 
go wymacać i łomotać. 
BUŻAŃSKI: Zwlaszcza. że towar 

macany należy do macanta. 
DOJLICKI: Wno~zę, żeby zacząć 

od auiomacania. Koledzy, łapać si~ 
za ogony! Albo gdzie kto może, 

wmSLAW TOMASZEWSKI 

"'3_ ====;:::;:::====:..... _________ _ 
PAMIĘTNIK ADAMA 

SOBOTA, Wc/m'aj wpadła do je- I 

ZlOra, gdy jak l wykle przeglądała się 
w jego tafli. Omal ·ję !lie udusiła i 
pOWiedziała, że bylo to bardzo nie­
przyjemne. Dlatego żal jej się zrobi­
ło stworzeń żyjących w jeziorze, 
które nazywa rybami, gdyż w dal­
;;zym "iągu nadaje nazwy zwierzę­
tom, choć tego nIe potrzebuj'l i nie 
ZblIżają SIQ. gdy na nie woła. Ale 
ponIeważ jes t tQpa, więc nie ma to 
dla mej większego znaczenia; zesz­
łeJ nOCj wydobyła mnóstwo ryb z 
wody l położyła mi na posłanie, bym 
je ogrzał Ob:erwowałem je przez 
całv dzieł} i nie zauważyłem, aby 
byiy -;zczęśliwsze niż poprzednio, 

I chyba tylko spokojniejsze. Gdy za­
padn;e <10C, wyrzucę je z domu. Nie 
b,,:dę JUŻ ~pać razem z nimi, Zauwa-
7.yłem. że są wilgotne i zimne, i bar­
dzo meprzyjemnie jest tak leżeć po­
ś!'ód nich nago 

"iII:DZIELA, Jakoś wytrzymałem. 
wrOREK, O ·tatnio zajęła się wę-

żem . Inne zwierzęta są zadowolone, 
gdyż ·dotąd na ńich przeprowad.lała 
swe doświadczenda i zakłócała im 
spokój. .Ta jestem również zadowo­
lony, gdyi w'lż mówi i dzięki temu 
mam chwilę wytchnienia. 
PIĄTEK, Oznajmiła mi, że wąż 

radzi jej, aby spróbowaŁa owocu z 
tego drzewa, gdyż wówczas po~ią­
dzie ogromną, wyjątkową i wspa­
niałą wiedzę. Powiedzia1em jej, że 
to pociągnie za so1:tą również prze­
ciwny skutek - sprowadzi śmierć 
na ziemię. Popełniłem błąd - lepiej 
było zachować tQ uwagę dla siebie; 
podsunęło jej to myśl, że mogłaby 
ocalić chorego sępa, a osowiałym 
lwom i tygrysom dostarczyć świeże­
go mięsa. Radziłem jej trzymać się 
z dala od tego drzewa, Odpowie· 
działa, że wcale nie ma tego zam\a· 
r u. Obawiam się, że 'będą kłopot y_ 
ChCiałbym odejść. (Cdn.) 

. M AKK TWAIN 

Ks. Benedykt Chmielowski 

O FI\. O,," O 'lICE, miClllOwicie o WI­
NI1~ 

'\\ ino c:::/oll'iekolci ie. t pomocą, bo 
mu ,:ywllosć y posiLenie przynosi, 
pomiarkowanie :::.a':yu:ane, gdyż się 
V) krew przemienia c::::ystą, w którey 
zawisla trwałoś(: zdrowia U zacho­
wanie. Rufus i'vled"k poucza, iż Wi­
no nie tytko potwierdza naturę, ale 
też mętną krew czyści, drogi w ży­
lach otwiera, zatkanie wątroby od. 
data, fumy smlttek ercu przynoszą­
ce odwr(t('q, w ,'torycll ll~cI:::żach zim­
ilOŚĆ ogrzell'a, /,;onkocyż pomnga. 
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DONOS NR 2 
Chodzą słuchy (dawniej kicały 

całe stad.a zajęcy, a teraz tylko po­
jed'yncze sł~chy; pt, czasy!), że zi· 
mie z wiosną nałożyly się harmono· 
gramy. Zawsze coś na coś mu i się 

nakladać, żeby czego' ...innego nie 
było widać. Osobiście wprowadzi­
łem w planowaniu system nakładko­
wo-nadkładkowy (plany ię nakła· 

dają i trzeba nadkładać roboty), za­
tWierdzony w Głównym Departą· 

mencie Diablenia Roboty. 

Obecnie prl lzę szerokie doś­
wiadczenia n waenie Ełku , mające 

doprowadzić ,"-I tenłączenia kanaliza­
cji z siecią v, ~: "'iągową, Korzyści 2 

tego dla naszego piekła są og.romne, 
że wymienię tylko najważniejsze: 

- ubogie rodziny laosl-czędzą na 
żywności, będzie żurek w kranie; 

- działkowicze mogą wodę ce-
dzić, a otrzymanym szlamem bez­
płatnie użyźniać działki; 

- gospodynie i farbiarnie nie bę­
dą miały kłopotQ.lv z barwieniem 
bielizny na kolor kanarkowy. 

Poza tym połączenie, dotąd nie­
zależny.ch, systemów pozwoli stwo­
rzyć obieg zamknięty, łatWiejszy do 
kontrolowania i zupełnie nieszk~dli· 
wy dla naszych emisariuszy. 

DODATEK ŚCIŚLE J AWNY 

PRACA ZA WODOW A 

Wiedźmy ostro wzięły się za dzie­
sięciolatki i są już 'na etapie duka­
nia . Stanowczo prote tują przeciw.ko 
budowie żłobków. Postawiliśmy prze­
ciei na ciągniki. W dodatku piekłQ 
centralne ma niesmaczne skojarze­
nia ze żłobkierą W .ramach akcji Q­

lotkowej rzucamy haslo: "Wszystkie 
miotły są nasze!" 

WYTYCZNE 

Na wszy.c:tkich szczeblach p,rzepro­
wadzić kursy Ujadania. 

WSKAZÓWKI 

Rozregulowane (pachl11e mi to 
strajkiem dandysów). 

TWORCZOŚĆ 

Zbieram podpisy. Później się zas­
tanowię - w jakim celu? 

Zupoważnienina NSDW 
Czarnego vel Hańczaka 

do publicznej wiadomości podał 

TADEUSZ CHARMUSZKO 

\'" i 110 U'Oll Ile przyj m ne czystq 
krew mnoży. serce ro;;wesetu, tros­
ki oddala, zlość obraca w dob1'Oć, 
o?,.iemblośc w \abo:erl~two; Łakom­
stwo w zc:odro~ć: rY('hę tv pokorę; 
niedbałość w pilno~c: boia::ń w śmia-
łość: ate miernie pUqc. -
Żeby się zaś kto /lie I~Pi/. a.: do 

stracenia reflexyż. p!erws:::y sekret 
model'acya w Ilapoiu. Drugi ten, 
niech ko.ie płuca zie upieczone, 
ptalistwa IV glowie nie uczute, choć­
by byl nie wiem to iak piatykę tl-t­
biqcy kompanii y byl nq poiedynek 
wyzwany kaflowy, mowi "Af"kanus 
hl sekretis·'. 

FOBIA 
SZPITALNA 

Czterdziestolatek, Michael Crieh­
ton, zanim zaczął specjalizować się 
w filmowych dreszczowcach , zdo­
był niejaką sławę jako .autor sensa­
cyjnYCh powieści, pisanych dla o­
płacenia s tudiów medycznych. "Co­
ma", drugi film niedoszłego medyka,' 
jest thrillerem, którego akcja roz­
grywa się w środowisku 'lekarskim. 
Mamy wiQc ·tajemniczą salę opera­
cyjną numer 8. z której każdy pa­
cjent wędruje, w s tanie dziwnej 
śpiączki. do eksperymentalnego In­
stytutu Jeffersona, jest niesamowi­
ty doktor George i młoda, ale nie 
wiejska lekarka Susano S'ą płatni 
mordercy, narkotyki, międzynarodo­
wy gang handlujący "żywymi" prze-
szczepami, są- makabryczne sceny I 
w szpitalnej chłodni - wzmocnione 
dodatkowo wi!?rującą muzyką, są 
momenty przymierzane przez świa­
tową krytykę do najlepszych sus-

-pensów Hitchcocka. 
Twó)'ca rilmu mówi o "Coma": 

"W tej historii zawiera się wiele 
elementów rzeczywistych: strach lu­
dzi wobec chirurgii, strach przed 
' miercią "w rękach lekarzy", fabia 
szpitalna. Są to uczucia na ~ylc real­
ne, że wszelka przesada byłaby nie­
w kazana". 

Nie ma więc wampirów, ani zbyt 
wiele krwi, a magia "Comy", to 
przede w. z,rstkim magia współczes­
nej medycyny, odwrotna strona me­
dalu, jaki ludzkość winna jest pro­
fesorowi Barnardowi; to realny lęk 
zwykłego pacjenta przed skalpelem, 
narkozą i ana "tezjologiem, lęk ' tym 
większy, im mniejsza jest niepraw­
dopodobność czarneg{) rynku ludz­
kich części zamiennych. "Coma" u­
kazuje to w wersji możliwie naj­
bardziej "ensacyjnej i kinowej .....:. a 
to oznacza sukces filmu . 

Ry. unf>t, Rogdana JaroszewIcza 
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